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  Drogi Czytelniku!


  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres:


  http://bezdroza.pl/user/opinie/?bechi1


  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.
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      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    
      Niezbędnik turysty

      (zawsze pod ręką)

    


    Polskie placówki dyplomatyczne


    • Ambasada RP w Pekinie, 1 Ritan Jie, stacja metra „Jianguomen”; [image: ] +10 65321235, nr wewnętrzny 110; [image: ] www.pekin.msz.gov.pl.


    • Konsulat Generalny RP w Szanghaju, 618 Jianguo Xi Lu, stacja metra „Hengshan Road” („Hengshan Lu Zhan”); [image: ] +21 64339288; [image: ] www.szanghaj.msz.gov.pl.


    • Konsulat Generalny RP w Kantonie, 63 Shamian Dajie, stacja metra „Huang Sha”; [image: ] +20 81219993; [image: ] www.kanton.msz.gov.pl.


    • Konsulat Generalny RP w Hongkongu, 183 Queen’s Road East (pokój 2506, Centrum Hopewell), stacja metra „Wan Chai”; [image: ] +852 28400779; [image: ] www.hongkong.msz.gov.pl.

  


  
    Strefa czasowa


    W całym kraju, także w Hongkongu i Makau, obowiązuje strefa czasowa UTC+8 (przez cały rok). Do polskiego czasu letniego należy dodać 6 godz., a do zimowego 7 godz. Jednak ze względu na dużą rozciągłość równoleżnikową w Regionie Autonomicznym Sinciang-Ujgur funkcjonuje też nieoficjalnie strefa czasowa UTC+6 (Ujgurowie mogą umawiać się na spotkania właśnie zgodnie z jej czasem).

  


  
    Ważne telefony


    Chiny


    Numer kierunkowy: +86


    Policja (także ogólny numer alarmowy): [image: ] 110


    Straż pożarna: [image: ] 119


    Pogotowie: [image: ] 120


    Hongkong / Makau


    Numer kierunkowy: +852 / +853


    Ogólny numer alarmowy: [image: ] 999

  


  
    Przelicznik walut


    (kurs z dnia 14.06.2017)


    Chiny – juan


    1 RMB = 0,55 PLN


    1 EUR = 7,62 RMB


    1 USD = 6,80 RMB


    Hongkong – dolar hongkoński


    1 HKD = 0,48 PLN


    1 EUR = 8,75 HKD


    1 USD = 7,80 HKD


    Makau – pataca


    1 MOP = 0,47 PLN


    1 EUR = 9,01 MOP


    1 USD = 8,03 MOP

  


  
    Przydatne języki


    Komunikacja w języku innym niż chiński zwykle jest w Chinach wyzwaniem. Po angielsku łatwiej można się porozumieć w największych metropoliach, np. Pekinie czy Szanghaju, i w niektórych obiektach turystycznych, zwłaszcza w hostelach. Wyjątkiem jest Hongkong, gdzie językiem królowej Elżbiety II posługuje się sporo mieszkańców.

  


  
    Elektryczność


    W gniazdkach płynie prąd o napięciu 220 V i częstotliwości 50 Hz. W większości przypadków nie ma potrzeby używania przejściówki. Gniazdka są dostosowane do standardów A (dwa równoległe płaskie bolce), C (dwa owalne bolce – tak jak w Polsce) oraz I (dwa skośne płaskie bolce). Niedogodnością może być „luźne” dopasowanie europejskich wtyczek, ale ewentualny adapter łatwo za grosze dokupić już na miejscu. Przejściówka może być za to potrzebna w Hongkongu oraz Makau, gdzie większość gniazdek jest dostosowana do brytyjskiego standardu G (trzy prostokątne bolce), choć można też spotkać „indyjski” standard D (trzy owalne bolce), współpracujący z polskimi wtyczkami.

  


  
    Warto wiedzieć


    • Najlepszy okres wyjazdu: różny dla poszczególnych obszarów, generalnie późna wiosna (IV–V) oraz wczesna jesień (IX–X).


    • W całym kraju obowiązuje system metryczny, choć w Hongkongu można się spotkać z imperialnymi jednostkami miar.


    • Dostęp do internetu jest powszechny, jednak jakość połączenia oraz rządowe restrykcje utrudniają jego funkcjonowanie.


    • Z wyjątkiem Hongkongu oraz Makau obowiązuje prawostronny ruch drogowy.


    • Obywatele polscy mogą wjeżdżać na teren specjalnych regionów administracyjnych Hongkong i Makau bez wiz. By przedostać się z nich do Chin „właściwych” należy mieć wizę chińską (dwukrotną – jeśli wizyta ma mieć charakter wypadu zakładającego powrót do ChRL).

  


  
    Oznaczenia toalet


    Toalety są często podpisane w języku angielskim, a także chińskimi logogramami: 厕所 (cèsuŏ). Rozdział płci jest oznaczony rozpoznawalnymi na całym świecie piktogramami lub chińskimi symbolami oznaczającymi kobietę (女) lub mężczyznę (男).

  


  
    Placówki medyczne


    Do polecanych wśród obcokrajowców klinik należą placówki sieci United Family Healthcare, które można znaleźć w najważniejszych chińskich miastach. Kliniki prywatne są zwykle lepsze od publicznych ze względu na większą możliwość komunikacji w języku angielskim.


    • Chengdu: West China Hospital; 37 Guoxue Xiang, stacja metra „Huaxiba”; [image: ] +28 85422761; [image: ] www.cd120.com.


    • Hongkong: Queen Elizabeth Hospital; 30 Gascoigne Road, stacje metra „Jordan” lub „Yau Ma Tei”; [image: ] +852 35068888; [image: ] www.ha.org.hk/qeh.


    • Pekin: United Family Healthcare; 2 Jiangtai Jie, stacja metra „Jiangtai”; [image: ] +10 59277120; [image: ] http://beijing.ufh.com.cn.


    • Szanghaj: United Family Hospital; 1139 Xian­xia Jie, stacja metra „Beixinjing”; [image: ] +21 22163999; [image: ] http://shanghai.ufh.com.cn.


    • Xi’an: Gaoxin Hospital; 16 Tuanjie Nan Lu (ok. 10 km na południowy zachód od centrum, dojazd autobusem nr 29 lub 512 spod Bramy Południowej); [image: ] +29 88330120; [image: ] www.gxyy.net.

  


  
    Turystyczny savoir-vivre


    Chińczycy nie są mistrzami savoir-vivre’u w zachodnim rozumieniu tego słowa, nie otwierają drzwi kobietom i bardzo swobodnie zachowują się w restauracji. Funkcjonuje za to wiele niepisanych zasad, które mają swoje korzenie w lokalnej kulturze i obyczajach.


    • Największą katastrofą dla Chińczyka jest „utrata twarzy”, należy więc bardzo uważać, by nie znieważyć kogoś w obecności innych, np. przez narażenie na śmieszność, pogardliwe traktowanie czy choćby wyzywające (a nawet w naszym odczuciu „zwykłe”) patrzenie prosto w oczy.


    • Goszcząc w czyimś domu, najpierw powinniśmy przywitać się z najstarszą osobą w gronie, której należy się największe poważanie. Witając się w sytuacjach neutralnych, należy poczekać na inicjatywę Chińczyka, który może wyciągnąć dłoń lub tylko skinąć głową.


    • W czasie spożywania posiłku nie należy pozostawiać pałeczek pionowo wbitych, np. w ryż. Przypomina to palące się w świątyniach kadzidła i wielu Chińczykom kojarzy się ze śmiercią. Pałeczki należy co jakiś czas odkładać, np. gdy chcemy coś powiedzieć. Starajmy się spróbować wszystkich potraw, nie wypada natomiast wyjadać poczęstunku do końca. Trzeba przyzwyczaić się do cmoknięć, mlaśnięć i czkań naszych chińskich współbiesiadników – są one jak najbardziej na miejscu i świadczą o tym, że jedzenie im smakuje.


    • Warto być powściągliwym w publicznym okazywaniu uczuć. Choć zwyczaje te zmieniają się wśród młodego pokolenia, większość dorosłych osób nie spogląda przychylnie na obnoszenie się z uściskami czy pocałunkami.


    • Pytania o prywatne aspekty życia należy traktować jako zwyczajową ciekawość. Z pewnością nieraz zostaniemy zapytani o stan cywilny, pracę czy zarobki.


    • Nie należy wdawać się w zacięte polityczne dyskusje czy otwarcie krytykować chińskiego ustroju lub obyczajów. Chińczycy są dumni ze statusu swojego kraju na arenie międzynarodowej. Warto też pamiętać, że ich światopogląd jest kształtowany przez państwowe media propagandowe, które jednostronnie interpretują wiele faktów.


    • W czasie odwiedzin obiektów kultu religijnego warto pamiętać o odpowiednim stroju, nie odsłaniać nadmiernie ciała, a jeśli to konieczne, zdjąć obuwie. Osobny zestaw reguł dotyczy świątyń tybetańskich, gdzie nie wypada np. nadepnąć na cień buddyjskiego lamy.

  


  
    Zagrożenia


    • Drobne oszustwa skierowane przeciwko turystom, np. zaproszenie do herbaciarni, które kończy się wystawieniem wysokiego rachunku; naciągactwo i zawyżanie cen.


    • Krążące w obiegu fałszywe banknoty o nominale 100 RMB.


    • Chaotyczny ruch drogowy oraz brak rozwagi kierowców lokalnych autobusów, którzy prowadząc pojazd, jednocześnie palą papierosy i/lub rozmawiają przez komórkę.


    • Zagrożenie terrorystyczne w regionie Sinciang, gdzie w ubiegłych latach regularnie zdarzały się ataki ze strony ujgurskich organizacji separatystycznych.


    • Katastrofy naturalne w postaci regularnych tajfunów oraz powodzi w okresie letnim; wiele części kraju jest też aktywnych sejsmicznie.


    • Jadowite węże i pajęczaki; dzikie zwierzęta – w niektórych regionach kraju, na prowincji: na wsi, w górach, dżungli etc.


    • Możliwość zatrucia pokarmowego w lokalach o niskim standardzie higieny; na ulicy należy jeść tylko potrawy przygotowane na naszych oczach, najlepiej wcześniej silnie podgrzane; należy unikać picia nieprzegotowanej wody i jedzenia lodów (dotyczy to także kostek lodu dodawanych do drinków).

  


  
    Liczebniki

  


  [image: ]


  
    Zobacz koniecznie

  


  
    1. Zakazane Miasto


    Pekińska siedziba cesarzy, najdoskonalszy przykład chińskiej architektury i jeden z największych kompleksów pałacowych świata. Idealnie symetryczne pawilony i dziedzińce były tu tłem dla dworskich rytuałów, które pozostawały poza zasięgiem zwykłych śmiertelników. Więcej zob. s. 231.
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    © weltreisendertj, karambol, 06photo | Depositphotos.com


    2. Wielki Mur Chiński


    Symbol Państwa Środka i inżynieryjne dzieło swojej epoki. Długa na wiele tysięcy kilometrów budowla miała chronić chińskie granice przed najazdem barbarzyńców z północy. Więcej zob. s. 256.


    [image: ]


    © liushengfilm | Depositphotos.com


    3. Turfan


    Okolice Turfanu to wizytówka muzułmańskiego regionu Sinciang. Pustynne kraj­obrazy obfitują w starożytne miasta-twierdze, buddyjskie groty, a także lokale serwujące oryginalne w smaku ujgurskie jedzenie. Więcej zob. s. 698.


    [image: ]


    © beibaoke | Depositphotos.com


    4. Szosa Karakorumska


    Legendarna, najwyżej położona utwardzona droga na świecie. Ciągnie się wzdłuż zachodnich rubieży kraju i biegnie aż do pakistańskiej granicy, wśród wysokogórskich jezior i szczytów wyznaczających kres Wyżyny Tybetańskiej. Więcej zob. s. 685.


    5. Podróż koleją do Lhasy


    Podróż do Tybetu najwyżej położoną linią kolejową świata to atrakcja sama w sobie. Z okien można podziwiać dzikie i surowe pejzaże tej najmniej zaludnionej części Chin, a maski tlenowe, w które zaopatrzony jest pociąg, są zawsze pod ręką. Więcej zob. s. 643, 654 i 709.


    [image: ]


    © beibaoke | D © bbbbar | Depositphotos.com epositphotos.com


    6. Wioski zachodniego Syczuanu


    Wizyta w zachodnim Syczuanie to jak pobyt w Tybecie, ale bez potrzeby czasochłonnych starań o pozwolenia. Wyjątkowy charakter regionu podkreślają buddyjskie klasztory, a także stoiska serwujące herbatę z masłem jaka. Więcej zob. s. 434.


    [image: ]


    © bbbbar | Depositphotos.com


    7. Szanghajski Bund


    Nadrzeczna promenada, której architektura jest świadectwem kolonialnej przeszłości Państwa Środka. Z odrobiną wyobraźni łatwo się tu przenieść do początków ubiegłego wieku, kiedy Szanghaj przyciągał śmietankę towarzyską z całego kraju. Więcej zob. s. 325.


    [image: ]


    © boule1301 | Depositphotos.com


    8. Terakotowa Armia


    Spektakularne stanowisko archeologiczne, dowód rozmachu, z jakim funkcjonował cesarski dwór. Tysiące realistycznych figur wojowników pilnują wiecznego spoczynku cesarza Qin Shi Huanga, pierwszego władcy zjednoczonego chińskiego imperium. Więcej zob. s. 414.


    [image: ]


    © BigGabig | Depositphotos.com


    9. Xishuangbanna


    Region urzekający malowniczymi wioskami nad brzegiem Mekongu i tarasami ryżowymi na pograniczu z Birmą i Laosem. To prawdziwa kraina słoni, która swoim klimatem przywodzi na myśl tropiki Azji Południowo-Wschodniej. Więcej zob. s. 549.


    [image: ]
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    10. Stepy Hulun Buir


    Soczyście zielone pastwiska, znak rozpoznawczy mongolskiego i rosyjskiego pogranicza. Można tu spędzić wiele dni na konnych wycieczkach, rozkoszując się widokami subsyberyjskiej przyrody. Więcej zob. s. 769.


    11. Harbin


    Stolica chińskiej północy, od wieków miejsce przenikania się kultur. Podczas budowy Kolei Transmandżurskiej Rosjanie zatrudniali tu również polskich inżynierów. Harbińskie zabytki, ze zrujnowaną miejską starówką na czele, mają iście nostalgiczny charakter. Więcej zob. s. 813.
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    © zhudifeng | Depositphotos.com


    12. Rezerwat Changbaishan


    Legendarne miejsce narodzin północnokoreańskiego wodza Kim Dzong Ila i spektakularny rezerwat przyrody w Górach Wschodniomandżurskich. Okoliczne lasy iglaste obfitują w naturalne specyfiki stosowane w tradycyjnej chińskiej medycynie. Więcej zob. s. 809.
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    13. Rejs po rzece Jangcy


    Mimo tamy Trzech Przełomów, której budowa wywoływała wiele kontrowersji, rejs rzeką Jangcy w okolicy Yichangu nadal zaliczany jest do kanonu doświadczeń podróżniczych w Państwie Środka. Więcej zob. s. 460.
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    © bamboome | Depositphotos.com


    14. Yangshuo


    Wśród wielu wapiennych krajobrazów południowych Chin okolice Yangshuo zaliczane są do najbardziej urokliwych. Podróż rowerem wśród formacji skalnych o przedziwnych kształtach zauroczy każdego miłośnika przyrody. Więcej zob. s. 590.
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    15. Wioski tŭlóu


    Wznoszone na kilku planach konstrukcyjnych domy-twierdze ludu Hakka, architektoniczna osobliwość, która kształtowała lokalne relacje społeczne. Członkowie klanów byli sobie równi, a każda rodzina zajmowała podobną izbę. Więcej zob. s. 375, 522.
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    16. Wąwóz Skaczącego Tygrysa


    Wędrówka wzdłuż wąwozu, którym płynie wzburzona rzeka Jinsha (górny bieg Jangcy), to najbardziej widowiskowy trekking w prowincji Junnan. Rzeźba tytułowego tygrysa nadal pilnuje wstępu na jego teren. Więcej zob. s. 542.
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    17. Wielki Budda w Leshanie


    Olbrzymi, wrzeźbiony w nadrzeczny klif posąg Buddy, który trudno jest objąć wzrokiem. Schodzący w stronę jego mamucich stóp pielgrzymi przypominają zdyscyplinowane stado mrówek. Więcej zob. s. 430.


    [image: ]


    fot. K. Dopierała


    18. Kowloon


    Kosmopolityczna dzielnica Hongkongu, która mami przybyszów blaskiem chińskich neonów, pysznym ulicznym jedzeniem oraz scenerią rodem ze starych filmów kung-fu. Wieczorami można stąd podziwiać „grę świateł” wieżowców po drugiej stronie zatoki. Więcej zob. s. 559.
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    19. Wyspa Hajnan


    Najmniejsza prowincja kraju i jednocześnie jego największa wyspa. Dawne miejsce zesłań dziś zostało przekształcone w pierwszorzędny ośrodek wakacyjny, którego plaże cieszą się opinią „rajskich” i „egzotycznych”. Więcej zob. s. 616.
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    20. Fenghuang


    Historyczne Miasto Feniksów nad rzeką Tuo Jiang, wciąż mało znany skarb prowincji Hunan. Zamieszkane w dużej mierze przez mniejszość etniczną Miao domy na palach zdają się azjatycką wersją Wenecji. Więcej zob. s. 498.
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    21. Buddyjskie groty Longmen


    Groty Dziesięciu Tysięcy Buddów, skarb sztuki buddyjskiej. Wyróżniają się ciekawą nadrzeczną lokalizacją oraz największą w Chinach kolekcją rzeźb. Ściany grot ozdabiają ponadto przykłady starożytnej kaligrafii. Więcej zob. s. 468.
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    22. Pielgrzymka na Tai Shan


    Tai Shan, jedna z Pięciu Świętych Gór Taoizmu, na którą pielgrzymki odbywają się od tysięcy lat. W tym starożytnym miejscu kultu cesarze składali błagalne ofiary, prosząc o opiekę niebios nad swoim narodem. Więcej zob. s. 289.
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    23. Klasyczne ogrody Suzhou


    Wysublimowany przykład sztuki Dalekiego Wschodu i jednocześnie Chiny w miniaturze – w słynnych założeniach ogrodowych Suzhou niejednokrotnie starano się odtworzyć krajobrazy i atrakcje przyrodnicze z różnych zakątków kraju. Więcej zob. s. 315.
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    24. Pingyao


    Jedno z najlepiej zachowanych założeń urbanistycznych z epoki dynastii Ming i Qing. Otoczona murami miejskimi starówka Pingyao wygląda magicznie wieczorową porą, kiedy jej zabytkowe rezydencje toną w czerwonym blasku tradycyjnych lampionów. Więcej zob. s. 395.
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    25. Qufu


    Miejsce narodzin Konfucjusza, najbardziej znanego chińskiego myśliciela. Jego filozofia przez wieki stanowiła podwaliny funkcjonowania imperium i odrodziła się na nowo po rewolucji kulturalnej. Więcej zob. s. 283.
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    26. Instytut Hodowli Pandy Wielkiej


    Podróż po Chinach nie będzie kompletna bez zdjęcia na tle tych uroczych zwierząt, które stanowią niepisany symbol kraju. Syczuański rezerwat stwarza pandom wielkim warunki do życia zbliżone do naturalnych. Więcej zob. s. 427.
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    fot. K. Dopierała


    27. Obszar Krajobrazowy Wulingyuan


    Imponujące formacje skalne w kształcie maczug inspirowały podobno Jamesa Camerona podczas kręcenia filmu Avatar. Warto na własne oczy przekonać się, na ile ich krajobraz przypomina baśniowe Góry Alleluja. Więcej zob. s. 495.
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    28. Wieże diāolóu


    Ten architektoniczny fenomen okolic Kantonu to jedna z ciekawszych pozycji wśród chińskich atrakcji pod opieką UNESCO. Niepospolite w swoim stylu defensywne wieże stanowią świadectwo zamożności emigrantów z Państwa Środka. Więcej zob. s. 608.


    [image: ]


    © beibaoke | D © Lee Yiu Tung | Shutterstock.com epositphotos.com


    29. Święto Środka Jesieni


    Choć planowanie podróży podczas znaczących chińskich świąt jest wyzwaniem logistycznym, warto się go podjąć. Na miejscu czekają ulice pełne czerwonych lampionów, występy trup teatralnych i zapach księżycowych ciasteczek. Więcej zob. s. 38.
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    30. Chińska kuchnia


    Od pikantnej kuchni syczuańskiej, przez pełne owoców morza specjały wybrzeża, po kaloryczne potrawy mięsne na chińskiej północy – degustacja lokalnej kuchni w miejscu jej pochodzenia to doświadczenie kulinarne, którego nie zastąpi wizyta w najlepszym nawet polskim lokalu „U Chińczyka”. Więcej zob. s. 206.
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    fot. K. Dopierała
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    Pierożki bāozi
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    Pierożki dim sum (diăn xin)
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    Stuletnie jaja
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    Ciasteczka księżycowe
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    Syczuański hot pot
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    Ogórek morski
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    Mapu tofu
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    Fó tiào qiáng



    [image: ]


    © topten22photo | Depositphotos.com


    [image: ]


    © maoyunping | S © Rolf_52 | Shutterstock.com


    Tanghulu – tutaj wersja z kandyzowanych jabłuszek
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    Uliczna garkuchnia, Xi'an
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    Skorpiony przygotowane do obsmażenia – przekąska dla odważnych


  


  
    Zaplanuj podróż

  


  
    Nie ma wątpliwości, że współczesne Chiny są pod wieloma względami najpotężniejszym krajem świata. Z turystycznego punktu widzenia istotna jest ich rozległa powierzchnia. Planując podróż w Państwie Środka, musimy bowiem zdecydować, którą z ich licznych twarzy chcemy poznać: rozgrzane słońcem pustynie regionu Sinciang, tętniące życiem metropolie wschodniego wybrzeża, zamieszkane przez mniejszości etniczne tropikalne góry południa czy może mało znane rosyjskie pogranicza. Połączenie tych wszystkich elementów w trakcie jednej podróży, zwłaszcza kiedy nie dysponujemy wieloma tygodniami (a najlepiej miesiącami) urlopu, jest trudne i będzie wymagało częstego korzystania z krajowych połączeń lotniczych, co z pewnością podniesie koszty podróży. Jeden rzut oka na mapę wystarczy, by zobaczyć, że pojedyncza chińska prowincja niejednokrotnie ma powierzchnię większą od przeciętnego azjatyckiego kraju, np. Syczuan (485 tys. km2) jest półtora raza większy od Wietnamu (332 tys. km2), który sam w sobie bywa przecież celem wielotygodniowych wypraw. Ta skala jest najbardziej dostrzegalna już na miejscu, gdy nagle okazuje się, że pokonanie pozornie niewielkiego dystansu oznacza wielogodzinną podróż nocnym pociągiem.


    Większość turystów wybierających się do Chin po raz pierwszy decyduje się na standardowy plan podróży, który umownie można nazwać „wschodnim trójkątem”. Uwzględnia on Pekin, Xi’an i Szanghaj oraz słynne miejsca zlokalizowane pomiędzy tymi ośrodkami. Choć to pozwala na zapoznanie się z największymi atrakcjami Państwa Środka, warto wprowadzić pewne modyfikacje, które pozwolą na oddalenie się od utartego szlaku. Chiny turystyczne oraz te niezmącone częstymi wizytami podróżnych to bowiem dwa odrębne światy. Wizyta w takich prowincjach jak Hubei, Jilin czy region Ningxia, których atrakcje rzadko goszczą w powszechnej podróżniczej świadomości, pozwoli na eksplorację kraju od podszewki. Jeśli dysponujemy odpowiednim budżetem, otworem stoi przed nami również mistyczny Tybet, który zachwyca himalajskimi pejzażami oraz głęboko zakorzenioną kulturą buddyjską.


    Samodzielna organizacja wyprawy do Chin będzie pewnym wyzwaniem, szczególnie dla osób, które nie miały wcześniej okazji poznać realiów wschodniej Azji. Nigdy nie należy jednak zakładać, że jest to przedsięwzięcie niemożliwe. Każdego roku Państwo Środka jest odwiedzane przez miliony turystów z zagranicy (w 2015 r. według rządowych statystyk liczba podróżnych, którzy spędzili w kraju co najmniej jedną noc, przekroczyła 20 mln[1]), z czego wielu podejmuje się tego na własną rękę. Problemy komunikacyjne są najczęściej spotykaną barierą w takiej podróży, jednak ograniczając związane z nimi niedogodności, cała reszta jest jedynie wynikiem naszych zdolności planowania. Ogólnie Chiny są krajem przyjaznym dla podróżnych, a w wielu regionach turystyka jest od lat ważną gałęzią gospodarki. Niestety większość oferty turystycznej skierowana jest do wczasowiczów krajowych. Chińczycy masowo podróżują po własnym kraju, zwłaszcza w okresie letnich wakacji oraz świąt wolnych od pracy. Goście z zagranicy stanowią jedynie kroplę w tym podróżniczym morzu, co skutkuje m.in. słabo rozwiniętą siecią obcojęzycznych punktów informacyjnych. Mimo to wiele kluczowych aspektów organizacji chińskiej podróży działa na korzyść obcokrajowców, np. świetnie działający system internetowej rezerwacji biletów kolejowych. Wyprawę do Chin najlepiej traktować jako przygodę oraz wyzwanie, co pozwoli ograniczyć ewentualne frustracje związane choćby ze wspomnianą barierą komunikacyjną. Ostatecznie samodzielna wyprawa do Państwa Środka z pewnością na długo pozostanie w naszej pamięci, a być może zachęci do kolejnych powrotów.


    Poniższe propozycje tras są dopasowane do zwyczajów urlopowych turystów znad Wisły. Wprawdzie większość Polaków wybiera się na wakacje dwutygodniowe, jednak dodatkowy tydzień zrobi w wypadku Chin potężną różnicę. Choć niektóre miejsca i atrakcje powtarzają się dla poszczególnych tras, propozycje zostały przygotowane w sposób umożliwiający ich łączenie. Dwutygodniową opcję północną (trasa nr 1) można więc z powodzeniem dodać do trasy południowej o tym samym czasie trwania (trasa nr 2), zyskując w ten sposób ciekawy plan miesięcznej wyprawy. Tempo podróżowania po Chinach jest zależne od wielu czynników, m.in. dostępności biletów kolejowych czy własnych preferencji spędzania czasu. Coraz więcej turystów decyduje się na zwiedzanie zgodne z ideą slow travelling, w której „zaliczanie” kolejnych atrakcji jest zastępowane niespiesznymi pobytami w miejscach kolejnych przystanków. Poniższe trasy, które zostały rozpisane na 3–4 tygodnie, z powodzeniem da się pokonać w krótszym czasie, jednak będzie to wymagało dużej dyscypliny, z kolei dodatkowy tydzień pozwoli na zwolnienie tempa i ułatwi reagowanie w przypadku nieprzewidzianych sytuacji, np. odwołanego lotu czy nagłych zmian pogody. Ten sam plan da się też dostosować do jeszcze krótszego czasu – przez rezygnację z wybranych przystanków lub zastąpienie połączeń kolejowych lotniczymi. Oczywiście przedstawione propozycje to jedynie kropla w morzu sugestii dotyczących potencjalnego przebiegu chińskiej podróży, a możliwości ich modyfikacji są niemal nieograniczone. Tybet nie został uwzględniony w żadnej z poniższych tras, gdyż obecnie jego zwiedzanie może mieć wyłącznie charakter zorganizowany. Pobyt w Krainie Śniegów z założenia zasługuje na odrębną wyprawę, choć z powodzeniem można go wpleść w trasę nr 5, w miejsce lądowej przeprawy z Xiningu do Chengdu.


    Większość propozycji zakłada lot z Polski do Pekinu i powrót także z chińskiej stolicy, jednak w przypadku tras przebiegających na południu kraju warto rozważyć połączenie lotnicze do Szanghaju lub Hongkongu.

    


    
      Przypisy:


      [1] Dane za: https://www.travelchinaguide.com/tourism/2015statistics/inbound.htm.
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    Cesarski „wschodni trójkąt” ([image: ] 2 tygodnie)


    Pekin (s. 220) – Pingyao (s. 395) – Xi’an (s. 405) – Luoyang (s. 465) – Szanghaj (s. 324) – Qufu (s. 283) / Tai Shan (s. 289) – Pekin (s. 220)
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    Jest to jeden z najpopularniejszych wariantów podróży po Państwie Środka, który pozwala odwiedzić chińskie atrakcje znane na całym świecie (wiele z nich figuruje na Liście Światowego Dziedzictwa Kulturowego i Przyrodniczego UNESCO). Warto wziąć pod uwagę, że w szczycie letniego sezonu turystycznego trasa ta wymaga dużych pokładów cierpliwości – jest upalnie i tłoczno. Wszystkie wymienione miasta połączone są ze sobą trasami pociągów ekspresowych.


    Zwiedzanie rozpoczyna się od trzydniowego pobytu w Pekinie, gdzie obowiązkowymi punktami programu są plac Tiananmen oraz Zakazane Miasto. Pozostały czas w chińskiej stolicy można spędzić mniej szablonowo, np. na rowerowej przejażdżce po wąskich alejach hutongów i odwiedzinach mniej znanych muzeów czy świątyń. W ostatni dzień koniecznie należy wybrać się za miasto, by poznać Wielki Mur.


    Kolejnego ranka szybkim pociągiem dostaniemy się do Pingyao, gdzie już po południu można wybrać się na zwiedzanie historycznej starówki. Nocleg w hotelu zaadaptowanym z tradycyjnego chińskiego domostwa poprzedzi wycieczkę po okolicy, w której nie brakuje wiekowych świątyń oraz rezydencji.


    Podróż do Xi’anu jest ekspresowa, a rowerowy objazd murów miejskich to jedna z ciekawszych atrakcji miasta. Wieczorem nie może zabraknąć wizyty w dzielnicy muzułmańskiej, gdzie uliczne stoiska prześcigają się w serwowaniu przekąsek halal. Terakotowa Armia będzie głównym punktem programu kolejnego dnia. Tego samego wieczoru można też złapać pociąg do Luoyangu. Wybór atrakcji wokół miasta jest spory, na uwagę zasługują przede wszystkim te nawiązujące do buddyjskiego dziedzictwa Chin: groty Longmen czy słynna Świątynia Białego Konia. Chętni mogą też odwiedzić znany na całym świecie klasztor Szaolin, którego atmosfera daleka jest jednak od mistycyzmu sztuk walki sprzed wieków.


    W podróż do Szanghaju warto wybrać się pociągiem nocnym, przejazdy dzienne są bowiem czasochłonne. Oferta tej metropolii jest potężna: od futurystycznej dzielnicy biznesowej po ślady kolonialnej przeszłości przy słynnej promenadzie Bund. Warto też poświęcić dzień na wycieczkę do jednego z okolicznych tzw. wodnych miast.


    W drodze powrotnej do Pekinu można zatrzymać się w Qufu, które jest miejscem urodzin Konfucjusza, najbardziej znanego chińskiego mędrca. Alternatywą dla amatorów aktywności fizycznej jest wspinaczka na świętą górę – Tai Shan (w tym wypadku należy skorzystać z połączenia Szanghaj – Tai’an). Przejazd pociągiem do chińskiej stolicy zajmuje stąd tylko 2 godz., nie trzeba się więc obawiać, że w Pekinie spóźnimy się na samolot.
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    Z miejskich dżungli do skalnych rajów ([image: ] 2 tygodnie)


    Szanghaj (s. 324) – Xiamen (s. 367) – wioski tŭlóu (s. 375) – Hongkong (s. 558) – Yangshuo (s. 590) – Leśny Park Narodowy Zhangjiajie (s. 495) – Szanghaj (s. 324)
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    Trasa obejmuje południowy wschód kraju i w przeciwieństwie do poprzedniej obfituje w większą liczbę atrakcji przyrodniczych aniżeli kulturalnych. Obie propozycje można połączyć w jedną dużą pętlę wokół wschodnich Chin. Ze względu na pojawienie się w planie Hongkongu konieczne będzie posiadanie chińskiej wizy dwukrotnego wjazdu.


    Podróż rozpoczyna się w Szanghaju, gdzie można dać się porwać licznym miejskim atrakcjom. Na panoramę metropolii warto rzucić okiem ze szczytu Shanghai Tower, która jest od niedawna drugim pod względem wysokości budynkiem na świecie.


    Po dwóch lub trzech dniach wsiądziemy w pociąg do miasta Xiamen. Warto skorzystać z jednego z porannych połączeń, gdyż podróż trwa ok. 7 godz., a na tej trasie nie kursują pociągi nocne. Zakwaterowanie na wyspie Gulangyu pozwoli znaleźć się w kolonialnym sercu miasta, skąd blisko jest do większości jego atrakcji. Wioski tŭlóu są prawdziwym skarbem tutejszych okolic. Można się do nich wybrać z wycieczką zorganizowaną, jednak spędzenie nocy w jednym z domów ludu Hakka będzie niezapomnianym doświadczeniem.


    Szybka podróż z Xiamenu do Hongkongu wymaga skorzystania z pociągu do miasta Shenzhen, a następnie przekroczenia granicy na piechotę. Dawna brytyjska kolonia różni się znacząco od innych chińskich ośrodków, a jej kosmopolityczny charakter najlepiej pozwoli poznać wieczorny spacer ulicami dzielnicy Kowloon. Można również wybrać się na jedną z okolicznych wysp i spędzić tam czas na plażowaniu.


    Podróż z Shenzhen do Yangshuo wymaga skorzystania z ekspresowego pociągu do Guilinu. Sceneria tutejszych gór wapiennych sprawi, że opuszczenie tych okolic nie będzie łatwe. Spływ rzeką Li lub wycieczka rowerem (na odważnych czekają także skutery – wyjątkowa okazja w Chinach) to najlepsze sposoby na ich podziwianie.


    Dalszą trasę do Zhangjiajie najwygodniej pokonać samolotem, podróż pociągiem wymaga bowiem przesiadki w Changshy – stolicy prowincji Hunan. Przyroda tutejszego parku narodowego jest wręcz kosmiczna, nie dziwne więc, że była inspiracją dla Jamesa Camerona pracującego nad filmem Avatar.


    Powrót do Szanghaju samolotem to ponownie najwygodniejsza forma transportu (możliwe jest także pokonanie tego odcinka szybkim pociągiem z Changshy).
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    Na stepach syberyjskich rubieży ([image: ] 3–4 tygodnie)


    Pekin (s. 220) – Datong (s. 386) – Hohhot (s. 755) – Hailar (s. 766) – Enhe (s. 771) – Harbin (s. 813) – Changchun (s. 797) – rezerwat Changbaishan (s. 809) – Ji’an (s. 806) – Dalian (s. 788) – Xingcheng (s. 780) – Pekin (s. 220)
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    Ten plan podróży może zainteresować turystów, dla których nie jest to pierwsza wyprawa do Państwa Środka, lub osoby chcące poznać kulturę Dalekiego Wschodu od nieco innej strony. Trasa przebiega przez północne rubieże kraju, w których w sezonie zimowym bywa naprawdę bardzo zimno (co przy planowaniu podróży warto wziąć pod uwagę!).


    Podróż rozpoczyna się w Pekinie – planując zwiedzanie stolicy, możemy skorzystać z sugestii podanych w opisie trasy nr 1. Kolejnym punktem podróży jest Datong, w którym osobliwą starówkę otaczają zrekonstruowane mury miejskie przywołujące czasy imperialnej świetności. Ciekawe atrakcje czekają na nas w okolicach miasta – warto dotrzeć zwłaszcza do grot Yungang, imponującego przykładu starożytnej sztuki buddyjskiej.


    Do Hohhotu, gdzie można skosztować pierwszych kęsów kuchni mongolskiej, dostaniemy się głównie po to, by złapać samolot do Hailaru (oba miasta leżą w tej samej prowincji, co sprawia, że bilety lotnicze na tej trasie można nabyć po atrakcyjnych cenach). Daleka chińska północ jest światem samym w sobie, o czym się przekonamy, odwiedzając rozległe stepy oraz muzeum w prezentujące kulturę Ewenków. Podróż do wioski Enhe to już wizyta na najbardziej odległych pograniczach kraju, gdzie całkowicie można odciąć się od cywilizacji.


    Kolejnym etapem podróży będzie nocny przejazd pociągiem do Harbinu – jednego z niewielu miejsc w Chinach, które odwołuje się do polskiej historii. Tutejsza starówka nostalgicznie przypomina o czasach, kiedy powstawały pierwsze kilometry Kolei Transmandżurskiej. Podczas szybkiej przesiadki na autobus w Changchunie warto zwiedzić pałac, w którym mieszkał cesarz Puyi, ustanowiony przez Japończyków władca marionetkowego państwa Mandżukuo. Miasteczko Baihe jest bazą wypadową do leżącego na północnokoreańskiej granicy rezerwatu Changbaishan. Mieszkańcy Korei Północnej wierzą, że właśnie tutaj przyszedł na świat ich wielki przywódca Kim Dzong Il. Obcowanie z kulturą pobliskiego półwyspu przedłużą odwiedziny w Ji’anie. Niewielu turystów zdaje sobie sprawę, że znajdujące się tu ruiny starożytnego królestwa Koguryo figurują na Liście UNESCO.


    Powrót do cywilizacji zapewni nam Dalian, główna metropolia prowincji Liao­ning. Nie brakuje tutaj zróżnicowanych atrakcji: w przerwie między plażowaniem warto odwiedzić Lüshun, czyli historyczny Port Arthur, w którym roi się od śladów japońskich i rosyjskich.


    W drodze powrotnej do chińskiej stolicy ciekawym przystankiem będzie Xingcheng. Choć jego starówka nie jest zachowana tak dobrze jak np. w Pingyao, daje wyobrażenie o tym, jak wyglądały miasta w epoce cesarzy Ming oraz Qing. Pokonanie pociągiem trasy powrotnej do Pekinu zajmuje ok. 6 godz.
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    Ku azjatyckim tropikom ([image: ] 3–4 tygodnie)


    Pekin (s. 220) – Pingyao (s. 395) – Xi’an (s. 405) – Park Narodowy Jiuzhaigou (s. 442) – Chengdu (s. 422) – Leshan (s. 430) – Emei Shan (s. 432) – Kunming (s. 527) – Dali (s. 534) – Wąwóz Skaczącego Tygrysa (s. 542) – Xishuangbanna (s. 549) – Pekin (s. 220)
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    Plan tej rozbudowanej wyprawy skupia się na dwóch widowiskowych prowincjach chińskiego południa: Syczuanie i Junnanie. Podróż można rozpocząć na wiele sposobów. Alternatywą dla proponowanego poniżej jest przylot do Hongkongu – w drodze do Chengdu można wówczas odwiedzić Yangshuo, a następnie z pobliskiego Guilinu przedostać się samolotem do syczuańskiej stolicy.


    Pierwsza część podstawowej trasy pokrywa się z propozycją nr 1 (zob. s. 26), w której z Pekinu przez Pingyao docieramy do Xi’anu. Transport stamtąd do Parku Narodowego Jiuzhaigou wymaga przesiadki – do Jiangyou dojeżdżamy nocnym pociągiem, a następnie przesiadamy się na autobus. Rezerwat Jiuzhaigou najlepiej prezentuje się jesienią, choć jego porośnięte lasami wzgórza zachwycają też w innych porach roku.


    Podróż do Chengdu można kontynuować autobusem lub samolotem. Miasto słynie przede wszystkim z rezerwatu – Instytutu Hodowli Pandy Wielkiej, w którym można podglądać te zwierzęta w ich naturalnym środowisku. Górskie okolice na południe od Chengdu oferują niepowtarzalne atrakcje. Jeden z klifów w Leshanie kryje posąg Wielkiego Buddy, którego rozmiary budzą niekłamany podziw – ludzka sylwetka dosłownie nie dorasta mu do pięt. Pobliska góra – Emei Shan pozostaje natomiast od stuleci świętym miejscem pielgrzymkowym, a z jej szczytu często można podziwiać tonącą w mgle panoramę okolicy.


    Po przekroczeniu granicy prowincji Junnan klimat się zmienia i przybliża ku tropikom Azji Południowo-Wschodniej. Kolejne przystanki w podróży to krótki pobyt w Kunmingu (z miasta Emei kursują tu nocne pociągi), a następnie w urokliwym Dali. Okolice tego miasteczka są wręcz stworzone dla wycieczek rowerowych. Nie brakuje też targów mniejszości etnicznych, na których kolorowo ubrani staruszkowie handlują żywym inwentarzem. Wąwóz Skaczącego Tygrysa to prawdziwy skarb przyrodniczy tej części kraju. Dwudniowa górska wędrówka ma szansę pozostawić w pamięci najlepsze wspomnienia z Chin. Po jej zakończeniu należy cofnąć się do miasta Xiaguan (część Dali) i tam wsiąść w autobus do Jinghongu, który leży w sercu regionu Xishuangbanna. Na wyciągnięcie ręki znajdują się tu granice Birmy, Laosu oraz Wietnamu, a atmosfera okolicznych wiosek niewiele ma już wspólnego z Chinami. Jeśli wystarczy nam czasu, możemy odwiedzić pobliskie tarasy ryżowe Yuanyang, które należą do najbardziej spektakularnych w kraju. Powrót do Pekinu jest możliwy z lotniska w Kunmingu.
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    Himalajska fatamorgana ([image: ] 3–4 tygodnie)


    Pekin (s. 220) – Kaszgar (s. 676) – Szosa Karakorumska (s. 685) – Turfan (s. 698) – Dunhuang (s. 722) – Jiayuguan (s. 728) / Zhangye (s. 736) – Xining (s. 708) – Tongren (s. 718) – Xiahe (s. 736) – Langmusi (s. 740) – Park Narodowy Jiuzhaigou (s. 442) – Chengdu (s. 442) – Pekin (s. 220)
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    Ten plan podróży jest najbardziej „przygodowy” spośród wszystkich tutaj przedstawionych. Skupia się on na terytoriach zamieszkanych przez Ujgurów oraz Tybetańczyków. Wprawdzie trasa nie przewiduje wjazdu do Tybetańskiego Regionu Autonomicznego (na co trzeba mieć specjalne pozwolenia), jednak wiedzie przez wioski od wieków zasiedlone przez tę górską ludność, dzięki czemu pozwala choć trochę poczuć atmosferę Krainy Śniegów.


    Podróż rozpoczyna się w Pekinie, skąd po krótkiej wizycie konieczny będzie przelot samolotem do Kaszgaru (zapewne z nieuniknioną przesiadką w Urumczi). Atmosfera tamtejszych bazarów przywodzi na myśl scenerie Azji Środkowej, a zapachy obracanych na ruszcie baranich szaszłyków zachęcają do ciągłego podjadania. Kolejny etap to przejazd Szosą Karakorumską, będący pewnym wyzwaniem – zmiany wysokości są tu znaczące i budząc się w jurcie nad jeziorem Karakul, możemy odczuwać lekki ból głowy.


    W pociągu z Kaszgaru do Turfanu najlepiej zarezerwować kuszetkę, podróż jest bowiem długa (ok. 15 godz.), a na tej trasie nie kursują pociągi ekspresowe (stan na 2016 r.). Pustynne krajobrazy tutejszych okolic mogą w środku lata wywołać fatamorganę – to oficjalnie uznany najgorętszy region w Chinach. Niewiele lepiej jest w okolicy miasta Dunhuang, gdzie atrakcją na światową skalę są buddyjskie jaskinie Mogao.


    W dalszej drodze na wschód w głąb prowincji Gansu możemy zatrzymać się w Jiayuguanie lub Zhangye. Pierwsze miasto stanowi symboliczny zachodni kraniec Wielkiego Muru, zaś w okolicach drugiego znajduje się widowiskowy Park Geologiczny Danxia, którego skały mienią się kolorami tęczy.


    Wprowadzeniem do kultury Krainy Śniegów będzie krótka wizyta w Xiningu, który jest domem dla sporej populacji Tybetańczków. Jeśli tylko dysponujemy czasem, powinniśmy odbyć wycieczkę do pobliskiego jeziora Kuku-nor, największego w Chinach.


    Kolejne dni podróży spędzimy w autobusach, gdyż kolej nie dociera do tych górskich zakątków. Miasteczko Tongren stanowi część tybetańskiego regionu Amdo, a lokalni artyści słyną z wytwarzania tradycyjnych malowideł thang ka. Podróż autobusem do Xiahe dostarczy wielu wrażeń, choć liczne wiraże mogą wywołać chorobę lokomocyjną. Pielgrzymi przybywają tłumnie do tutejszego klasztoru Labrang, gdzie w powietrzu unosi się odgłos wirujących młynków modlitewnych. Kontynuując podróż w stronę Syczuanu, dotrzemy do urokliwego Langmusi. Możemy tu spędzić dzień na konnej wycieczce po okolicznych stepach. Końcówka tej wyprawy pokrywa się z fragmentem trasy nr 4.


    Po wizycie w Parku Narodowym Jiuz­haigou należy przedostać się do Chengdu. Jest to prawdziwy powrót do cywilizacji po wielu dniach spędzonych na łonie natury. Warto wygospodarować czas na odwiedzenie choćby jednej z atrakcji miasta i okolic. Te najbardziej polecane to Instytut Hodowli Pandy Wielkiej oraz monumentalny posąg Wielkiego Buddy w Leshanie. Z Chengdu do Pekinu wracamy samolotem.
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    Państwo Środka od środka ([image: ] 3–4 tygodnie)


    Szanghaj (s. 324) – Suzhou (s. 314) – Nankin (s. 303) – Tunxi (s. 505) – Huang Shan (s. 510) – wioski Huizhou (s. 507) – rejs po Jangcy (s. 460) – Leśny Park Narodowy Zhangjiajie (s. 495) – Feng­huang (s. 498) – Kanton (s. 601) – Szanghaj (s. 324)
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    Proponowana trasa uwzględnia mniej odwiedzane prowincje środkowej części Chin: Anhui, Hubei czy Hunan. Po drodze nie brakuje jednak także znanych metropolii, z których każda zajmuje szczególne miejsce w dziejach Państwa Środka.


    Po dwudniowym zwiedzaniu kolonialnych atrakcji Szanghaju udamy się pociągiem w kierunku Suzhou. Jego klasyczne ogrody od lat stanowią skarb wpisany na Listę UNESCO, a okolice słyną z urokliwych wodnych miast – świadectw czasów kupieckiej świetności regionu. Przed zagłębieniem się w prowincjonalne zakątki środkowych Chin warto zrobić przystanek w Nankinie. Dawna Południowa Stolica obfituje w ważne zabytki, m.in. grób założyciela dynastii Ming czy mauzoleum wielbionego przywódcy Sun Jat-sena.


    Kilkugodzinną podróż do Tunxi (stacja kolejowa nosi nazwę Huangshan) można odbyć pociągiem nocnym. Niewielkie nadrzeczne miasteczko jest dobrą bazą wypadową do zwiedzania regionu. Pielgrzymka na świętą górę Huang Shan pozwoli poczuć atmosferę chińskiego mistycyzmu, a rozsiane po okolicy wioski Huizhou to prawdziwie rustykalne oblicze Państwa Środka. Nocleg w jednym z tutejszych hoteli butikowych będzie z pewnością doświadczeniem wartym swojej ceny.


    Transport do Yichangu, który stanowi bazę wypadową dla rejsów po rzece Jangcy, wymaga przesiadki w Hefei na pociąg ekspresowy (co zajmie większość dnia). Podróż statkiem w okolicy tamy Trzech Przełomów to jedno z klasycznych chińskich przeżyć podróżniczych. Mimo licznych kontrowersji wokół tej inżynieryjnej ­budowli tutejsza sceneri-a nadal zapiera dech w piersiach. Równie nieziemskie krajobrazy, tworzone przez niezwykłe formacje skalne, będziemy mogli podziwiać w Leśnym Parku Narodowym Zhangjiajie, położonym zaledwie kilka godzin na południe. Wizytę w prowincji Hunan warto też dopełnić przystankiem w miejscowości Fenghuang. Ta historyczna osada nad rzeką Tuo stanowiła niegdyś granicę między obszarami zasied­lonymi przez Chińczyków Han i mniejszościami etnicznymi południa imperium.


    Z dworca kolejowego w pobliskim Huaihua przejedziemy pociągiem ekspresowym do Kantonu – fascynującej metro­polii, w której z powodzeniem można spędzić nawet kilka dni. Jej rozciągające się wzdłuż Rzeki Perłowej centrum obfituje w świątynie, muzea oraz barwne życie nocne. Powrót do Szanghaju jest możliwy na wiele sposobów – zarezerwowany z wyprzedzeniem lot może okazać się tańszy od ultraszybkiej kolei.

  


  
    Święta i festiwale

  


  
    Lista obchodzonych w Chinach świąt i festiwali zdaje się nie mieć końca. Otwierają ją tradycyjne wydarzenia obchodzone hucznie przez cały miliardowy naród, dalej można znaleźć mało znane, regionalne festiwale dotyczące poszczególnych wiosek czy świątyń, które w wybrane dni roku chętnie urządzają kolorowe jarmarki. Swoje święta mają w Państwie Środka poszczególne gatunki kwiatów (np. lotos lub chryzantema), a w metropoliach organizowane są popularne targi handlowe. Nieobce Chińczykom są również wydarzenia sportowe oraz kulturalne, które coraz częściej przyjmują charakter międzynarodowy. Różnorodność oferty wynika także z dużej liczby mieszkających w Chinach mniejszości etnicznych – wiele z nich celebruje własne święta i festiwale, niespotykane poza miejscem ich zamieszkania (informacje o niektórych znajdują się w rozdziałach dotyczących poszczególnych prowincji, m.in. Sinciangu, Tybetu czy Kuangsi). Rozwiniętą wersję poniższej listy, zawierającej tylko kilkanaście najważniejszych świąt, można znaleźć na stronie internetowej [image: ] www.chinahighlights.com.


    Daty większości świąt i festiwali są ruchome oraz określone według tradycyjnego chińskiego kalendarza. Często wynikają też z fascynacji Chińczyków numerologią – natknąć można się np. na święta odbywające się 5. dnia 5. miesiąca księżycowego, 7. dnia 7. miesiąca księżycowego itd. (poniżej takie określenia czasu odniesiono także do „naszego” kalendarza gregoriańskiego). Równie chętnie celebrowane są wszelkie przesilenia wyznaczające aktualną pozycję Ziemi względem Słońca. Wiele świąt ma charakter narodowy, a ich obchody odbywają się w wielu lokalizacjach, najhuczniej na terenach zamieszkałych przez Chińczyków Han.


    • Międzynarodowy Festiwal Rzeźby Lodowej i Śniegu (Harbin, prowincja Heilongjiang; daty ruchome: od grudnia do lutego). To komercyjne święto o międzynarodowym charakterze odbywa się w Harbinie z przerwami od 1963 r. Jego tematyka jest iście zimowa – obok przeróżnych związanych z lodem wystaw odbywają się zimowe konkurencje, m.in. tworzenie potężnych rzeźb z lodu i śniegu, łowienie ryb z przerębli czy pływanie w zamarzniętej rzece. Wzniesiona tu w 2007 r. kompozycja dostała się do Księgi rekordów Guinnessa – miała wysokość 250 m i nawiązywała do tematu migracji kanadyjskich Indian.


    • Chiński Nowy Rok, zwany także Świętem Wiosny (cały kraj; przełom stycznia i lutego). To najbardziej spektakularne święto w Państwie Środka, równie hucznie obchodzone poza granicami przez chińskich emigrantów. Obchody trwają trzy dni i pozwalają na prawdziwy relaks – są to dni wolne od pracy. Odbywają się huczne parady i pokazy fajerwerków, przede wszystkim zaś odwiedza się dawno niewidzianych krewnych. Więcej szczegółów na ten temat odnaleźć można w ramce Święta na masową skalę (zob. s. 183).


    • Święto Lampionów, inaczej Święto Latarni (cały kraj; 15. dzień 1. miesiąca księżycowego – luty lub marzec). Jest to jedno z najstarszych świąt w Państwie Środka, wyznacza kres obchodów chińskiego Nowego Roku – po nim wszystkie świąteczne dekoracje w chińskich miastach zostają zdjęte, a życie wraca do normalności. Papierowe lampiony przyjmują w tym szczególnym dniu wszelkie możliwe formy. Podwiesza się je pod sufitami domów lub puszcza na wodę, uformowane w kształty ryb, łódek czy smoków.


    • Festiwal Sztuki (Hongkong; przełom lutego i marca; [image: ] www.hk.artsfestival.org). To jedno z największych wydarzeń w Państwie Środka promujących szeroko pojmowaną sztukę. Fakt, że realizowane jest w Hongkongu, daje organizatorom nieco więcej swobody w doborze występujących. Wydarzenia kulturalne związane są przede wszystkim z muzyką i teatrem. W ostatnich latach na tutejszych scenach pojawiały się takie tuzy rozrywki, jak José Carreras czy śpiewający aktor Kevin Spacey.


    • Festiwal Kaligrafii (Shaoxing, prowincja Zhejiang; marzec lub kwiecień). Miejsce obchodów tego festiwalu nie jest przypadkowe, z Shaoxingu wywodził się bowiem starożytny poeta Wang Xizhi, uważany za jednego z pierwszych mistrzów kaligrafii w Państwie Środka. W okolicy tutejszego Pawilonu Orchidei (budowla ta pojawia się także w pismach artysty) co roku spotykają się jego utalentowani naśladowcy. Czas warto umilić sobie ryżowym winem – miasto słynie z produkcji gatunku o właściwościach leczniczych.


    • Qingming (cały kraj; 1. dzień 4. cyklu aktywności słonecznej – 4 lub 5 kwietnia). Dzień, nazywany także Świętem Zamiatania Grobów, to po prostu chińskie święto zmarłych. Jest czasem odwiedzin cmentarzy oraz momentem refleksji nad losem zmarłych bliskich. Nad grobami zapalane są kadzidła, a w ofierze składa się dary żywnościowe. Pali się również „pieniądze duchów” – symboliczne papierowe banknoty, które mają ułatwić zmarłym życie w zaświatach.


    Podobne do dnia Qingming jest również Święto Duchów, obchodzone 15. dnia 7. miesiąca księżycowego (w sierpniu).


    • Festiwal Latawców (Weifang, prowincja Szantung; kwiecień). Położone na południe od Pekinu miasto Weifang to światowa stolica latawców. Znajduje się tutaj poświęcone im muzeum, a także sklepy, w których kupić można niespotykane nigdzie indziej modele, często prawdziwe dzieła sztuki. W konkurencjach stanowiących część obchodów festiwalu biorą udział pasjonaci, którzy sztukę puszczania latawców opano­wali do perfekcji. Niebo nad Weifangiem jest w tych wiosennych dniach prawdziwie wielobarwne.


    • Festiwal Kultury Herbacianej (Szang­haj; kwiecień lub maj). Tradycja picia herbaty ma w Państwie Środka paręset lat, o czym można się przekonać, odwiedzając Szanghaj w czasie festiwalu poświęconego temu wyjątkowemu naparowi. Ma się wówczas możliwość nie tylko degustacji herbat z różnych zakątków Chin, ale także bliższego zapoznania się z towarzyszącymi temu rytuałami. Nie brakuje również herbacianych wypieków, galaretek oraz innych kulinarnych osobliwości powstałych na bazie pachnących liści.


    • Duanwu – Święto Smoczych Łodzi (cały kraj; 5. dzień 5. miesiąca księżycowego – czerwiec). Tradycja tego ważnego w Chinach święta sięga w przeszłość ponad 2000 lat. Wiąże się z postacią poety Qu Yuana, który utonął w rzece Miluo (po tym, jak sam rzucił się do wody, manifestując w ten sposób swoją niezgodę na zepsucie i niesprawiedliwość władzy), a okoliczni mieszkańcy rozpoczęli poszukiwania jego ciała. Na pamiątkę tego wydarzenia co roku odbywają się wyścigi łodzi, które swym wyglądem nawiązują do legendarnych smoków. Tradycyjna potrawa spożywana tego dnia to ryżowe pierożki zòngzĭ popijane specjalną odmianą wina zbożowego huáng jiŭ. Od 2009 r. Święto Smoczych Łodzi znajduje się na Liście Niematerialnego Dziedzictwa Ludzkości UNESCO.


    • Festiwal Qixi (cały kraj; 7. dzień 7. miesiąca księżycowego – sierpień). Jest to święto nawiązujące do mitologicznej historii zakochanej w sobie młodej pary: pomocnicy tkaczki i pastucha. Chińskie dziewczęta udają się w ten dzień do świątyń, by modlić się o znalezienie odpowiedniego męża, a młode małżeństwa dziękują za szczęśliwie zawarte związki. Tematyka festiwalu sprawia, że zyskał on miano „chińskich Walentynek”.


    • Festiwal Starożytnej Kultury i Sztuki (Xi’an, prowincja Shaanxi; wrzesień). Jeden z większych festiwali kulturalnych w Chinach, obchodzony od lat 90. XX wieku. Jego główną ideą jest promocja kultury i sztuki tej części kraju, także fachów i rzemiosł, które z upływem lat popadają w zapomnienie. To jedno z niewielu miejsc, gdzie z bliska można przyjrzeć się dawnym dworskim ceremoniom bicia w gong, ­chińskim sztukom walki lub tradycyjnemu teatrowi cieni. Obchody trwają zwykle około tygodnia.


    • Święto Środka Jesieni (cały kraj; 15. dzień 8. miesiąca księżycowego – wrzesień lub październik). To jedno z najważniejszych dla Chińczyków świąt (przez wielu uznawane za drugie po chińskim Nowym Roku) i dzień wolny od pracy. Choć historycznie nawiązuje do tradycji wiejskich zbiorów (odpowiednik polskich dożynek), współcześnie obchodzone jest także w miastach. Odwiedziny bliskich krewnych oraz wizyty w świątyniach są obowiązkowymi punktami celebracji. Sklepy prześcigają się wówczas w sprzedaży yuèbĭng – tradycyjnych ciasteczek księżycowych wypiekanych z kruchego ciasta.


    • Festiwal Konfucjusza (Qufu, prowincja Szantung; wrzesień lub październik). Jeżeli mamy okazję być jesienią w okolicy Pekinu, możemy wybrać się na obchody upamiętniające życie i twórczość najwybitniejszego chińskiego myśliciela. W świątyni w Qufu, znajdującej się na Liście Światowego Dziedzictwa UNESCO, odbywają się wówczas występy teatralne oraz ceremonie wzbogacone tradycyjną chińską muzyką i tańcami.


    • Święto Narodowe (cały kraj; 1 października). To najważniejsze chińskie święto o statusie państwowym. Jego data nawiązuje do powstania Chińskiej Republiki Ludowej w 1949 r. Najbardziej huczne obchody zobaczyć można na pekińskim placu Tiananmen: odbywają się wówczas defilady, eksponuje się portrety dawnych przywódców kraju, z Mao Zedongiem włącznie. Wyjątkowych uroczystości należy spodziewać się w 2019 r., kiedy przypadnie okrągła 70. rocznica założenia współczesnego państwa.


    • Chongyang – Festiwal Chryzantem (cały kraj; 9. dzień 9. miesiąca księżycowego – październik). Zgodnie z chińską tradycją dziewiątka jest cyfrą odpowiadającą taoistycznemu elementowi yáng. Jego przewaga w dniu, którego data składa się aż z dwóch dziewiątek, może być niebezpieczna. Aby zredukować szkodliwy wpływ nadmiaru yáng, należy w Święto Dwóch Dziewiątek wspiąć się na dowolną górę lub wypić specjalny napój przyrządzany z chryzantem. Najbardziej przesądni Chińczycy z pewnością zastosują oba te rozwiązania.


    • Festiwal Sztuk Walki (Zhengzhou, prowincja Henan; październik lub listopad). Miasto Zhengzhou, gdzie mają miejsce obchody, położone jest niedaleko słynnego klasztoru Shaolin, w którym narodziła się znana na całym świecie odmiana wŭshù (sztuk walki). Wśród dzisiejszych mistrzów tego kunsztu największe wrażenie robią odziane w pomarańczowe szaty dzieci, które jednym uderzeniem dłoni potrafią powalić niejednego drągala. Festiwal ma charakter międzynarodowy.


    • Dōngzhi – Święto Przesilenia Zimowego (cały kraj; ok. 22 grudnia). Zwane także Świętem Nastania Zimy, jest ostatnim istotnym świętem przed nadejściem chińskiego Nowego Roku. Ma ono przede wszystkim charakter familijny. Do tradycyjnych dań spożywanych tego dnia należy tāngyuán – kulki formowane z kleistego ryżu, które symbolizują rodzinne zjednoczenie; z kolei mieszkańcy dalekiej i zimnej północy zajadają się wtedy różnymi odmianami pierożków.
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    Informacje praktyczne


    Przed wyjazdem


    Źródła informacji o kraju


    Przewodniki i mapy


    Niniejszy przewodnik jest jednym z nielicznych polskich opracowań na temat podróży po Państwie Środka i jedynym, który bierze pod uwagę realia niskobudżetowych turystów. Wiele tytułów dotyczących Chin obejmuje terytorialnie jedynie najpopularniejsze regiony lub miasta. Inne są przekładami książek zagranicznych, co nie zawsze pokrywa się z punktem widzenia podróżnych znad Wisły i może mieć wpływ na aktualność podawanych informacji praktycznych.


    Wśród tytułów anglojęzycznych prym od wielu lat wiodą przewodniki wydawnictwa Lonely Planet ([image: ] www.lonelyplanet.com), które posiada w swojej ofercie zarówno ogólną pozycję China (nowa edycja – 2017), jak i osobną, dotyczącą Tybetu. Brytyjski wydawca Rough Guides ([image: ] www.roughguides.com) oferuje przewodnik The Rough Guide to China (2014), w którym nacisk położony jest bardziej na informacje krajoznawcze niż praktyczne. Pod tą samą marką można również odnaleźć bardziej regionalny The Rough Guide to Southwest China (2013), obejmujący wybrane południowe prowincje kraju. Tytuły dotyczące Państwa Środka oferują też mniej znane na polskim rynku wydawnictwa, m.in. Frommer’s ([image: ] www.frommers.com) czy Fodor’s ([image: ] www.fodors.com). Na uwagę zasługują też specjalistyczne (choć w niektórych przypadkach już nieco stare) przewodniki wydawnictwa Bradt ([image: ] www.bradtguides.com), m.in. Great Wall of China (2006) lub przeznaczony dla miłośników natury Chinese Wildlife (2008). Nakładem wydawnictwa Bezdroża w serii „Zielony Przewodnik Michelin” ukazały się osobne tytuły dotyczące Pekinu (2015), Szanghaju (2015) oraz Hongkongu i Makau (2014).


    Jeśli planowany wyjazd ma charakter typowo turystyczny, mapy zawarte w niniejszym przewodniku powinny wystarczyć do ogólnej orientacji w najważniejszych chińskich regionach oraz miastach. Dokładniejsze opracowania kartograficzne przydadzą się – podobnie jak rozmówki – tym, którzy planują wojaże na nieco większą skalę lub do mniej uczęszczanych części kraju. Może się to okazać szczególnie wartościowe w regionach górskich, gdzie sieć dojazdową tworzą niekiedy kręte drogi niższej kategorii, które nie są czytelne na mapach o dużej skali. Opracowania kartograficzne dotyczące całego kraju oferują m.in. wydawnictwa Marco Polo ([image: ] www.marco-polo.com; skala 1 : 4 000 000) oraz Freytag & Berndt ([image: ] www.freytagberndt.com; skala 1 : 3 000 000). Mapy regionalne są z kolei domeną wydawcy Nelles ([image: ] www.nelles-verlag.de), którego nakładem ukazały się odrębne mapy poszczególnych części Chin: południowej, wschodniej, zachodniej oraz Tybetu. Ich skala jest lepsza od pozycji ogólnych, maksymalnie 1 : 1 500 000 w przypadku ostatniego ze wspomnianych regionów. Warte uwagi są też specjalistyczne opracowania wydane przez Terra Quest ([image: ] www.terraquest.eu), które przydadzą się zwłaszcza miłośnikom górskich wędrówek. Oferta obejmuje m.in. mapy łańcuchów górskich Tienszan (skala 1 : 100 000) oraz bardzo szczegółowy Tybet (skala 1 : 400 000).


    Internet


    Kopalnią wiedzy na temat podróży po Chinach jest internet. Mnóstwo praktycznych informacji odnaleźć można na ogólnych portalach o charakterze tury­stycznym, m.in. Wikitravel ([image: ] www.wikitravel.org) czy Tripadvisor ([image: ] www.tripadvisor.com). Zwłaszcza ten drugi jest wartościowy, ponieważ na bieżąco pojawiają się na nim opinie od podróżnych z całego świata, m.in. na temat obiektów noclegowych, restauracji oraz atrakcji. Większość informacji jest anglojęzyczna, zawsze jednak można wspomóc się jednym z tłumaczy internetowych. Informacje z pierwszej ręki od innych turystów oferuje forum dyskusyjne polskiego portalu Travelbit ([image: ] www.travelbit.pl), gdzie można również spróbować szczęścia w poszukiwaniu kompana podróży. Nie brakuje też stron internetowych w całości poświęconych Chinom, w tym blogów podróżniczych prowadzonych przez osoby od lat mieszkające w tym kraju. Tutaj również przeważają źródła obcojęzyczne, choć kilku wartościowych stron w języku polskim także nie brakuje. Wyróżnić można tutaj m.in.: Made in China ([image: ] www.chiny-info.pl), Skośnym Okiem ([image: ] www.skos­nymokiem.wordpress.com) czy Raport z Państwa Środka ([image: ] www.raportzpanstwasrodka.blog.onet.pl). Źródłami wiedzy są też portale Travel China Guide ([image: ] www.travelchinaguide.com) czy China Highlights ([image: ] www.chinahighlights.com) – oba funkcjonują również jako agencje turystyczne, oferujące pośrednictwo w sprzedaży biletów kolejowych. Warto także zajrzeć na stronę Travel China Cheaper ([image: ] www.travelchinacheaper.com), która oferuje cenne wskazówki dotyczące taniego podróżowania po Państwie Środka. Inne warte uwagi źródła internetowe podano w ramce Chiny w internecie (zob.); odnośniki znaleźć można również w poszczególnych rozdziałach niniejszego przewodnika.


    
      Chiny w internecie


      Poniższa lista przedstawia najciekawsze strony internetowe dotyczące Państwa Środka, zarówno polsko-, jak i obcojęzyczne:


      • www.echiny.pl – na bieżąco aktualizowane informacje społeczno-polityczne;


      • www.abcchiny.pl – garść wiadomości przydatnych w planowaniu chińskich wojaży;


      • www.chinytolubie.pl – o stosunkach polsko-chińskich oraz polityce wewnętrznej kraju;


      • www.bialychinczyk.blox.pl – blog Polaka od kilku lat mieszkającego w Państwie Środka;


      • www.travelchina.gov.cn (ang.) – oficjalna witryna chińskiej administracji turystycznej;


      • www.climbchina.net (ang.) – przewodnik dla osób zainteresowanych wspinaczką skałkową w Państwie Środka;


      • www.farwestchina.com (ang.) – szczegółowe opracowanie turystyczne regionu Sinciang-Ujgur;


      • www.chinanomads.com (ang.) – świetne zdjęcia i informacje praktyczne z mniej popularnych zakątków Chin;


      • www.thelandofsnows.com (ang.) – kopalnia wiedzy na temat regionów Chin zamieszkanych przez Tybetańczyków;


      • www.travelcathay.com (ang.) – rewelacyjny przewodnik po mało znanych zakątkach południowej części kraju;


      • www.chinadaily.com.cn (ang.) – strona jednego z najbardziej poczytnych chińskich dzienników.

    


    Rozmówki i słowniki


    Jeśli planujemy dłuższą podróż po Chinach lub przemieszczanie się z dala od utartego szlaku, niezłym pomysłem będzie zaopatrzenie się w rozmówki polsko-chińskie. Wybór tego typu publikacji jest spory. Znajdziemy je m.in. w ofercie wydawnictw Lingea ([image: ] www.lingea.pl), Berlitz ([image: ] www.berlitzpublishing.com) czy Wiedza Powszechna ([image: ] www.wiedza.pl). Ostatnie z nich proponuje pozycję zatytułowaną Jak to powiedzieć po chińsku (2008), która prócz samych rozmówek zawiera również użyteczny słownik.


    
      Turystyka po chińsku


      Podróżując po Państwie Środka, z pewnością zetkniemy się z osobliwym zjawiskiem turystyki w wydaniu chińskim, czyli – masowym. Dla obieżyświatów z zagranicy (szczególnie tych indywidualnych), którzy cenią sobie obcowanie z atrakcjami w możliwie zaciszny sposób, taka forma podróżowania może się okazać trudna do zrozumienia lub wręcz irytująca. Autokary pełne mieszkańców Chin spotkać można o każdej porze roku w miejscach o istotnej wartości turystycznej. Ich wybór nie zawsze bywa racjonalnie uzasadniony i miewa związek z sezonową promocją danego regionu przez chiński rząd albo nadaniem wybranym atrakcjom wysokiego statusu. Innymi słowy, jest w Chinach mnóstwo ciekawych miejsc, gdzie nie spotyka się wielu krajowych turystów, i równie dużo takich, w których natknąć się można na ich całe hordy.


      Chińczycy podróżują w sposób krzykliwy i zwracający uwagę otoczenia. Wyróżniają się często strojem, który niezależnie od pogody oraz celu wycieczki ma profesjonalny turystyczny charakter – spodnie trekkingowe czy jaskrawe kurtki z membraną występują powszechnie nawet w słoneczne dni. Co jednak zdumiewa najbardziej, to zamiłowanie chińskich turystów grupowych do tandety i powierzchowności. Zadowalają się tym, co zostanie im podane przez organizatora danej wycieczki, a zwykle są to rozrywki niewyszukane. I tak awanturnicza wyprawa na pustynię kończy się wizytą w turystycznej wiosce położonej na jej skraju, a wędrówka w głąb parku narodowego – podziwianiem jego panoramy z platformy widokowej. Wszystko to wzbogacone jest jarmarcznymi zakupami, Chińczycy lubują się bowiem w nabywaniu pamiątek z wakacji. Taki charakter masowej turystyki w Państwie Środka ma jednak swoje zalety doceniane przez podróżnych z żyłką eksploratora – w żadnym innym kraju nie jest równie łatwo uciec od pułapek utartego szlaku.

    


    Wybór czasu podróży


    Potężne rozmiary kraju oraz jego różnorodność klimatyczna sprawiają, że niełatwo jest wyróżnić miesiące charakteryzujące się idealną pogodą we wszystkich zakątkach Chin. Podczas gdy temperatury na dalekim południu są komfortowe w miesiącach zimowych, w tym samym czasie północna prowincja Heilongjiang tonie w opadach śniegu. Dobra przejrzystość powietrza panuje latem w Tybecie, jednak upały na północnym zachodzie oraz w miastach centralnych Chin mogą okazać się wówczas trudne do zniesienia. Ogólnie można przyjąć, że miesiące letnie (od czerwca do sierpnia) nie są najlepszym terminem podróży do większości regionów Państwa Środka, także ze względu na sezon letnich wakacji. Pomijając wysokie dodatnie temperatury, właśnie wtedy w najbardziej znanych miejscach i atrakcjach kraju można natknąć się na prawdziwe tłumy chińskich turystów zorganizowanych (zob. ramka Turystyka po chińsku, s. 44). Obniża to ogólny komfort podróży, niekiedy także mogą się pojawić problemy ze znalezieniem zakwaterowania na ostatnią chwilę czy nawet kupnem biletu kolejowego. Jest również stosunkowo drogo. Południe kraju także nie zachęca do wizyty w tym okresie – opady deszczu bywają bardzo intensywne, a tajfuny oraz powodzie w prowincjach nadmorskich nie należą do rzadkości (zob. ramka Niszczycielska moc tajfunów, s. 367). Miejscami najbardziej wartymi odwiedzin w szczycie sezonu letniego są wspomniany już Tybet oraz dalekie północne rubieże kraju. Choć w okolicach Lhasy również można doświadczyć opadów deszczu, są one mniej dotkliwe niż w innych południowych regionach Chin. Dużym plusem są natomiast przyjemne temperatury – ich średnia wartość w tym okresie przekracza 10°C. Biorąc pod uwagę ogromne wysokości bezwzględne Wyżyny Tybetańskiej, jest to wynik nie do pobicia w pozostałych miesiącach roku. Także wówczas w powietrzu znajduje się nieco wyższa zawartość tlenu, co pomaga zredukować problemy związane z potencjalną chorobą wysokościową. Podobnie jest na chińsko-rosyjskim pograniczu prowincji Heilongjiang oraz w północnej części Mongolii Wewnętrznej. Choć problem wysokości nie dotyczy tej części kraju, niewielka intensywność pory deszczowej współgra tutaj z temperaturami perfekcyjnymi, by odwiedzić stepy czy subsyberyjskie lasy.
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    fot. K. Dopierała



    Góry wapienne w okolicach Guilinu



    Optymalnym sezonem podróży do większości regionów Państwa Środka są przejściowe pory roku: wiosna (od marca do maja) oraz jesień (od września do listopada), gdyż w kontekście całego terytorium reprezentują najbliższy ideału kompromis pogodowy. Choć w poszczególnych regionach ciągle przyjdzie nam zetknąć się z opadami deszczu lub chłodnymi wieczorami, nie występują wówczas ekstrema klimatyczne, które całkowicie odbierałyby przyjemność z podróży. Liczba turystów wówczas spada, a wraz z nią obniżane są ceny usług turystycznych – hotelowe pokoje nierzadko można zarezerwować za 50% stawki obowiązującej w sezonie letnim. Temperatury są umiarkowane, choć w marcu i listopadzie może być już lub jeszcze bardzo zimno na dalekiej północny kraju oraz wśród wysokogórskich krajobrazów Wyżyny Tybetańskiej. Deszcze występują z mniejszą intensywnością, choć ciągle mogą doskwierać w maju i wrześniu, szczególnie w południowo-wschodnich Chinach. Wiosna oraz jesień to najlepszy wybór dla podróżnych planujących standardowy objazd atrakcji Państwa Środka: okolic Pekinu, Xi’anu czy Szanghaju. Dodatkowo sezon jesienny bywa spektakularny pod kątem barw krajobrazów wielu rezerwatów przyrody. Miejsca takie jak syczuański Park Narodowy Jiuzhaigou (zob. s. 442) dosłownie eksplodują wtedy paletą kolorów, przez co wrażenia estetyczne są niezapomniane.


    Zima jest dość osobliwą porą roku na podróż po Chinach i wybieraną przez niewielu podróżnych. Tybet bywa w praktyce całkowicie odcięty – na przełomie lutego i marca pozwolenia na wjazd do regionu mogą w ogóle nie być wydawane. Oprócz Lhasy przemieszczanie się po mniej uczęszczanych drogach jest mocno utrudnione przez obfite opady śniegu, a temperatury spadają mocno poniżej zera. Równie mroźnie jest wówczas w północnych zakątkach kraju, co jednak ma swoje uroki i stanowi swoistą atrakcję turystyczną. W miesiącach zimowych w Harbinie odbywa się popularny Międzynarodowy Festiwal Rzeźby Lodowej i Śniegu (zob. Festiwale, s. 36), który przyciąga całkiem sporą liczbę odwiedzających. Także prowincja Jilin promuje swoje uroki krajobrazami stworzonymi przez osiadający na drzewach szron. Choć pogoda może nieco utrudniać wizytę o tej porze roku, z pewnością jest to okazja do zobaczenia Chin z zupełnie innej perspektywy – osłoniętych białym puchem i z minimalnym natężeniem ruchu turystycznego. Nie dotyczy to jednak południowej części kraju, gdzie właśnie o tym czasie pogoda, nawiązująca już bardziej do regionu Azji Południowo-Wschodniej, jest wręcz idealna. Opady deszczu występują w niewielkim stopniu, a temperatury są umiarkowane. Jeśli dysponujemy czasem, możemy pokusić się więc o przekroczenie granicy i wizytę np. w Laosie czy Wietnamie. Przewidując podróż w tym okresie, powinniśmy pamiętać również o chińskim Nowym Roku, obchodzonym zwykle na przełomie stycznia i lutego (zob. ramka Święta na masową skalę, s. 183). Wizytę w czasie tego święta koniecznie należy zaplanować z wyprzedzeniem, ponieważ Chińczycy przemieszczają się wówczas tłumnie i rezerwacja biletu na pociąg czy noclegów może być problemem.


    
      Święta publiczne


      Lista dni wolnych od pracy w Chinach częściowo pokrywa się z terminami tradycyjnych festiwali (zob. Święta i festiwale, s. 36) – obchodzone są one hucznie i tłumnie, a ich daty bywają ruchome. W przypadku najważniejszych świąt niektóre instytucje publiczne mogą pracować w ograniczonym zakresie już na kilka dni przed ich rozpoczęciem, a także po obchodach. Rozpoczynając od stycznia, lista świąt wygląda następująco:


      • Nowy Rok – 1 stycznia,


      • Chiński Nowy Rok – przełom stycznia i lutego (3 wolne dni),


      • Qingming – początek kwietnia,


      • Święto Pracy – 1 maja,


      • Święto Smoczych Łodzi – przełom maja i czerwca,


      • Święto Środka Jesieni – przełom wrześ­nia i października,


      • Święto Narodowe – 1 października (3 wolne dni).

    


    Wybór sposobu podróży


    Przelot


    Turyści lecący do Chin mają do wyboru sporo połączeń lotniczych z warszawskiego lotniska Okęcie ([image: ] www.lotnisko-chopina.pl), najczęściej z przesiadką w jednym z za­granicznych portów, np. w Europie Zachodniej, Rosji lub na Bliskim Wschodzie. W momencie pisania niniejszego przewodnika liniami lotniczymi oferującymi bezpośrednie połączenia Warszawy z Pekinem były jedynie LOT ([image: ] www.lot.pl) oraz Air China ([image: ] www.airchina.com) – te ostatnie zainaugurowały trasę jesienią 2016 r. Historia połączeń lotniczych między Polską a Dalekim Wschodem uczy jednak, że życie tego typu ofert bywa krótkie, nie wiadomo więc, jak długo zdołają się one utrzymać na rynku. Transport lotniczy to zdecydowanie najwygodniejszy sposób podróży do Chin – przelot między obiema stolicami trwa 8–10 godz., korzystne są też ceny: w przypadku dobrej oferty bilet w obie strony może kosztować od 1500, 2000 zł. Jeśli chcemy się dostać z Polski do innego chińskiego miasta, np. Szanghaju lub Xi’anu, musimy już liczyć się z przesiadką, a niekiedy nawet dwiema. Oprócz wymienionych przewoźników takie rozwiązania oferują m.in.: British Airways ([image: ] www.britishairways.com), rosyjski Aerofłot ([image: ] www.aeroflot.com) czy bliskowschodnie Qatar Airways ([image: ] www.qatarairways.com). Turyści zamieszkujący zachodnie lub południowe pogranicza Polski mogą też rzucić okiem na połączenia odpowiednio z Berlina lub Pragi, tamtejsze oferty mogą się bowiem okazać korzystniejsze cenowo niż te z Warszawy. Podróżni chcący rozpocząć chińską przygodę od zachodniego regionu Sinciang powinni rozważyć też przelot do Kirgistanu, a następnie przekroczenie z Chinami granicy lądowej – ten środkowoazjatycki kraj od pewnego czasu nie wymaga od polskich obywateli turystycznej wizy, więc takie rozwiązanie może się okazać tańsze niż przelot z Warszawy do Urumczi. Tanie połączenia do kirgiskiej stolicy, Biszkeku, z czeskiej Pragi oferowały w 2016 r. Turkish Airlines ([image: ] www.turkishairlines.com). Wprawdzie większość turystów rozpoczyna swą podróż po Chinach w Pekinie, jednak rozsądne ceny za przelot można też znaleźć w przypadku biletów do Szanghaju lub Hongkongu, co z kolei pozwoli skierować zwiedzanie odpowiednio na środkową lub południową część kraju. Koszt połączeń lotniczych do stolic mniej popularnych prowincji zwykle rozpoczyna się od 2500, 3000 zł (bilet dwustronny). Korzystne oferty przelotów warto śledzić na stronach internetowych, które specjalizują się w wyszukiwaniu promocji, np. Fly4Free ([image: ] www.fly4free.pl) lub Mleczne Podróże ([image: ] www.mlecznepodroze.pl).


    
      Jak uniknąć jet lagu?


      Jet lag to zespół dolegliwości, które towarzyszą gwałtownej zmianie stref czasowych. Jego objawy w mniejszym lub większym stopniu mogą się pojawić w wypadku odbywania lotów międzykontynentalnych. Są one szczególnie uciążliwe, jeśli przemieszczamy się w kierunku wschodnim. Doba ulega wtedy skróceniu, co nie jest naturalne dla naszego organizmu – jesteśmy bardziej przyzwyczajeni do chodzenia spać późną nocą niż wczesnym wieczorem. Jet lag rozbija nasz dobowy rytm. Gdy do Pekinu przylecimy wczesnym rankiem, nasze ciało będzie domagało się snu – w Polsce właśnie wybijałaby północ. Główne objawy, których możemy wtedy doświadczyć, to ogólne rozbicie, zmęczenie i trudności w skupieniu. W nowej strefie czasowej szczególnie trudno będzie się odnaleźć osobom, które żyją bardzo regularnie i wykonują stałe czynności (wstawanie i chodzenie spać, spożywanie posiłków) codziennie o podobnych godzinach. W skrajnych przypadkach podróżnym mogą doskwierać bóle głowy i problemy gastryczne związane z rozregulowaniem apetytu.


      Istnieje wiele metod na zredukowanie niechcianych objawów jet lagu. Można je podzielić na działania podejmowane przed, w trakcie i po odbytym locie. Na kilka dni przed podróżą spróbujmy powoli dostosowywać swój dobowy rytm do czasu miejscowego – w przypadku Chin będzie to oznaczało przesuwanie dziennych aktywności do tyłu w czasie, a więc wcześniejsze wstawanie i kładzenie się spać. W dzień lotu należy regularnie nawadniać swój organizm, a na pokładzie samolotu unikać mocnej kawy czy herbaty i napojów alkoholowych. Przyzwyczaić się do nowej pory pomoże też przestawienie zegarka na czas lokalny zaraz po wejściu na pokład. Lecąc w kierunku wschodnim, można spróbować się zdrzemnąć; będzie to ułatwione, jeśli lot odbywa się w godzinach wieczornych. Choć jest to trudne, zwłaszcza na wątpliwie wygodnych siedzeniach klasy ekonomicznej, z pomocą mogą nam przyjść popularne klapki na oczy czy zatyczki do uszu, niekiedy dostępne na pokładzie jako część wyposażenia podróżnych. Na miejscu pomimo zmęczenia zaleca się natychmiastowe dostosowanie nawyków do nowego rozkładu doby. Odsypianie wyczerpującego lotu w środku dnia niewiele pomoże, a nawet jeszcze bardziej utrudni przestawienie się organizmu. Unikajmy też siedzenia w pokoju hotelowym i zaczerpnijmy świeżego powietrza. W czasie powrotu do Polski, czyli lotu w kierunku zachodnim, objawy jet lagu nie powinny być tak intensywne. Doba wydłuży się nam co prawda o 5–6 godzin, ale kto z nas nie wracał kiedyś z wesela o 4.00 nad ranem?

    


    Przejazd


    Podróżni dysponujący dużą ilością czasu być może rozważą bardziej awanturniczy sposób dostania się do Pekinu – podróż Koleją Transsyberyjską. Taka wyprawa z pewnością będzie wymagała dodatkowych formalności, ponieważ oprócz wizy chińskiej trzeba będzie również aplikować o rosyjską i opcjonalnie mongolską. Mimo to przejazd do Chin pociągiem to jedyne w swoim rodzaju doświadczenie podróżnicze, które względnie łatwo zorganizować na własną rękę. Większość turystów decyduje się na formę przerywaną – z przystankami w wybranych miastach Rosji i Mongolii. Choć teoretycznie istnieje możliwość skorzystania z bezpośredniego pociągu na trasie Moskwa–Pekin, jest to rozwiązanie mało atrakcyjne: drogie (to trasa kolejowa o statusie „podwójnie międzynarodowej”) oraz uniemożliwiające zapoznanie się z mijanymi po drodze atrakcjami. Najpopularniejszym wariantem omawianej przygody pozostaje podróż z rosyjskiej stolicy do Irkucka, gdzie można spędzić kilka dni, eksplorując okolice jeziora Bajkał, a następnie dalej, do Ułan Bator. Mongolska stolica jest dobrym przystankiem – to punkt, z którego można zorganizować wyprawę w dowolny zakątek kraju, ponieważ działa tam mnóstwo agencji turystycznych. Inną możliwością, wymagającą jednak nieco większej ilości czasu, jest siedmiodniowa podróż z Moskwy do Władywostoku, w którego okolicy można przekroczyć granicę z chińską Mandżurią.


    Bilety na trasy kolejowe w Rosji da się kupić na własną rękę, przez stronę internetową rosyjskich kolei ([image: ] www.rzd.ru), od kilku lat efektywnie funkcjonującą także w wersji anglojęzycznej. Ceny biletów różnią się w zależności od pory roku; przykładowo przejazd z Moskwy do Irkucka w klasie sypialnej typu plackart jesienią (która jest nieco tańsza) w 2016 r. wynosił od 5000 RUB (równowartość ok. 310 zł). Najtańsze bilety do Władywostoku kosztowały z kolei od 7000 RUB (ok. 430 zł). Jak nietrudno podliczyć, może być to więc rozwiązanie całkiem korzystne cenowo. Bilety na dalsze odcinki kolejowej wyprawy da się bez problemu kupować na bieżąco, na poszczególnych dworcach kolejowych. Najtańsza oczywiście jest podróż od granicy do granicy, umożliwia bowiem uniknięcie droższych połączeń międzynarodowych. Dla podróżnych, którzy chcą oszczędzić sobie załatwiania osobiście formalności, pomoc w organizacji transsyberyjskiej przygody oferują obecne na polskim rynku agencje turystyczne specjalizujące się w tej tematyce, m.in. Eyand Travel ([image: ] www.transsib.com.pl). Więcej szczegółów dotyczących samodzielnej organizacji podróży koleją w stronę Chin można znaleźć w przewodniku Bezdroży Szlak transsyberyjski (2014).


    
      Od braterskiej przyjaźni po wspólne interesy


      Historia współczesnych stosunków dyplomatycznych między Polską a Chinami nie jest zbyt długa; sięga roku 1920, kiedy ówczesny rząd Państwa Środka uznał polską niepodległość. Wkrótce potem do życia zostały powołane placówki konsularne w Szanghaju oraz Harbinie, a także ambasada w chińskiej Południowej Stolicy (Nankinie). W latach 50. więzy te zacieśniły się w ramach przyjaźni między krajami socjalistycznymi – Polska była drugim krajem po Związku Radzieckim, który oficjalnie uznał nowe władze Chińskiej Republiki Ludowej. Z tej okazji oficjalną wizytę nad Wisłą złożył nawet ówczesny premier, Zhou Enlai. Stosunki dyplomatyczne rozpoczęły się zatem z rozmachem; w 1950 r. na bankiecie w polskiej ambasadzie w Pekinie pojawili się wspólnie m.in. Bolesław Bierut, Józef Cyrankiewicz i Mao Zedong. Kilka zdjęć z tego wydarzenia można znaleźć m.in. na stronie internetowej poświęconej znanemu francuskiemu fotografowi tamtych czasów, Marcowi Riboud ([image: ] www.marcriboud.com). W kolejnych dekadach relacje polsko-chińskie bywały różne i zależały od postawy rządu w Moskwie. Po zainicjowaniu kilku radykalnych programów politycznych przez pekińskie władze (m.in. wielkiego skoku naprzód) zaczęły się one oziębiać. Sytuacja wróciła do normy dopiero w epoce Deng Xiaopinga, którego reformy gospodarcze zaowocowały „wiatrem przemian” w Państwie Środka. W 1986 r. w Pekinie ten popularny wśród społeczeństwa reformator spotkał się nawet z Wojciechem Jaruzelskim. Od tamtego czasu relacje między krajami pozostają poprawne, a wraz z dynamicznym rozwojem chińskiej gospodarki polskie firmy znacząco przykładają się do wzrostu chińskiego eksportu. Rocznie są to kwoty przekraczające 10 mln USD, podczas gdy przepływ kapitału w drugą stronę rzadko przekracza 10% tej wartości. Ostatnie dekady obfitowały też w oficjalne wizyty najważniejszych polityków. Chiny odwiedzili m.in. prezydenci Aleksander Kwaśniewski, Bronisław Komorowski, a także Andrzej Duda; w 2016 r. do Warszawy zawitał też we własnej osobie prezydent i główny sekretarz partii komunistycznej, Xi Jinping.

    


    Formalności wizowo-paszportowe


    W podróży do Państwa Środka przyda się jedynie paszport, dowód osobisty można z powodzeniem zostawić w domu. Dobrze mieć ze sobą jedną lub dwie kopie dokumentu (mogą być w formie elektronicznej – np. skan) na wypadek zagubienia oryginału. O dopełnienie formalności wizowo-paszportowych należy zadbać przed podróżą. Wyjątkiem są sytuacje tranzytowe, kiedy postój odbywa się w jednym ze ściśle określonych ośrodków. W 2016 r. ich lista była całkiem spora i obejmowała 18 miast, w tym m.in.: Nankin, Pekin, Szanghaj czy Xi’an. Bezwizowy postój jest możliwy przez 72 godziny (w przypadku Jiangsu, Szanghaju i Zhejiangu – 144 godz.) za okazaniem biletu na dalszą podróż, nie może to jednak być bilet powrotny do kraju, z którego się wyruszyło (a zatem wypad do Pekinu na weekend nie jest bez wizy możliwy). W większości przypadków nie można przy tym opuszczać granic administracyjnych danych ośrodków miejskich. Na lotniskach, które uczestniczą w bezwizowym schemacie, należy znaleźć stanowisko opisane jako „72-Hour Visa-Free Transit”.


    W innych wypadkach konieczne będzie aplikowanie o wizę w wydziale konsularnym Ambasady Chińskiej Republiki Ludowej w Warszawie (ul. Bonifraterska 1, wejście od ul. Wałowej; [image: ] 22 6358333; [image: ] www.chinaembassy.org.pl; [image: ] pn., śr., czw. 9.00–11.00). Można to zrobić osobiście lub za pośrednictwem jednej z agencji specjalizujących się w tematyce wizowej, np. Aina Travel ([image: ] www.aina.pl) czy Wiza Serwis ([image: ] www.wizaserwis.pl). Dla osób spoza stolicy będzie to rozwiązanie, które pozwoli zaoszczędzić nieco czasu i pieniędzy. Koszt takiej usługi nie przekracza zwykle 100–150 zł oraz opłaty za przesyłkę kurierską (60–80 zł w dwie strony), co wypada taniej niż dwukrotna podróż do Warszawy (złożenie dokumentów i odbiór gotowego paszportu po kilku dniach). Aplikacja o chińską wizę od początku zaskakuje wymaganymi formalnościami: o ile ważność paszportu przez minimum sześć miesięcy od daty planowanego przekroczenia granicy nie dziwi (jest to standard w przypadku wielu krajów), o tyle obowiązek posiadania sześciu pustych stron obok siebie w dokumencie wywołuje już konsternację. Jest to wymóg o tyle osobliwy, że wiza i tak zajmuje tylko jedną z nich. Dodatkowo wymagane jest dostarczenie wypełnionego wniosku wizowego, biometrycznego zdjęcia paszportowego i potwierdzenia rezerwacji biletów lotniczych oraz noclegów przynajmniej na kilka pierwszych dni pobytu. Rezerwacje te nie są wiążące i nikt nie będzie wnikał, czy zostały potem wykorzystane zgodnie z dostarczoną dokumentacją. W praktyce można zatem przedłożyć potwierdzenia noclegów (a nawet samych lotów), które zostaną potem anulowane. Taką opcję oferuje wiele por­tali rezerwacyjnych (np. [image: ] www.booking.com), chociaż należy uważnie zapoznać się z warunkami dotyczącymi poszczególnych obiektów – mogą się one od siebie różnić. W 2016 r. opłata konsularna za wydanie standardowej 30-dniowej wizy turystycznej wynosiła 260 zł. Ta sama cena obowiązywała w przypadku wizy jedno- lub dwukrotnego wjazdu. W praktyce dawało to możliwość pobytu w Chinach przez dwa miesiące (2 × 30 dni) z koniecznością opuszczenia kraju w międzyczasie (można np. wjechać do Hongkongu). Pozwolenia na dłuższy pobyt były rozpatrywane indywidualnie i teoretycznie można było otrzymać wizę 2 × 60 dni, a nawet 2 × 90 dni. Czas oczekiwania na wizę wynosi siedem dni roboczych – są to jednak dni pracy wydziału konsularnego, czyli poniedziałek, środa i czwartek. W praktyce oczekiwanie trwa zatem ponad dwa tygodnie, choć możliwe jest też aplikowanie w droższym trybie ekspresowym. Wiza jest ważna przez 90–180 dni od momentu wydania, w zależności od wnioskowanej długości pobytu. Oznacza to, że podczas tego okresu konieczny jest wjazd na terytorium Chin, jednak sam pobyt może już wykraczać poza ustalone ramy. Wśród innych typów wiz funkcjonują m.in. wizy biznesowa, prywatna czy studencka. Aplikowanie o każdą z nich wymaga dostarczenia innego zestawu dokumentów. Dalsze szczegóły można znaleźć na stronach internetowych jednej ze wspomnianych agencji pośrednictwa.


    Jeśli chcemy przedłużyć podróż, będąc już w Chinach, musimy udać się do jednej z filii Biura Bezpieczeństwa Publicznego (ang. Public Security Bureau – PSB; chiń. Gōng’ānjú), które znajdują się we wszystkich znaczących miastach (adresy w wybranych ośrodkach podano w ramce, zob. s. 50). Jest to możliwe tylko jeden raz, na okres 30 dni, i należy się tym zająć co najmniej na siedem dni przed terminem wygaśnięcia bieżącej wizy. Istotne jest, że przedłużenie zaczyna być ważne od momentu uwzględnienia go w paszporcie, a nie od ostatniego dnia ważności aktualnej wizy. Nie ma zatem sensu aplikować o nie zbyt wcześnie, np. pierwszych dniach pobytu w Chinach. Koszt takiej usługi wynosił w 2016 r. 160 RMB. Prócz paszportu należy w tym celu dostarczyć następujący zestaw dokumentów: jedno zdjęcie paszportowe, ksero stron z paszportu zawierających dane osobowe oraz bieżącą chińską wizę, wypełnioną aplikację o przedłużenie wizy oraz potwierdzenie rejestracji w bieżącym hotelu. Można się też spodziewać pytań o dalszy pobyt (np. o proponowany plan podróży na kolejny miesiąc), a niekiedy również o bilet potwierdzający opuszczenie kraju. Przebieg całego procesu różni się w zależności od biura i obsługującego urzędnika. Najlepiej uzbroić się w cierpliwość i nie walczyć z chińską administracją, co z pewnością i tak nie przyniosłoby pożądanego skutku. Przekroczenie długości pobytu określonego na podstawie wizy skutkuje karą w wysokości ok. 500 RMB za każdy dodatkowy dzień. Jeśli okres ten będzie zbyt długi, konsekwencje mogą być poważniejsze, z zakazem wjazdu do Chin na kolejne lata włącznie.


    
      Adresy Biur Bezpieczeństwa Publicznego w głównych chińskich miastach


      Przedłużaniem wiz turystycznych zajmują się jednostki Biur Bezpieczeństwa Publicznego, nazywane także Biurami Administracji Wjazdu i Wyjazdu (Entry and Exit Administration Office).


      • Chengdu: 2 Renmin Xi Lu (na północ od stacji metra „Tianfu Square”; linie nr 1 lub 2); [image: ] +28 86407769.


      • Kanton: 155 Jiefang Nan Lu (na północ od stacji metra „Haizhu Square”; linie nr 2 lub 6); [image: ] +20 83111000; [image: ] www.gzjd.gov.cn.


      • Pekin: 2 Andingmen Dong Dajie (na wschód od stacji metra „Yonghegong Lama Temple”; linie nr 2 lub 5); [image: ] +10 84020101; [image: ] www.bjgaj.gov.cn.


      • Szanghaj: 1500 Minsheng Lu (na wschód od stacji metra „Shanghai Science & Technology Museum”; linia nr 2); [image: ] +21 28951900; [image: ] http://crj.police.sh.cn.


      • Xi’an: przy skrzyżowaniu Xixieqilu (na południowy zachód od południowej bramy murów miejskich; dojazd stamtąd autobusami nr 16 lub 311); [image: ] +29 87275934; [image: ] www.xa-police.gov.cn.

    


    Planowanie budżetu


    Chiny są krajem bardzo zróżnicowanym cenowo i niełatwo określić je po porostu jako „drogie” albo „tanie”. Z pewnością można jednak wyróżnić składowe, na które trzeba będzie przeznaczyć odpowiednio większą lub mniejszą część zaplanowanego budżetu. Większość z nich pozostawia turystom wybór związany z ceną danej usługi lub towaru, np. można udać się na kolację na pobliskie stoisko uliczne lub wybrać lepszą, ale i droższą turystyczną restaurację. W niektórych przypadkach pole manewru jest mniejsze: jeśli chcemy odwiedzić poszczególne atrakcje, które uchodzą za niepowtarzalne (np. Terakotowa Armia w Xi’anie), musimy się liczyć z wydatkiem nierzadko przekraczającym całodniowy budżet ekonomicznego podróżnika. Turyści nieliczący każdego juana z pewnością stwierdzą, że Chiny są krajem względnie dopasowanym do kieszeni polskiego globtrotera. Pozostali będą musieli pójść na nieco ustępstw, jednak ostatecznie podróż po Państwie Środka jest możliwa również z budżetem „studenckim”, trzeba się jedynie liczyć z nieznacznym obniżeniem standardów.


    Z wyłączeniem Tybetu, czynnik geograficzny ma niewielki wpływ na kalkulację turystycznych kosztów. Metropolie, które na pierwszy rzut oka mogą wydawać się znacznie droższe, przynoszą jedynie więcej możliwości pozbywania się z portfela cennej gotówki. W rzeczywistości panuje tu jednak spora konkurencja, zarówno w branży noclegowej, jak i gastronomicznej, ceny nie są więc do przesady wyśrubowane. Na tle kraju stosunkowo drogo wypadają przede wszystkim Pekin, Szanghaj, a także specjalne jednostki administracyjne Hongkong i Makau. Szczególnie to ostatnie, słynące z rozwiniętego przemysłu hazardowego, niemile zaskakuje cenami hoteli, przeznaczonymi w dużej mierze dla gości z nadmiarem gotówki. Obciążeniem dla budżetu może być również region Sinciang-Ujgur, a zwłaszcza jego mniej turystyczne ośrodki, np. Hoten czy Kuqa, ponieważ obowiązkowe dla hoteli pozwolenia na przyjmowanie turystów z zagranicy (zob. ramka Noclegowe tarapaty, s. 674) sprawiają, że niekiedy mogą sobie na nie pozwolić jedynie droższe obiekty.


    Elementem, który nie pochłonie dużych kosztów, jest wyżywienie. Kraj z liczbą obywateli przekraczającą miliard oferuje nieograniczone możliwości gastronomiczne na każdą kieszeń. Liczne stoiska uliczne oraz proste lokale nierzadko umożliwiają najedzenie się do syta za 10–15 RMB. Turyści, którzy zapragną stołować się z klasą, mogą z kolei wybierać spośród usytuowanych w metropoliach podniebnych barów, restauracji z gwiazdkami nadanymi przez Michelina czy lokali oferujących smaki prawie wszystkich kuchni świata.


    Niemal w całym kraju równie dużo można zaoszczędzić na zakwaterowaniu. Baza noclegowa w Państwie Środka jest rozwinięta przyzwoicie, a w przypadku popularnych wśród turystów miejsc – wręcz bardzo dobrze. Zestawiając to z faktem, że po własnym kraju podróżuje mnóstwo młodych Chińczyków, dla których oszczędność również pozostaje priorytetem, cena za łóżko w dormitorium nieprzekraczająca 40 RMB nie należy do rzadkości. Podobnie jak w przypadku gastronomii, jest to oczywiście dolna granica, a stawki obowiązujące w luksusowych hotelach znanych sieci zdają się nie mieć tej górnej. Ogólnie warto założyć, że zakwaterowanie w przyzwoitej jakości pokoju dwuosobowym to koszt 200–300 RMB.


    Dość drogi pozostaje transport, jednak powód jest oczywisty – odległości w Chinach są potężne. Podróże pociągiem są tańsze niż przemieszczanie się autobusami, co również ma proste uzasadnienie: transport szynowy zawsze oferuje wybór klasy wagonu, a co za tym idzie – standardu podróży (od najtańszych miejsc stojących po występujące w kilku wariantach przedziały z kuszetkami). W przypadku autobusów alternatyw nie ma wiele, a ewentualna różnica to jedynie wybór między siedzeniem a leżeniem; na krótkich dystansach zwykle nie występuje on wcale. Zdecydowanie najtańszym sposobem przemieszczania się po Chinach będzie więc transport kolejowy w przedziałach typu hard seat. Choć jest to wariant zdecydowanie „studencki” (spędzenie prawie 40 godz. w pozycji wyprostowanej na twardym siedzisku może być prawdziwym wyrzeczeniem), to umożliwia naprawdę duże oszczędności. Przykładowa podróż z Pekinu do Urumczi (ponad 3000 km) w tej klasie to koszt nieprzekraczający 350 RMB. Turyści, dla których cenniejsza jest oszczędność czasu, będą mogli skorzystać z licznych krajowych połączeń lotniczych, tu jednak należy nastawić się na większe wydatki. Pokonanie wspomnianej trasy Pekin–Urumczi drogą lotniczą będzie kosztowało od 1500 RMB, co stanowi sporą różnicę.


    Najbardziej niemiłą niespodzianką finansową pozostają bilety wstępu. Nie dość, że obowiązują w zdecydowanej większości atrakcji, i to często z odmiennym cennikiem dla Chińczyków oraz obcokrajowców (ten drugi jest oczywiście wyższy), to zaskakujące są też same stawki. Bywają one bardzo wysokie, nierzadko sięgają nawet absurdalnych jak na azjatyckie warunki kwot 150–200 RMB. W planowaniu podróży po Chinach właśnie na ten element budżetu należy zwrócić największą uwagę. Może okazać się bowiem, że intensywne dwa tygodnie zwiedzania z uwzględnieniem wstępów na teren świątyń, muzeów i parków narodowych będą wydatkiem ciężkim do udźwig­nięcia. Uczniowie i studenci koniecznie powinni zabrać w podróż dokumenty, które uprawniają ich w Polsce do zniżek. Choć nie jest regułą, że są one w Chinach respektowane (dla większości kasjerów są to mało czytelne kawałki plastiku), zawsze będą stanowiły podstawę do cenowych negocjacji biletów. Nierzadko zdarza się, że stawki studenckie stanowią 50% normalnej kwoty. Ceny za wstęp niekiedy różnią się też w zależności od pory roku i są odpowiednio niższe poza głównym sezonem turystycznym. W wybranych przypadkach przyda się również nieco planowania oraz sprytu, tak aby na własną rękę znaleźć możliwość oszczędności. Dobrym przykładem są choćby tzw. wodne miasta na terenie prowincji Jiangsu oraz Zhejiang. W niektórych z nich pobierane są opłaty za samo wejście na teren starówki, podczas gdy w innych inkasuje się należność jedynie za wstęp do poszczególnych atrakcji. W ten sam sposób warto też rozważyć kosztowny wjazd na terytorium Tybetu – znacznie tańszą alternatywą pozostaje wizyta w tybetańskich wioskach rozrzuconych w południowej części prowincji Gansu lub w zachodnich zakątkach Syczuanu.


    Przechodząc jednak do rzeczowych kalkulacji: dolną granicę budżetu podróży po Chinach wyznacza przedział 20–30 USD dziennie. Jest to kwota, którą powinni wziąć pod uwagę niskobudżetowi podróżnicy z plecakami. Uwzględnia ona noclegi w najtańszych gościńcach lub hostelach, wyżywienie na stoiskach ulicznych i w prostych kantynach, przejazdy pociągami klasą hard seat i niekiedy hard sleeper, a także umiejętne planowanie zwiedzania poszczególnych atrakcji turystycznych. Przydatne wskazówki dotyczące oszczędności można znaleźć w ramce Juan do juana (zob. s. 52).


    Budżet mieszczący się w granicach 30–60 USD dziennie umożliwi znacznie bardziej swobodną podróż, bez konieczności liczenia każdego wydanego juana. Będzie można pozwolić sobie na zakwaterowanie w prostych pokojach prywatnych, a standard przemieszczania się wzrośnie (przedziały sypialne). Otworem stanie też przed nami znacznie więcej atrakcji, dla których nie trzeba będzie już wyszukiwać tańszych zamienników. Podróżni dysponujący środkami z górnej części tego przedziału nie powinni odczuwać dyskomfortu w czasie podróży do Państwa Środka.


    Budżet w wysokości 60–100 USD dziennie w przypadku Chin nie jest jeszcze azjatyckim luksusem (za taki uchodziłby w Azji Południowo-Wschodniej), ale dysponując nim w rozsądny sposób, będziemy mogli pozwolić sobie na realizację większości zachcianek. Podróż pociągiem umilą nam kuszetki w wygodnej klasie soft sleeper, a standard zakwaterowania będzie można utrzymać na poziomie dwóch lub trzech hotelowych gwiazdek.


    I w końcu w przypadku rozporządzania dniówką powyżej 100 USD nasza siła nabywcza zacznie tracić ograniczenia. Ceny pokoi dwuosobowych o standardzie czterech gwiazdek nierzadko zaczynają się już od 50 czy 70 USD; transport będzie można wzbogacić lotami krajowymi, oszczędzając przy tym mnóstwo czasu. O ile bez problemu zdefiniować można minimalny dzienny budżet podróży po Chinach, o tyle określenie jego górnej granicy właściwie mija się z celem, ponieważ dysponując środkami finansowymi w wysokości kilkuset dolarów na dzień, można pozwolić sobie na co dusza zapragnie.


    Prócz budżetu obejmującego wizę, przelot oraz wydatki w samych Chinach, warto wziąć pod uwagę także inne koszty, które trzeba będzie ponieść przed wylotem z Polski. Dla większości podróżnych z pewnością będzie to ubezpieczenie, niektórzy zapragną też przyjąć zestaw podstawowych szczepień, mimo że nie są one oficjalnie wymagane podczas przekraczania granicy. Jeżeli wybieramy się do Azji po raz pierwszy, dodatkowym wydatkiem może być też zakup plecaka lub innych przydatnych akcesorió podróżniczych.


    
      Juan do juana


      Wybieramy się w podróż do Państwa Środka, ale nasz budżet ledwo się dopina? Nie ma się czym przejmować, z odrobiną rozsądnego planowania i znajomością kilku sposobów na dodatkowe oszczędności wrócimy tak samo usatysfakcjonowani jak turyści ze znacznie grubszym portfelem. Wyostrzymy też przy okazji swój instynkt przetrwania. Oto kilka rad, które uczynią chińską wyprawę tańszą i bardziej „przygodową”.


      • Pakujmy to, co niezbędne. Choć sklepy sprzedające gadżety podróżnicze będą nam wmawiać, że ładowarka do telefonu na baterie słoneczne jest tym, czego potrzebujemy – nie dajmy się wytrącić z równowagi. Sporo pieniędzy można zaoszczędzić już w fazie przedwyjazdowej. Mamy stary plecak? Dajmy go do naprawy, nie trzeba od razu kupować nowego. Bielizna tylko termoaktywna? Jeśli nie jest to dwutygodniowa wyprawa w Himalaje, to nie przesadzajmy.


      • Podróżujmy w grupie. Tak, dwie osoby to już grupa. Jeśli żaden z naszych znajomych nie kwapi się do przygody z plecakiem, rozpocznijmy poszukiwania w mniej oczywistych miejscach. Forum internetowe portalu Travelbit ([image: ] www.travelbit.pl) ma bezcenny dział „Szukam towarzysza podróży”, gdzie nieustannie pojawiają się nowe anonse. Umieśćmy też swój! Podróż w grupie to przede wszystkim oszczędności na noclegach – lepiej zapłacić 1500 RMB za dwójkę niż 1200 RMB za jedynkę. Dzielić też można ceny przejazdów taksówkami oraz posiłki.


      • Jedzmy tam, gdzie miejscowi. Sieciowe knajpy w metropoliach serwujące pizzę i hamburgery z frytkami mogą chwilowo zastąpić nam domowe smaki, ale po co przepłacać? W każdym zakątku kraju znajdziemy lokalne stoiska oraz proste jadłodajnie, w których miejscowi z apetytem pochłaniają dania o enigmatycznych nazwach i intensywnych aromatach. Nie szkodzi, że nie możemy się dogadać, wystarczy wskazać ­palcem. Cena takiego posiłku z pewnością będzie niższa niż w przypadku nieszczęsnego hamburgera.


      • Rezerwujmy pociągi na dworcach. Choć perspektywa stania w długiej kolejce po to, by wysłuchać serii niezrozumiałych pytań pani w mundurze nie wygląda różowo, zakup biletów kolejowych bezpośrednio na stacji pozwala na zaoszczędzenie internetowej prowizji. Nie jest to duża różnica, jeśli planujemy jeden lub dwa przejazdy, ale jeśli będzie ich więcej, kilka dolarów pomnożonych przez liczbę tras pokrywa już parę noclegów.


      • Przemieszczajmy się w nocy. Nocne pociągi oraz autobusy są w Chinach powszechnym środkiem transportu – korzystajmy więc z nich tam, gdzie to możliwe. Pozwoli to całkowicie wykluczyć koszty niektórych noclegów. Nie będzie zapewne tak samo wygodnie jak w łóżku, choć pewną namiastkę spokojnego snu dadzą pojazdy z kuszetkami.


      • Targujmy się i porównujmy ceny. Pojęcie z góry ustalonej ceny bywa w Chinach względne, co szczególnie dotyczy miejsc o charakterze turystycznym. Zanim wybierzemy przejazd taksówką, warto wypytać kilku kierowców o stawki – czasem mogą się one różnić o kilkadziesiąt juanów. To samo tyczy się cen podawanych jako wyjściowe na wszelkich targowiskach. Jeśli są one ostateczne, to dlaczego sprzedawca nas woła, kiedy odwracamy się na pięcie?


      • Organizujmy czas na własną rękę. Choć w pewnych sytuacjach korzystanie ze zorganizowanych form zwiedzania jest wygodniejsze (a niekiedy porównywalne budżetowo), warto zorientować się, jak cenowo wypadają możliwości zorganizowania sobie wycieczki samemu. Może się okazać, że samodzielne skorzystanie z transportu publicznego i zakupienie biletów wstępu to jedynie ułamek kwoty proponowanej przez dane biuro.


      • Bądźmy czujni i poinformowani. Właśnie wylądowaliśmy w Chinach? Zorientujmy się wcześ­niej, jaki powinien być aktualny kurs wymiany walut. Ktoś usiłuje nam wmówić, że jesteśmy wiele kilometrów od miejsca przeznaczenia? Przestudiujmy wcześniej mapę, by nabrać choć podstawowej orientacji w terenie. Zbyt dużo komunikacyjnych barier czeka w Państwie Środka, abyśmy mogli sobie pozwolić na utratę czujności i cennej gotówki z portfela.


      • Korzystajmy z alternatywnych atrakcji. Nie zawsze trzeba słono zapłacić, aby dobrze się bawić. Bilety do niektórych atrakcji są droższe tylko dlatego, że miejsca widnieją w popularnych przewodnikach, a rząd nadał im najwyższy turystyczny status. Tymczasem może się okazać, że kilka kilometrów dalej odnajdziemy równie okazałe zabytki lub krajobrazy, do których mało kto zagląda, a wstęp do nich jest darmowy. Przy okazji będzie tam również mniej tłoczno.

    


    Pieniądze


    Chińska waluta znana jest pod oficjalną nazwą renminbi (dosłownie „waluta ludowa”), a jej jednostką rozliczeniową jest juan (symbol: ¥), oznaczany jako CNY lub RMB – w niniejszym przewodniku używany jest drugi z tych skrótów. W mowie potocznej można się również spotkać z określeniem kuai. 1 juan dzieli się na 10 jiao, które z kolei rozmienić można na 10 fenów (1 juan = 100 fenów). W obiegu pieniężnym krążą zarówno banknoty, jak i monety, te drugie jednak widywane są nieco rzadziej. Do najczęściej spotykanych nominałów zaliczyć można banknoty o wartości: 1, 5, 10, 20, 50 i 100 RMB, a także drobniejsze: 1, 2 i 5 jiao. Powszechnie występujący bilon to z kolei 1 RMB oraz 1 i 5 jiao. Latem 2017 r. kurs juana kształtował się następująco: 1 zł = 1,82 RMB, 1 RMB = 0,55 zł; 1 USD = 6,80 RMB, 1 RMB = 0,15 USD; 1 EUR = 7,62 RMB, 1 RMB = 0,13 EUR (dane z 17.06.2017). Choć pozycja renminbi na światowych rynkach bywa różna, dla miliarda Chińczyków to właśnie banknoty z wizerunkiem Mao Zedonga (który widnieje na wszystkich z wyjątkiem drobnych jiao) stanowią wyznacznik wszelkiej siły nabywczej. Dolar amerykański lub euro przydadzą się w podróży po Chinach jedynie do bankowej wymiany, a dokonywanie nimi płatności na miejscu raczej nie będzie możliwe. Z bardzo nielicznymi wyjątkami wszystkie podawane na miejscu ceny wyrażone będą właśnie w juanach. Ta reguła stosowana jest również w niniejszym przewodniku, a wszelkie odniesienia do dolara amerykańskiego (np. przy szacowaniu planowanego budżetu podróży) podane zostały jedynie dla rozeznania czytelnika. W nielicznych przypadkach może się zdarzyć, że w regionach przygranicznych akceptowana będzie waluta sąsiednich krajów.


    Chiny są krajem zarówno gotówkowym, jak i ceniącym sobie „plastikowy” pieniądz i inne nowoczesne formy płatności. Preferencje te zależą oczywiście od zakątku kraju, a ich zakres kurczy się wraz z oddalaniem się od dużych ośrodków miejskich. Dokonywanie transakcji kartą jest możliwe w licznych punktach handlowo-usługowych na terenie metropolii. Zapłacimy w ten sposób w wielu sklepach, restauracjach i hotelach, nie tylko tych z najwyższej półki. Chińczycy wykorzystują elektroniczne płatności w jeszcze bardziej zaawansowany sposób – używając na co dzień popularnej aplikacji Alipay na telefony komórkowe (powiązana z kontem bankowym, pozwala na dokonywanie transakcji jedynie z użyciem urządzenia mobilnego). Sytuacja wygląda zupełnie inaczej na prowincji, gdzie wędrujące z ręki do ręki renminbi są jedyną akceptowaną metodą ubijania interesów. Koniecznie należy pamiętać o tym, żeby nigdy nie wybierać się w wiejskie regiony Chin bez odpowiedniej ilości gotówki.


    Użyteczność waluty papierowej w porównaniu z „plastikową” będzie zatem w dużej mierze zależała od planu naszej podróży. Bankomaty dostępne są w Państwie Środka niemal na każdym kroku, także w mniejszych miasteczkach. Z tego powodu w rozdziałach praktycznych zrezygnowano z podawania ich szczegółowych lokalizacji. Złotym środkiem podczas chińskich wojaży wydaje się połączenie obu form płatności: posiadanie w portfelu zarówno gotówki na bieżące wydatki (np. na okres dwóch tygodni), jak i jednej lub dwóch kart, które pozwolą uzupełnić zapasy środków finansowych już na miejscu.


    Zabieranie w podróż złotówek nie ma sensu, gdyż ich wymiana na miejscu będzie niemożliwa. Nie opłaca się także wymieniać polskich pieniędzy na juany przed wylotem z kraju, co mogą oferować niektóre kantory w dużych miastach. Kursy z dużym prawdopodobieństwem będą niekorzystne. Polecane waluty do zabrania w podróż to wspomniany już dolar amerykański bądź euro. W przypadku dolarów warto zadbać o to, aby banknoty były jak najnowsze, najlepiej te, na których prezydenckie głowy nie mają już owalnej otoczki. Takie wersje są w obiegu od 2003 r., choć poszczególne nominały były wprowadzane stopniowo. Pozbycie się w Chinach starych edycji może czasem przysporzyć problemów. Bez względu na walutę preferowane są banknoty o wysokich nominałach oraz w dobrym stanie: niepogniecione, bez plam czy przedarć. Wymiana walut nie zawsze będzie usługą dostępną od ręki. Kantorów w Państwie Środka jest niewiele; te, które są, funkcjonują najczęściej w dużych miastach – zwykle czytelnie opisane jako Exchange. Czarny rynek wymiany walut jest słabo rozwinięty i występuje głównie w obszarach przygranicznych oraz w miejscach o dużym zagęszczeniu turystów. W tym wypadku nie warto zresztą ryzykować, ponieważ fałszywe banknoty o wartości 100 RMB są powszechnie występującym w Chinach problemem, z którym łatwo się zetknąć, wymieniając pieniądze na ulicy. Niekiedy będzie możliwość zakupu juanów w hotelach, choć przeważnie będą to obiekty z wyższej półki. Nie warto wymieniać dużej ilości gotówki na lotniskach, ponieważ tak jak na całym świecie kursy walut są tam mało korzystne. Co ciekawe, wymiana walut nie zawsze będzie możliwa nawet w bankach, wiele placówek nie realizuje bowiem takich usług. Najpewniejszą instytucją w tym zakresie jest wszechobecny Bank of China, i to właśnie tam najlepiej skierować swoje kroki. W czasie przeprowadzania transakcji zostaniemy poproszeni o paszport. Nalegajmy na wydanie paragonu lub innego dowodu, który może być podstawą późniejszej reklamacji lub zamiany juanów z powrotem na obcą walutę przed wylotem z kraju. W przypadku braku takiego dokumentu pozbycie się reszty chińskich pieniędzy może okazać się niemożliwe. Nie należy też przyjmować banknotów w złym stanie, które będą później trudne do wydania.


    [image: ]
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    Reklamy na ulicach Hongkongu



    Decydując się na konto osobiste i powiązaną z nim kartę bankomatową, z której będziemy korzystać w czasie podróży, powinniśmy zwrócić uwagę na kilka istotnych czynników. Wiele banków reklamuje swoje karty jako umożliwiające darmowe wypłaty z bankomatów na całym świecie, jednak w tym sformułowaniu kryje się często masa kruczków. Zdarza się, że „cały świat” ogranicza się do krajów ze strefy, gdzie walutą jest euro, a pobieranie pieniędzy w innych państwach łączy się z dodatkowymi prowizjami. W bankach, w których takie opłaty nie są pobierane, warto z kolei zwrócić uwagę na kursy walut, bo te mogą być bardzo niekorzystne w stosunku do rynkowych i w takiej mniej bezpośredniej formie, poprzez duży spread (różnica między kursem kupna i sprzedaży), płacona jest prowizja.


    Zabierając w podróż do Chin kartę połączoną z kontem rozliczanym w złotówkach, zawsze będziemy też narażeni na wielokrotne przewalutowania – najpierw z juanów na tzw. walutę rozliczeniową karty (euro lub dolary amerykańskie) według kursów danego systemu płatniczego (Visa lub Mastercard), a następnie z waluty rozliczeniowej na właściwą, w której prowadzone jest konto (w tym przypadku polski złoty), według kursów ­danego banku. Sposobem na uniknięcie tego schematu jest zabranie karty połączonej z kontem walutowym prowadzonym np. w dolarach. W ten sposób ­zredukujemy liczbę wspomnianych przewalutowań do jednego – z renminbi bezpośrednio na amerykańskie dolary. Dodatkowa korzyść jest taka, że sami zasilamy stan naszego konta dolarowego i możemy w ten sposób kontrolować kurs złotego w stosunku do dolara, wymieniając pieniądze na wiele tygodni przed planowaną podróżą. Dużym udogodnieniem są kantory internetowe, które umożliwiają dokonywanie takich transakcji poprzez kanały elektroniczne.


    Dobrym rozwiązaniem jest też posiadanie kart w dwóch różnych systemach – Visa i Mastercard. Choć w większości miejsc nie będzie problemu z funkcjonalnością obu z nich, wybrane bankomaty mogą nie akceptować jednego z operatorów. Problemy mogą mieć również posiadacze kart mniej popularnych systemów, np. Diners Club lub American Express. Ponadto w wybranych punktach sprzedaży (bankomatów dotyczy to w mniejszym stopniu) akceptowany jest jedynie chiński standard kart płatniczych UnionPay, a powszechne w Europie Visa i Mastercard mogą nie być akceptowane. Taka sytuacja ma miejsce np. na dworcach kolejowych, przez co bezgotówkowy zakup biletów przez turystów z Polski nie jest tam możliwy. Dodatkowa karta w podróży będzie dobrym zabezpieczeniem w przypadku kradzieży naszego głównego „plastiku”. W tym samym celu zaleca się trzymanie posiadanych środków płatniczych w kilku różnych miejscach. Jeśli całą gotówkę oraz wszystkie karty przewozić będziemy jedynie w portfelu, to w razie jego kradzieży utracimy wszystkie środki do życia. W takiej sytuacji dobrze mieć pod ręką instrukcje do zablokowania karty. Obojętnie, w jakim banku posiadamy konto, przed wyjazdem warto skontaktować się z obsługą klienta, informując o planowanej podróży i ewentualnych transakcjach, które planujemy przeprowadzać w egzotycznych krajach. Jeśli tego nie zrobimy, może się zdarzyć, że po wypłacie gotówki z bankomatu w Pekinie bank zablokuje nam możliwość korzystania z karty ze względu na podejrzanie zaksięgowaną operację. Wygodę zarządzania finansami w podróży zapewni nam również dostęp do konta poprzez bankowość elektroniczną.


    Na szczęście chińskie bankomaty nie pobierają dodatkowych opłat transakcyjnych za wypłaty gotówki. Korzystając z nich, będziemy więc narażeni jedynie na koszty określone w tabeli opłat i prowizji polskiego banku. Maksymalna kwota, którą można pobrać jednorazowo w większości bankomatów Bank of China, to ok. 3000 RMB (w urządzeniach innych banków może to być 50% tej wartości lub mniej), co w przypadku niskobudżetowej podróży bez problemu pokryje dwutygodniowe wydatki. Dla zwiększenia bezpieczeństwa transakcji najlepiej zawsze korzystać z bankomatów znajdujących się bezpośrednio przy placówkach bankowych. W razie niespodziewanych problemów (np. połknięcia karty przez urządzenie) zawsze będzie możliwość złożenia reklamacji.


    
      Przykładowe ceny produktów i usług


      • Butelka wody mineralnej 1,5 l – 3–4 RMB


      • Butelka piwa Tsingtao 0,66 l – 3–4 RMB


      • Posiłek w prostej rodzinnej restauracji – od 15 RMB


      • Kubek kawy w sieciowej kawiarni – od 10 RMB


      • Łóżko w sali zbiorowej w hostelu – od 40 RMB


      • Tani pokój dwuosobowy – od 150 RMB


      • Bilet na metro – 3–5 RMB


      • Krótki kurs taksówką w centrum miasta – 10–15 RMB


      • Całodniowe wynajęcie roweru – od 30 RMB


      • Bilet wstępu do zabytkowej świątyni – od 30 RMB


      • Wizyta u męskiego fryzjera – od 20 RMB


      • Miesiąc dostępu do internetu z lokalnej karty SIM – 100 RMB

    


    Ubezpieczenie


    Wykupienie ubezpieczenia na czas podróży po Chinach nie jest obowiązkowe, jednak mocno zalecane. Przede wszystkim sama czynność podróżowania sprawia, że jesteśmy narażeni na znacznie więcej zagrożeń zewnętrznych niż podczas codziennej domowej rutyny, a dodatkowo w tej części świata statystycznie czeka na nas więcej potencjalnych chorób niż podczas spędzania wakacji nad polskim morzem lub w krajach europejskich. Choć dostęp do podstawowej opieki lekarskiej jest w Chinach stosunkowo tani, korzystanie z dobrej jakości usług medycznych już takie nie jest. W razie naprawdę poważnego wypadku, np. gdy zajdzie konieczność transportowania poszkodowanego setki kilometrów do dobrego szpitala w stolicy dowolnej prowincji, koszty takiego przedsięwzięcia mogą znacznie przekroczyć zakładany wakacyjny budżet. Przeciętny koszt porady lekarskiej w standardowej przychodni mieści się zwykle w przedziale 100–200 RMB; opłata za dzień pobytu w szpitalu może sięgać nawet 800–1000 RMB (zob. także Opieka medyczna, s. 72). Stawki te rosną w przypadku renomowanych klinik międzynarodowych. Biorąc pod uwagę powyższe czynniki, wykupienie choćby podstawowej polisy nie powinno przesadnie obciążyć naszego portfela, a w przypadku nieplanowanych wydatków medycznych będzie nie do przecenienia.


    Najważniejszą częścią podróżniczej polisy powinna być kwota kosztów leczenia (KL), którą zobowiązuje się pokryć ubezpieczyciel w razie konieczności uzyskania przez nas pomocy medycznej. W niektórych wariantach jest ona ustalona, w innych istnieje możliwość jej indywidualnego dopasowania w zależności od charakteru wyjazdu – będzie to oczywiście miało wpływ na ostateczną cenę polisy. Nie istnieje coś takiego jak właściwa kwota minimalna, na którą zaleca się ubezpieczyć koszty leczenia. Ponownie będzie zależało to nie tylko od charakteru i długości podróży, lecz także od wieku, stanu zdrowia, historii chorób itp., czyli wszystkiego, co składa się na kalkulację indywidualnego podróżniczo-medycznego ryzyka. Najtańsze pakietowe polisy ubezpieczeniowe skierowane zwykle do ludzi przed 30. rokiem życia ustalają tę wartość na poziomie ok. 60 000 EUR i można przyjąć, że na krótkotrwały wyjazd turystyczny jest to kwota wystarczająca. Wiele firm ubezpieczeniowych reklamuje swoje polisy jako funkcjonujące bezgotówkowo, czyli w przypadku wizyty w placówce medycznej nie będziemy pokrywać kosztów z własnej kieszeni, ale odbędzie się to na mocy porozumienia się ubezpieczyciela bezpośrednio ze szpitalem i opłacenia wymaganej kwoty przelewem na jego konto. W chińskiej rzeczywistości okazuje się to przeważnie tylko chwytem marketingowym i decyzja o ewentualnej bezgotówkowej transakcji zależy od danej placówki, a nie rodzaju posiadanej polisy. W zdecydowanej większości przypadków, jeśli w grę nie wchodzą naprawdę duże kwoty, będziemy zmuszeni do pokrycia wydatków z własnej kieszeni, a zwrot poniesionych kosztów otrzymamy po powrocie do kraju. W tym celu stanowczo należy zachować wszelkie dowody interwencji lekarskiej oraz związanych z nią płatności – diagnozy, recepty, rachunki. Przed wykupieniem polisy dobrze wczytajmy się w ogólne warunki ubezpieczenia (OWU), aby wychwycić ewentualne wykluczenia. Może się zdarzyć, że pokrycie kosztów leczenia nie obejmuje zajść związanych z chorobami tropikalnymi, klęskami żywiołowymi albo uprawianiem poszczególnych sportów. Znaczenie będzie też miało wykluczenie regionów zagrożonych terroryzmem lub działalnością ruchów separatystycznych, do których poszczególni ubezpieczyciele mogą zaliczać Tybet lub Sinciang. Równie uważnie swoją sytuację powinny rozważyć osoby cierpiące na choroby przewlekłe. W razie poważnego wypadku w podróży (np. zawału serca u osób, które od wielu lat przyjmowały leki kardiologiczne) z pewnością zostaniemy poproszeni o udokumentowanie faktu, że nie posiadaliśmy trwałej i poważnej historii choroby. Jeśli przedstawienie takich dowodów nie będzie możliwe, polisa straci ważność. Rozszerzenie zakresu polisy o wariant chroniący osoby z chorobami przewlekłymi jest dostępny w ofercie dobrych firm ubezpieczeniowych. Przed dalekowschodnim wyjazdem dobrze jest też zaplanować wizytę kontrolną u dentysty. Większość podstawowych opcji ubezpieczeniowych nie obejmuje bowiem swym zakresem zabiegów stomatologicznych, chyba że są to sytuacje poważnie zagrażające zdrowiu albo życiu.


    [image: ]


    fot. K. Dopierała



    Targowisko wśród pekińskich hutongów



    Do innych istotnych składowych polisy należą m.in. następstwa nieszczęśliwych wypadków (NNW), czyli jednorazowa kwota wypłacana poszkodowanemu w przypadku trwałego uszczerbku na zdrowiu, z inwalidztwem i śmiercią włącznie. W ogólnych polisach podróżnych kwoty ubezpieczenia NNW nie są zwykle nadto wysokie (do ok. 5000 EUR), jeśli więc ten element ubezpieczenia jest dla nas szczególnie ważny, warto rozważyć wykupienie na to odrębnej polisy. Osobno powinny być również ujęte takie sytuacje jak konieczność wezwania do poszkodowanego osoby towarzyszącej (np. w celu eskorty powrotnej do kraju) lub nieco bardziej ekstremalny transport zwłok do kraju. Nie mniej istotne będzie ubezpieczenie odpowiedzialności cywilnej (OC), czyli szkód nieumyślnie wyrządzonych osobom trzecim. Jeśli planujemy prowadzić w Chinach pojazdy mechaniczne (samochód lub skuter), warto zdawać sobie sprawę, że żadna polisa nie pokryje zdarzeń powstałych w ruchu komunikacyjnym. Powód jest prosty: nie posiadając chińskiego prawa jazdy, obcokrajowcy nie mają prawa samodzielnie poruszać się po tutejszych drogach. Osobno może być też ujęte OC związane z uprawianiem sportów. Jeśli nasz wyjazd ma poważny charakter wyprawowy, warto rozważyć wykupienie ubezpieczenia uwzględniającego koszty akcji ratowniczej lub poszukiwawczej. Szczególnie tyczy się to górskich wypraw w zachodniej części kraju, gdzie wysokość bezwzględna nierzadko przekracza 5000 m n.p.m. Osoby przewożące ze sobą kosztowności, np. profesjonalny sprzęt fotograficzny, mogą również skorzystać z dodatkowego ubezpieczenia bagażu od zagubienia lub kradzieży.


    Zdecydowanie najtańsze polisy turystyczne oferują operatorzy kart ubezpieczeniowych, np. Euro<26 ([image: ] www.euro26.pl; do 30. roku życia – nazwa jest w tym przypadku myląca) lub Planeta Młodych ([image: ] www.planetamlodych.com.pl; do 39. roku życia). Za równowartość 100–150 zł za rok otrzymamy kompleksowe ubezpieczenie, które pokryje podstawowe wydatki medyczne w zakresie całkiem przyzwoitych kwot. Od niedawna karta ta funkcjonuje również w wersji PLUS, z której skorzystać mogą podróżnicy do 59. roku życia. Obok kart rocznych inne umowy ubezpieczeniowe są zazwyczaj zawierane na podstawie stawek dziennych, które różnią się w zależności od wybieranych opcji (od 6 zł za dzień).


    Zabezpieczenia medyczne


    Odpowiednie zabezpieczenia medyczne są istotnym elementem przygotowań do podróży po Chinach. Należy zadbać zarówno o zawartość apteczki, jak i właściwe szczepienia, które zminimalizują lub całkowicie zredukują ryzyko zakażenia występującymi w kraju chorobami. Choć potencjalna lista tych chorób jest z pewnością dłuższa niż w przypadku wakacji w Europie, warto zdawać sobie sprawę, że statystyczne ryzyko zachorowania na wiele z nich jest niewielkie. Problemem są jednak ich potencjalne skutki – mimo niskiego stopnia zachorowalności konsekwencje zdrowotne dla pechowców mogą być poważne. Lepiej zatem zapobiegać niż leczyć. Dobór środków prewencyjnych będzie zależał od miejsca, długości i charakteru wyjazdu. Dla kilkudniowego pobytu w okolicach Pekinu będzie on inny niż w przypadku wielotygodniowej podróży po tropikalnych rubieżach południowych prowincji. Przed wylotem warto zorientować się również w aktualnej sytuacji epidemiologicznej. W ubiegłych latach poszczególne regiony Chin kilkakrotnie znalazły się w ogniu tak groźnych chorób jak wirus SARS (zob. ramka Śmiertelny wirus, s. 160) czy ptasia grypa.


    Treść niniejszego rozdziału nie stanowi profesjonalnej porady medycznej, jest jedynie próbą nakreślenia możliwych zagrożeń zdrowotnych oraz sugerowanych metod ich zapobiegania podczas podróży po Chinach. Przed pierwszym wyjazdem do wschodniej Azji warto zasięgnąć opinii lekarza specjalisty chorób tropikalnych, który na podstawie naszych planów wakacyjnych, a także historii chorób wskaże odpowiednie środki prewencyjne. Rozsądnie jest też zrobić podstawowe badania po każdym powrocie z podróży, aby wykluczyć obecność w organizmie pasożytów, których objawy mogą nie być oczywiste. Najlepszym miejscem na ich przeprowadzenie będzie najbliższy ośrodek medycyny tropikalnej.


    Szczepienia


    Podróżnicza debata dotycząca słuszności przyjmowania szczepionek przed wyjazdem w odległe zakątki Azji trwa od lat. Przeciwnicy podkreślają szkodliwe działanie zawartych w szczepionkach metali ciężkich na ludzki organizm oraz względnie niskie ryzyko zapadania na poszczególne choroby. Zwolennicy słusznie wskazują na możliwość przewlekłych konsekwencji zdrowotnych, w przypadku gdy jednak zdarzy się nam zachorować. Podstawowe zalecane szczepienia dotyczą głównie chorób układu pokarmowego, które są związane z niskimi standardami higienicznymi przygotowywania posiłków w lokalnych jadłodajniach. Niektóre szczepionki, np. na wściekliznę, nie eliminują ryzyka zarażenia chorobą, lecz jedynie wydłużają czas potrzebny na uzyskanie właściwej pomocy medycznej. Szczepienia należy zaplanować co najmniej na kilka tygodni przed planowanym wyjazdem. Niektóre zaczynają działać dopiero po pewnym czasie od zastrzyku, inne mogą wymagać ­przyjęcia kolejnej dawki jeszcze przed wylotem. Poniżej przedstawiono listę chorób najczęściej wymienianych wśród potencjalnych zagrożeń w Chinach, na które są dostępne szczepionki.


    Wirusowe zapalenie wątroby typu A (WZW A). Choroba układu pokarmowego nazywana popularnie żółtaczką pokarmową, którą zarazić się można głównie przez spożycie skażonej wody lub pokarmu, znacznie rzadziej przez kontakt z wydzielinami innej zarażonej osoby. Pierwsze symptomy mogą wystąpić od dwóch tygodni po zarażeniu wirusem i bywają lekceważone ze względu na podobieństwo do innych pospolitych chorób, takich jak przeziębienie czy lekkie zatrucie pokarmowe. Mogą to być: gorączka, bóle kości i stawów, bóle brzucha, biegunka, brak apetytu czy ogólne osłabienie organizmu. Objawy, które mogłyby jednoznacznie wskazać na zarażenie WZW A, np. żółte białka oczu lub ciemniejszy kolor moczu, pojawiają się jedynie u nielicznych osób. Szczepionka musi być podana co najmniej na dwa tygodnie przed planowanym wylotem, a dawka przypominająca będzie potrzebna po upływie 6–12 miesięcy – w ten sposób uzyskuje się odporność do końca życia. Koszt jednej dawki to ok. 170–200 zł.
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    Uliczka na junnańskiej prowincji



    Wirusowe zapalenie wątroby typu B (WZW B). Powszechnie występujący na świecie wirus, który przy najostrzejszym przebiegu choroby może prowadzić m.in. do marskości wątroby. W przeciwieństwie do WZW A zarazić się nim można podczas kontaktu z zakażoną krwią, np. przez nieodpowiednio sterylizowane narzędzia w przychodni medycznej lub w salonach tatuażu czy kontakty seksualne z osobą zakażoną. Objawy wszystkich typów WZW są do siebie podobne, mogą więc przyjmować postać opisaną w poprzednim akapicie. W przypadku WZW B symptomy choroby mogą być znacznie bardziej utajone i nie pojawić się wcale, a o nosicielstwie można dowiedzieć się przypadkiem dopiero po wielu latach. Szczepienie przeciwko WZW B jest w Polsce obowiązkowe dla niemowląt od pierwszej połowy lat 90. Wcześniej podawało się je pacjentom w przypadku odbycia różnych zabiegów szpitalnych, warto dowiedzieć się zatem, czy nie nabyliśmy odporności wiele lat temu. Dla pełnej odporności potrzebne są trzy dawki szczepionki, z czego dwie należy przyjąć przed wyjazdem w odstępie miesiąca, a trzecią po upływie sześciu miesięcy od pierwszego zastrzyku. Koszt jednej dawki to ok. 50–80 zł. Odporność uzyskuje się na całe życie. Istnieje również możliwość przyjęcia szczepionki skojarzonej na WZW A i WZW B.


    Dur brzuszny. Podobnie jak WZW A, należy do grupy tzw. chorób brudnych rąk. Wywołują go bakterie typu Salmonella, które znaleźć można m.in. w wodzie niewiadomego pochodzenia oraz brudnych warzywach i owocach. Objawy pojawiają się po ok. dwóch tygodniach od momentu zarażenia i stopniowo przybierają na sile. Do symptomów ogólnych należą bóle głowy wraz z wysoką gorączką, wyczerpanie organizmu, wzdęty brzuch, brak apetytu oraz zaparcia, które następnie przeradzają się w biegunkę. Bardziej charakterystyczne oznaki to powiększona wątroba i śledziona, a także intensywna wysypka w dolnej części klatki piersiowej oraz na brzuchu. Specyficzne kolory przyjmuje również język – jego środek staje się brunatny, a krawędzie intensywnie czerwone. W przeciwieństwie do obu typów WZW jest to więc choroba łatwa do zdiagnozowania. Szczepienie podawane jest w pojedynczej dawce co najmniej na tydzień przed planowaną podróżą. Odporność uzyskuje się na okres trzech lat. Cena szczepionki to ok. 220 zł.


    Błonica i tężec. Groźne choroby bakteryjne, których objawy potencjalnie mogą prowadzić do śmierci. Błonica przenosi się drogą kropelkową i skutkuje niedrożnością dróg oddechowych, tężcem natomiast ­można się zarazić przez kontakt otwartej rany na ciele z zanieczyszczeniami, co prowadzić może do sztywności ciała i bolesnych skurczów mięśni. Skojarzona szczepionka na błonicę i tężec jest w Polsce wpisana w kalendarz szczepień, większość z nas była więc zapewne na te choroby szczepiona. Ostatnią obowiązkową dawkę prawdopodobnie otrzymaliśmy w wieku 18–19 lat, ale musi być ona co 10 lat odświeżana, warto więc zorientować się w swojej historii szczepień. Koszt szczepionki to ok. 50 zł.


    Powyższy zestaw szczepień uznaje się za podstawowy w przypadku wyjazdu do Chin. Przyjęcie innych szczepionek jest zalecane jedynie u wybranych podróżnych i będzie zależeć od charakteru wyjazdu. Zalicza się tutaj takie choroby, jak: wścieklizna, cholera, polio, japońskie zapalenie mózgu i kleszczowe zapalenie mózgu. Z wyjątkiem terenów wiejskich oraz zalesionych obszarów dalekiej północy (występuje tu sporo kleszczy) niebezpieczeństwo zarażenia się nimi jest bardzo niskie. Decyzja o szczepieniach zależy zatem od naszej własnej oceny zagrożenia. Warto pamiętać, że ryzyko występowania w Chinach poszczególnych chorób może się zmieniać, lista zalecanych szczepień może zatem ewoluować. Bieżące informacje na temat polecanych szczepień oraz czyhających w podróży chorób znaleźć można w internecie, m.in. na stronach Szczepienia dla Podróżujących ([image: ] www.szczepieniadlapodrozujacych.pl) czy polecanej przez Światową Organizację Zdrowia – Narodowej Sieci Informowania o Szczepieniach ([image: ] www.nnii.org). Adresy centrów medycznych w Polsce, w których można się zaszczepić, podano w ramce obok.


    
      Punkty szczepień przedwyjazdowych


      Poniższe dane kontaktowe obejmują jedynie przykładowe placówki w wybranych miastach Polski. Bardziej rozbudowaną listę adresową znaleźć można na stronie internetowej [image: ] www.szczepieniadlapodrozujacych.pl.


      • Gdynia: Uniwersyteckie Centrum Medycyny Morskiej i Tropikalnej, ul. Powstania Styczniowego 9b; [image: ] 58 6998408; [image: ] www.ucmmit.gdynia.pl.


      • Kraków: Międzynarodowy Punkt Szczepień „Przylądek Zdrowia”, ul. Sołtysowska 35a; [image: ] 500 570 520; [image: ] www.szczepieniawpodrozy.pl.


      • Lublin: Wojewódzki Ośrodek Medycyny Pracy, ul. Nałęczowska 27; [image: ] 81 5330034; [image: ] www.womp.lublin.pl.


      • Łódź: Centrum Medyczne Proph-Med, ul. Ogrodowa 28b; [image: ] 42 6303078; [image: ] www.prophmed.com.pl.


      • Poznań: Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna – punkt szczepień, os. Przyjaźni 118; [image: ] 61 6568040; [image: ] www.wsse-poznan.pl.


      • Szczecin: Przychodnia Portowa, ul. Energetyków 2; [image: ] 91 4412147; [image: ] www.przychodniaportowa.pl.


      • Warszawa: Centrum Medyczne Damiana, ul. Wałbrzyska 46; [image: ] 22 5662222; [image: ] www.damian.pl.


      • Wrocław: Wrocławski Ośrodek Medycyny Pracy, ul. Oławska 14; [image: ] 71 3449330; [image: ] www.szczepieniawroclaw.pl.

    


    Malaria i denga


    Obecność malarii Chinach ograniczona jest do południowych i środkowych zakątków kraju: wiejskich obszarów prowincji Junnan, Kuangsi, Hubei i Anhui, a także południowo-wschodnich zakątków Tybetu[1]. Konieczność przyjmowania drogich i obciążających organizm leków w połączeniu z niewielkim ryzykiem zachorowania budzi wśród wielu osób wątpliwości. Podróżując w regionach zagrożonych, bezdyskusyjnie powinniśmy stosować działania minimalizujące ryzyko ukąszeń przez moskity, ale stosowanie farmakologicznej profilaktyki przeciwko malarii będzie zależało od długości, miejsca i charakteru naszej podróży. Choć najwięcej dyskusji poświęca się właśnie tej chorobie, znacznie częściej w Państwie Środka będziemy narażeni na wirus dengi, na który do tej pory nie wynaleziono skutecznego leku. Zakres jego występowania obejmuje południowe Chiny (w 2014 r. epidemia dengi zaatakowała prowincję Guangdong, gdzie w ciągu dwóch miesięcy odnotowano ponad 40 tys. zachorowań[2]), jednak w przeciwieństwie do malarii rozprzestrzenia się również na obszarach miejskich. Nie ma możliwości zaszczepienia się ani na jedną, ani na drugą z omawianych chorób.


    Malaria (dawniej zwana też zimnicą) jest chorobą pasożytniczą przenoszoną przez samice komarów z rodzaju Anopheles. Istnieje kilka różnych zarodźców pierwotniaka wywołującego chorobę, z czego w południowych Chinach najczęściej występują Plasmodium vivax oraz w mniejszym stopniu Plasmodium falciparum – oba są potencjalnie śmiertelne. Mimo wysokiej statystyki zgonów wywołanych przez malarię w skali globalnej, zdecydowana większość z nich ma miejsce każdego roku w krajach afrykańskich (w 2015 r. na ok. 440 tys. takich przypadków aż 90% przypadło właśnie na ten kontynent[3]). Według statystyk Światowej Organizacji Zdrowia w 2014 r. odnotowano w Chinach ok. 2900 zachorowań, z czego 24 były śmiertelne. Dodatkowo w przeważającej większości była to malaria nabyta poza granicami kraju, np. w czasie podróży Chińczyków do krajów Azji Południowo-Wschodniej. Kontynuując statystyki, warto również zdać sobie sprawę, że zdecydowana większość śmiertelnych przypadków malarii (77%) dotyka dzieci poniżej piątego roku życia, których mało rozwinięty układ odpornościowy nie jest w stanie przeciwstawić się chorobie. Analiza powyższych danych jasno wskazuje na to, że choć podróżnicze ryzyko zachorowania na malarię w Chinach występuje, to ogólnie jest ono bardzo niskie.


    Malaria nie jest chorobą łatwą do samodzielnego zdiagnozowania, ponieważ jej objawy są bardzo ogólne i mogą być mylnie odbierane jako zaczątek infekcji grypopodobnej lub zatrucia żołądkowego. Pierwsze symptomy mogą wystąpić po siedmiu dniach od ugryzienia przez komara, jeśli jednak wyjazd jest krótki (2–3 tygodnie), może się zdarzyć, że doświadczymy ich dopiero po powrocie z podróży. Jeśli zdecydowaliśmy się stosować podczas wyjazdu profilaktykę farmakologiczną, a mimo wszystko zostaliśmy pogryzieni przez zainfekowanego komara, objawy mogą być znacznie opóźnione i wystąpić dopiero po wielu tygodniach czy nawet miesiącach. W każdym przypadku będą to: ogólne uczucie osłabienia, bóle mięśni i głowy, dreszcze, nudności z wymiotami oraz wysoka gorączka, która może występować nieregularnie. Jeśli podczas pobytu w Chinach lub tuż po powrocie nasz organizm będzie dawał podobne sygnały, czym prędzej powinniśmy skontaktować się z najbliższym ośrodkiem medycznym, gdzie zostaną wykonane odpowiednie testy. Malaria jest chorobą uleczalną i im prędzej otrzymamy pomoc, tym ryzyko ewentualnych powikłań chorobowych będzie mniejsze.
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    Komary z rodzaju Anopheles są najbardziej aktywne o świcie oraz zmierzchu i właśnie w tych porach dniach ryzyko ukąszenia jest największe. Podstawowa profilaktyka przeciwko moskitom to proste działania. Zamiast odsłaniać ciało ze względu na wysokie temperatury, o wspomnianych porach doby najlepiej zakrywać ile się da długimi, przewiewnymi rękawami oraz nogawkami. Szczególnie podatne na ukąszenia części ciała to właśnie łokcie oraz kostki. Bardzo ważne jest stosowanie repelentów zawierających środki chemiczne odstraszające owady. Do najbardziej skutecznych specyfików z tej grupy zalicza się DEET (właściwa nazwa chemiczna to N,N-Dietylo-m-toluamid), którego stężenie określa się zazwyczaj w procentach – im jest ono większe, tym dłuższy czas działania po aplikacji na ciało. Najlepiej zaopatrzyć się w płyn o stężeniu DEET wynoszącym 25–30% (jest w stanie odstraszać ­komary nawet przez 8 godzin), co pozwoli spokojnie przespać noc. Jeszcze wyższa zawartość nie wydłuży zauważalnie czasu działania, może za to podrażnić skórę. W Polsce bez problemu zaopatrzymy się w środki zawierające DEET. Do popularnych należą Mugga, Ultrathon czy płyny produkowane przez firmę Bros. Przy stosowaniu repelentów należy pamiętać, aby w przypadku łączenia ich z kremami do opalania najpierw nałożyć na ciało krem, a dopiero potem środek odstraszający owady. Skuteczne jest też stosowanie w nocy moskitier, choć wożenie jednej ze sobą nie jest najlepszym pomysłem ze względu na jej rozmiary oraz wagę. W miejscach, gdzie komary są szczególnie aktywne, nasz pokój hotelowy z pewnością będzie wyposażony w zawieszoną nad łóżkiem siatkę. Nie mniej ważne jest dbanie w podróży o higienę osobistą, komary bywają bowiem wabione zapachem wytwarzanego przez ciało potu. Z drugiej strony ich słabością są również słodkie zapachy, dobrze więc nie przesadzać z perfumami czy intensywnie pachnącym żelem pod prysznic. O szczegóły możemy również zadbać, odpowiednio dobierając kolor swoich ubrań – ciemne kolory są dla bzyczących owadów bardziej atrakcyjne. Jeśli po ścianie naszego pokoju przechadzają się leniwie niewielkie jaszczurki (popularne w południowych Chinach gekony), nie próbujmy się ich pozbywać, gdyż komary są dla tych małych gadów apetycznym posiłkiem. Zamykajmy też na noc drzwi do łazienki – moskity znajdziemy najczęściej tam, gdzie występuje stojąca woda. Jeśli w pomieszczeniu działa klimatyzacja lub wiatrak, dobrze pozostawić je włączone, gdyż zimne powietrze działa na komary odstraszająco.


    Co zatem z profilaktyką farmakologiczną? Jak już wspomniano, decyzja dotycząca przyjmowania leków antymalarycznych będzie zależeć od własnej oceny ryzyka oraz charakteru planowanej podróży. Światowa Organizacja Zdrowia zaleca ich stosowanie jedynie podczas podróży w prowincji Junnan (szczególnie wzdłuż pasa przy granicy z Birmą), gdzie ryzyko zachorowania pozostaje największe; na terenie pozostałych potencjalnie groźnych regionów przeciwdziałanie ukąszeniom określone zostało jako wystarczający środek prewencyjny[4]. Nie należy bagatelizować zagrożenia malarią, warto jednak pamiętać, że w strefie jej występowania mieszkają miliony ludzi, którzy prowadzą normalne życie. Zdecydowana większość z nich, mimo braku ochrony farmakologicznej, nigdy nie doświadczyła kontaktu z chorobą, nadmierna panika przed wyjazdem nie jest zatem wskazana. Obecnie na rynku obecnych jest kilka środków powszechnie stosowanych w zapobieganiu malarii, a wszystkie dostępne są jedynie na receptę. Choć tę może wystawić każdy lekarz, należy bezwzględnie wybrać się po nią do specjalisty chorób tropikalnych, który weźmie pod uwagę planowany przebieg podróży i określi, jaki lek będzie dla nas odpowiedni. Niektóre szczepy zarodźców malarycznych mogą być uodpornione na poszczególne środki farmakologiczne, dlatego istotne jest, by takiego wyboru dokonała osoba kompetentna. Tabletki o nazwie malarone są najczęściej przepisywanym środkiem na podróż po południowych rubieżach Chin, wykazującym stosunkowo najmniej środków ubocznych. Ich dużym minusem jest cena – za opakowanie zawierające 12 tabletek zapłacimy 170–200 zł, a przyjmować należy je każdego dnia. Znacznie tańszy jest popularny antybiotyk z grupy tetracyklin, doksycyklina. Choć częstotliwość jej zażywania jest podobna, cena opakowania zawierającego 10 tabletek to mniej niż 10 zł. Lek posiada jednak szereg potencjalnych skutków ubocznych, z czego szczególnie uciążliwe podczas podróży mogą być reakcje skórne związane z dużą ekspozycją na słońce. Oba opisane wyżej leki należy zacząć przyjmować na pewien czas przed wyjazdem i kontynuować zażywanie przez kilka dni lub tygodni po powrocie. Warto też odnotować, że żaden ze środków farmaceutycznych nie chroni nas przed samym zachorowaniem na malarię. Zmniejszają one jedynie ryzyko wystąpienia poważnych objawów choroby i ułatwiają właściwe leczenie w przypadku zachorowania. Alternatywą dla podróżnych, którzy nie zdecydują się na stosowanie leków, ale chcą być spokojniejsi, będzie wykupienie pojedynczego opakowania wskazanego specyfiku, który w przypadku wiarygodnego zdiagnozowania objawów malarii można przyjąć w zwiększonej dawce uderzeniowej (po czym oczywiście należy jak najszybciej udać się do najbliższej placówki medycznej).


    Zagrożeniem równie istotnym jak malaria jest denga – choroba także przenoszona przez komary. Nie istnieje żaden farmakologiczny sposób zapobiegania zachorowaniu, a jedyne środki, które możemy podjąć, to opisana już wyżej prewencja przeciwko potencjalnym ugryzieniom. Denga jest chorobą wirusową transmitowaną przez komary z rodzaju Aedes, która w skrajnych przypadkach może prowadzić do gorączki krwotocznej, a nawet śmierci. Ten charakterystyczny gatunek moskitów zwany jest także tygrysim, ponieważ ciało owada jest pokryte charakterystycznymi prążkami. Wirus dengi występuje w czterech różnych odmianach i w wypadku przebycia choroby jednej odmiany uzyskuje się na nią odporność. Istnieją teorie mówiące o tym, że zarażenie się po raz drugi inną odmianą dengi zwiększa ryzyko komplikacji chorobowych i potencjalnej śmierci, jest to jednak zjawisko nie do końca potwierdzone. Mimo że statystycznie liczba zachorowań w skali globalnej jest niższa niż przypadków malarii (do 100 mln rocznie w porównaniu z ponad 200 mln przypadków malarii), w ostatnich latach denga znacząco rozprzestrzeniła się w południowych Chinach oraz na Tajwanie. Po wspomnianej już epidemii w prowincji Guangdong rząd chiński podjął szeroko zakrojone środki prewencyjne. Z laboratoriów wypuszczone zostały genetycznie zmodyfikowane samce komarów zainfekowane specyficznym typem bakterii. Drobnoustroje te zarażają następnie przenoszące dengę samice, ograniczając tym samym ich zdolność do rozprzestrzeniania choroby wśród ludzi. Denga jest niebezpieczna dla turystów, gdyż występuje w dużej mierze na obszarach miejskich, przez które zasadniczo prowadzi trasa każdej podróży. Komary przenoszące chorobę występują wszędzie tam, gdzie mamy do czynienia choćby z niewielkimi zbiornikami słodkiej stojącej wody. Może to być zwykła kałuża lub woda, która zebrała się po deszczu w pustej doniczce. W przeciwieństwie do moskitów przenoszących malarię, te przenoszące dengę są aktywne przeważnie w ciągu dnia, co sprawia, że nasz alarm antykomarowy powinien być w gotowości przez całą dobę.


    Podobnie jak w przypadku malarii, objawy dengi mogą nie wskazywać w oczywisty sposób na zarażenie wirusem. Choroba zazwyczaj rozpoczyna się stanami przypominającymi grypę. Objawy, które mogą wystąpić od 3 do 14 dni po ugryzieniu, rozpoczynają się przeważnie ogólnym osłabieniem organizmu, bólem mięśni i stawów, stanami gorączkowymi i bólami głowy. W dalszym przebiegu choroby może się pojawić charakterystyczna wysypka, zapalenie gardła bądź spojówek lub problemy związane z układem pokarmowym. W większości przypadków faza chorobowa trwa około tygodnia, po czym następuje stopniowy powrót do zdrowia. Nie ma specyficznych zaleceń dotyczących leczenia dengi, wskazany jest wielodniowy odpoczynek i zażywanie leków opartych na paracetamolu. Kategorycznie nie należy łykać tych leków przeciwgorączkowych, których głównym składnikiem jest aspiryna lub ibuprofen. Rozrzedzają one krew, co w przebiegu dengi jest niewskazane i może zwiększyć jeszcze intensywność objawów chorobowych. Podobnie jak malaria, denga jest chorobą uleczalną i im prędzej w przypadku podejrzenia objawów uzyskamy pomoc lekarską, tym szanse szybkiego powrotu do zdrowia są wyższe. Placówki medycyny tropikalnej w Polsce i lepsze punkty medyczne w Chinach będą dysponowały testami krwi, które zdiagnozują obecność wirusa.


    Apteczka podróżna


    Jeśli nasz wyjazd będzie miał charakter bardziej stacjonarny, a czas będziemy spędzać głównie w miejscach popularnych wśród turystów, to zabieranie wypełnionej po brzegi apteczki nie będzie konieczne, gdyż w zdecydowaną większość powszechnych leków zaopatrzymy się w chińskich aptekach (oznaczonych zielonym krzyżem). Problem może stanowić jedynie komunikacja – choć najpopularniejsze środki opisane są częściowo w języku angielskim, nie dotyczy to wszystkich lekarstw. W języku obcym rzadko porozumiewają się też sami farmaceuci, choć czasem zdarza się to w dużych miastach. Wiele preparatów dostaniemy bez recepty, ale lista ta jest regularnie skracana ze względu na rozwinięty czarny rynek medykamentów. Leki w Chinach mogą występować pod inną nazwą lub różnić się składem bądź stężeniem środka czynnego (zawsze warto mieć w zanadrzu jego łacińską nazwę). Jeśli regularnie przyjmujemy specjalistyczne środki, zaleca się więc wzięcie zapasów na całą podróż. W przypadku planów podróżniczych uwzględniających przemieszczanie się po mniej uczęszczanych szlakach warto mieć przy sobie komplet podstawowych lekarstw i środków pierwszej pomocy, gdyż na prowincji czy obszarach wiejskich dostęp do nich może być ograniczony.


    Prócz zwykłych aptek w Chinach równie często natrafić można na zielarnie, oferujące specyfiki stosowane w tradycyjnej chińskiej medycynie. Jeśli jednak nie mamy wiedzy na temat tego typu środków, najlepiej zdecydować się na leczenie standardowe.


    Ze względu na zróżnicowany klimat kraju lista potencjalnych chorób, które mogą nas dotknąć, jest długa. W poniższym ­spisie leków pierwszej potrzeby, które mogą się okazać przydatne, wzięto pod uwagę podróże w miesiącach letnich (wykluczono tak skrajne przypadki jak np. odmrożenia) i pogrupowano medykamenty według potencjalnych dolegliwości.


    Problemy żołądkowo-jelitowe. To najczęściej występujące dolegliwości podczas podróży po Chinach, które dopadają turystów z wrażliwym żołądkiem. Ich przyczyną niekoniecznie będą niskie standardy higieny; inna flora bakteryjna również odgrywa tu sporą rolę. Nasze jelita po wylądowaniu na azjatyckiej ziemi zostają zarzucone tysiącami mikroorganizmów, z którymi nigdy wcześ­niej nie miały do czynienia. W zależności od ogólnej kondycji naszego układu pokarmowego reakcja organizmu na taką zmianę może być różnoraka. W przypadku wystąpienia popularnych objawów zatrucia żołądkowego (bóle brzucha lub żołądka, biegunka, podwyższona temperatura ciała) należy pamiętać o odpoczynku, spożywaniu dużej ilości wody oraz krótkotrwałej diecie. Jeśli symptomy są dotkliwe, można zastosować jeden z popularnych leków antybakteryjnych używanych w zatruciach pokarmowych, np. nifuroksazyd. W przypadku przedłużania się objawów choroby bezwzględnie należy skontaktować się z najbliższym punktem medycznym. Pospolite problemy żołądkowe w połączeniu ze stanami podgorączkowymi mogą być przez nas mylnie diagnozowane i stanowić zaczątek znacznie poważniejszych chorób. Metodą na usprawnienie przed wyjazdem układu trawiennego jest picie dużej ilości naturalnych produktów mlecznych lub przyjmowanie probiotyków, które wzmocnią florę bakteryjną i zwiększą odporność jelit. Leki, które można zabrać ze sobą w podróż, to m.in.:


    • krople żołądkowe – łagodzą objawy niestrawności i lekkich bólów żołądka;


    • loperamid – w przypadku biegunki działa blokująco na układ trawienny, szczególnie przydatny może się okazać w sytuacji długich podróży środkami transportu;


    • nifuroksazyd – popularny środek o działaniu antybakteryjnym stosowany w przypadku zatruć żołądkowych o bardziej dokuczliwym przebiegu;


    • nospa – działa rozkurczowo i łagodzi bóle brzucha rozmaitego pochodzenia.


    Przeziębienia. W Chinach łatwo jest złapać katar czy ból gardła, choćby przez korzystanie z dóbr klimatyzacji lub zabranie niedostatecznej ilości ubrań na górski trekking. Układ oddechowy jest też nadmiernie eksploatowany przez wszechobecny w dużych miastach smog (dla ochrony przed nim można nabyć tekstylną maskę). Dobrej odporności będą wymagały zimowe podróże po kraju, szczególnie na dalekiej północy oraz w surowych regionach pustynnych i wysokogórskich. Popularne leki stosowane w przeziębieniach bez problemu dostaniemy w całym kraju, dobrze natomiast zaopatrzyć się w antybiotyk ogólnego zastosowania, na wypadek gdyby infekcja ­bakteryjna rozwinęła się do poważniejszych rozmiarów. Kompleksowy antybiotyk pomoże też w zwalczeniu innych chorób, np. zapalenia ucha czy dróg moczowych. Podobnie jak w wypadku podejrzeń infekcji układu trawiennego, utrzymujące się złe samopoczucie i wysoka gorączka podczas podróży powinny być sygnałem do natychmiastowej wizyty u lekarza w celu wykluczenia poważniejszych chorób. Do apteczki warto wrzucić:


    • paracetamol – ma działanie przeciwbólowe i przeciwgorączkowe; wszechobecny, możliwy do kupienia w Chinach i ważny ze względu na kluczową rolę w rekonwalescencji w przypadku dengi;


    • ibuprom lub aspirynę – osłabiają stany zapalne, są stosowane w infekcjach wirusowych;


    • tabletki na ból gardła – choć jeden awaryjny listek w razie wystąpienia nagłych dolegliwości;


    • krople do nosa – pomogą udrożnić zatoki w przypadku uciążliwego kataru;


    • antybiotyk ogólnego zastosowania;


    • termometr – niewielkie, lecz bardzo przydatne narzędzie do wykluczenia lub potwierdzenia poważniejszych infekcji o przebiegu gorączkowym; najbardziej miarodajne modele to stare dobre rtęciówki.


    Pogryzienia, pokąsania i rany mechaniczne. Prócz komarów natrętne bywają małe gryzące muszki, pszczoły czy inna dość popularna plaga – pluskwy w hotelach o niskim standardzie. Ich obecność można łatwo stwierdzić, zanim zdecydujemy się na nocleg w danym pokoju. Gnieżdżą się najczęściej w narożnikach materacy, gdzie składają też charakterystyczne czarne jaja. Jeśli zatem róg naszego łóżka ma nietypowe ciemne przebarwienia, najpewniej pluskwy gościły tu całkiem niedawno lub rezydują nadal. Jeśli w dormitorium będziemy ­mieli do wyboru łóżko z ramą drewnianą lub metalową, większe prawdopodobieństwo spotkania tych męczących insektów występuje w tych pierwszych. Ugryzienia przez pluskwy są bardzo swędzące i pozostają na ciele przez 3–4 dni. W Chinach możemy również spotkać popularne w Polsce kleszcze (szczególnie w subsyberyjskich lasach dalekiej północy), przenoszące m.in. boreliozę. Aby usunąć insekta, który zdążył już wessać się w ciało, należy złapać go pęsetą jak najbliżej skóry i powoli, ale stanowczo wyciągnąć ruchem obrotowym – przeciwnie do ruchu wskazówek zegara. Po zabiegu upewnijmy się, czy kleszcz na pewno został usunięty w całości, i zdezynfekujmy to miejsce wodą utlenioną.


    Podczas aktywnego spędzania czasu, zwłaszcza w przypadku częstych trekkingów, będziemy też narażeni na ukąszenia jadowitych węży. W Chinach spotkać je można przede wszystkim w południowej, tropikalnej części kraju. Choć występują głównie na obszarach wiejskich, warto mieć oczy szeroko otwarte również w miastach. Węże stanowią przysmak gastronomiczny i zdarzają się przypadki gadów, które uciekły z restauracji lub prywatnej hodowli. Niestety nie istnieje farmakologiczna metoda zapobiegania toksycznemu działaniu wężowego jadu. ­Jedyne środki, jakie możemy podjąć, aby zminimalizować ryzyko pokąsania, to odpowiednie reagowanie w przypadku bliskiego spotkania z wężem. Pomocne może się też okazać prawidłowe okrycie ciała – pełne buty (najlepiej, jeśli są za kostkę) oraz długie spodnie. Warto też zdawać sobie sprawę, że z licznych gatunków węży występujących w regionie jadowita jest jedynie niewielka ich część. Nie każdy gad, który stanie na naszej drodze, musi zatem oznaczać kłopoty. Ponieważ laikowi trudno jest odróżnić węża jadowitego od takiego, który nie stanowi niebezpieczeństwa, środki ostrożności należy podjąć przy każdym spotkaniu. Najważniejsze będzie zachowanie zimnej krwi. Węże atakują człowieka jedynie w poczuciu zagrożenia, więc im większy dystans zachowamy od zaobserwowanego gada, tym większa szansa na wybrnięcie z pechowej sytuacji. Nie należy wykonywać gwałtownych ruchów, lecz spokojnym, ale zdecydowanym krokiem oddalić się w przeciwnym kierunku.


    [image: ]


    fot. K. Dopierała



    Targowisko mniejszości etnicznych w Junannie (okolice Dali)



    W przypadku pokąsania przez jadowitego gada konieczna będzie jak najszybsza ewakuacja do placówki medycznej w celu przyjęcia surowicy. Ranę należy miejscowo obmyć wodą, aby usunąć resztki jadu z powierzchni skóry, i zabezpieczyć ją jałowym opatrunkiem. Jeśli ukąszenie nastąpiło w kończynę, konieczne będzie jej unieruchomienie oraz pozbycie się wszelkich bransoletek, pierścionków czy zegarka, aby umożliwić swobodny przepływ krwi. Opaski uciskowe zaleca się stosować jedynie wtedy, gdy nie jest możliwy natychmiastowy transport poszkodowanego do szpitala. W tym przypadku opaskę należy umocować powyżej miejsca ukąszenia – zahamuje to przepływ krwi żylnej mogącej zawierać jad. Kończyna poniżej rany może ­wówczas zacząć sinieć; podobny ucisk nie powinien trwać dłużej niż ok. 45 min, w przeciwnym razie może to grozić martwicą.


    Jeśli wybieramy się na trekking wzdłuż tras na terenach niezamieszkałych, najlepiej nie robić tego w pojedynkę. Miejscowy przewodnik będzie wtedy najlepszą inwestycją – nie tylko dobrze zna okolice, ale zapewne ma też doświadczenie w udzielaniu pierwszej pomocy. Aktywny telefon komórkowy z lokalną kartą SIM również może się okazać przydatny.


    Potencjalnie groźne mogą też być spotkania ze skorpionami, które występują szczególnie w surowych pustynnych prowincjach północnego zachodu Chin. Pajęczaki te nie atakują ludzi celowo, a do ukąszeń dochodzi podczas przypadkowego naruszenia ich terytorium (mogą to być kryjówki także wewnątrz pomieszczeń). Tylko niektóre gatunki posiadają na tyle silny jad, aby powalić dorosłego człowieka. Większość objawów kończy się na bólu połączonym ze skórnym obrzękiem. Postępowanie w przypadku ukąszenia jest takie samo jak w przypadku węża.


    W czasie pory deszczowej w lasach tropikalnych na południu kraju możemy też być narażeni na spotkania z pijawkami. Jeśli zauważymy obłe czarne stworzenie przyssane do ciała, nie wpadajmy jednak w panikę. Pijawki nie są znane z przenoszenia groźnych chorób, a ich aktywność ogranicza się do wysysania niewielkich ilości naszej krwi. Podobnie jak w przypadku kleszczy można je usunąć własnoręcznie, a ranę następnie odkazić.


    Spędzając czas na świeżym powietrzu, będziemy też narażeni na mechaniczne uszkodzenia ciała, takie jak wszelkiego rodzaju otarcia czy płytkie rany. Bardzo ważne w tym wypadku jest posiadanie ważnej szczepionki przeciwko tężcowi, który przedostaje się do organizmu właśnie za pośrednictwem otwartych ran. Nawet z pozoru niewielkie uszkodzenia koniecznie należy zdezynfekować wodą utlenioną, a z poważniejszymi ranami udać się do najbliższego punktu medycznego. W razie podobnych wypadków warto mieć przy sobie:


    • fenistil – środek działający antyseptycznie, który łagodzi objawy świądu w przypadku pogryzienia przez owady;


    • wapno – przeciwko uczuleniom i zmianom skórnym, które mogą wystąpić w wypadku pogryzień; przydaje się też jako preparat wzmacniający w przeziębieniach;


    • wodę utlenioną – wygodniejszą do przewożenia w postaci żelu;


    • plaster, bandaż oraz gazy lub waciki do opatrywania ran.


    Oparzenia słoneczne. Podróżując po Chinach w sezonie letnim, nie należy zapominać, że słońce świeci tu bardziej intensywnie niż w czasie polskiego lata, a temperatury w wybranych częściach kraju bywają nie do zniesienia nawet przez miejscowych. W takim środowisku nieprzyzwyczajony organizm męczy się bardzo szybko, a ryzyko udaru słonecznego jest duże. Na pewno konieczne będzie zabranie kremu z wysokim filtrem, najlepiej minimum 30 UV. W czasie aktywności sportowych zaleca się jak najbardziej zakrywać ciało. Jeśli podróżujemy na własną rękę, układajmy swój plan dnia tak, aby wstawać o świcie, na zwiedzanie poświęcać poranek oraz godziny późnopopołudniowe, a okolice południa przeznaczać na odpoczynek w cieniu. Istotne jest picie dużej ilości płynów (najlepiej wody), tak aby nie doprowadzić do odwodnienia organizmu. Noszenie nakrycia głowy będzie równie dobrym pomysłem. Krem nawilżający przyda się, aby odżywić nasze ciało po dużej dawce promieni słonecznych. Jeśli czujemy powtarzające się bóle lub zawroty głowy, warto zasięgnąć porady lekarskiej, gdyż udar słoneczny teoretycznie może się przerodzić w inną groźniejszą chorobę, np. zapalenie opon mózgowych. W przypadku gdy podróżująca z nami osoba dozna gwałtownych objawów nadmiernej ekspozycji na słońce, np. zasłabnie, czym prędzej należy przenieść ją w cień albo do pomieszczenia chłodzonego wiatrakiem lub klimatyzacją i obniżyć temperaturę jej ciała przez zimne okłady.


    Choroba wysokościowa. To ważne zagadnienie dla podróżnych, którzy zechcą zapuścić się w wysokie góry bądź położone na dużej wysokości płaskowyże czy wyżyny, których w Chinach nie brakuje. W szczególności dotyczy to regionu Tybetu, ale również obszarów go okalających – niemal całej prowincji Qinghai, południowego Sinciangu, a także zachodnich rubieży Syczuanu i Junnanu. Choć ludzki organizm różnie reaguje na zmianę wysokości bezwzględnej, pierwsze objawy choroby wysokościowej pojawiają się zwykle powyżej 2500 m n.p.m. (jak łatwo obliczyć, w Polsce zachorowanie jest więc ledwie możliwe). Należą do nich m.in.: bóle i zawroty głowy, uczucie zmęczenia i osłabienia, problemy ze snem i koncentracją, płytki oddech, utrata apetytu, a nawet mdłości i wymioty. Przyczyna takiego stanu rzeczy jest prosta – ilość tlenu w atmosferze maleje wraz z wysokością, zmuszając organizm do ponadprzeciętnego wysiłku. Im wyżej, tym opisane objawy mogą przyjmować bardziej drastyczną formę, w skrajnych przypadkach ze śmiercią włącznie. Efekty choroby ograniczyć można przez stopniowe przyzwyczajanie się do nowych warunków otoczenia. Pomocne jest też spożywanie dużych ilości wody. Jeśli organizm zaczyna dawać oznaki wyczerpania, nie jest wskazane pokonywanie więcej niż ok. 500 m dziennie w pionie. Ponadto każdy z kolejnych przystanków powinien być wzbogacony o co najmniej jednodniowy odpoczynek. W przypadku nieustępowania lub nasilania się symptomów należy jak najszybciej zejść z powrotem na niższą wysokość. Objawy choroby wysokościowej dopadają część turystów podróżujących pociągiem do Lhasy – trasa wiedzie bowiem przez przełęcze o wysokości powyżej 5000 m n.p.m. (zob. ramka Koleją przez zachodni Qinghai, s. 709) – mimo że do wagonów wtłaczane są dodatkowe ilości tlenu, a podróżni mogą korzystać z indywidualnych masek tlenowych. Nie jest zalecane pokonywanie za jednym zamachem trasy z Pekinu do tybetańskiej stolicy. Pomocne w zmniejszaniu niechcianych symptomów może się okazać np. przerwanie podróży na jedno- lub dwudniowy przystanek w Xiningu (2275 m n.p.m.), co pozwoli organizmowi na chwilę wytchnienia przed dotarciem do Lhasy (3656 m n.p.m.). W Polsce dostępny jest również lek diuramid (jego substancja czynna to acetazolamid), który w pewnym stopniu ogranicza objawy choroby wysokościowej i przyspiesza aklimatyzację. Nie należy jednak przesadzać z jego stosowaniem, ponieważ może maskować symptomy, uniemożliwiając właściwą diagnozę stanu organizmu. Dużo praktycznych porad na temat wysokogórskiego podróżowania znajdziemy na stronie internetowej agencji turystycznej Yo Wangdu ([image: ] www.yowangdu.com), która specjalizuje się w organizowaniu wypraw po Tybecie.


    Inne środki i dolegliwości. Upały oraz duża wilgotność powietrza są dobrym środowiskiem do rozwijania się infekcji grzybiczych, które szczególnie często mogą się pojawiać na stopach oraz dłoniach. Noszenie bardzo obcisłej odzieży wykonanej ze sztucznych materiałów również sprzyja rozwojowi tego typu chorób. Podczas korzystania z łazienek w hotelach warto zakładać klapki, aby zminimalizować ryzyko ­zakażenia. Mała tubka kremu antygrzybicznego może się zatem przydać jako wyposażenie naszej podróżnej apteczki.


    Podczas aktywnego spędzania czasu na nadmierne wysuszenie narażone będą nasze oczy. W takich przypadkach dobrze mieć na sobie okulary przeciwsłoneczne, najlepiej ściśle przylegające do twarzy, ze szkłami zaopatrzonymi w dobre filtry UV. Można też zabrać nawilżające krople do oczu, które w razie potrzeby złagodzą uczucie suchości.


    Osoby z chorobą lokomocyjną powinny zaopatrzyć się w opakowanie aviomarinu lub innego leku o podobnym działaniu. Przemieszczanie się lokalnymi autobusami po prowincjonalnych lub górskich drogach może wywołać mdłości i zawroty głowy u szczególnie wrażliwych podróżnych. Środek może też pomóc w zaśnięciu podczas podróży nocnymi środkami transportu.


    Jeśli wybieramy się w długą podróż z dala od utartych szlaków, warto rozważyć spakowanie kompleksowego preparatu witaminowego, który zbilansuje naszą ­dietę. W tym przypadku pomyślmy także o spakowaniu jednego lub dwóch zestawów jednorazowych strzykawek i igieł. W razie konieczności ­uzyskania pomocy medycznej na głębokiej prowincji zawsze będziemy mieli pewność, że używany sprzęt jest sterylny.


    Opieka medyczna


    Standard opieki medycznej (w tym gabinetów dentystycznych) w Chinach jest różnorodny – od nowocześnie wyposażonych ­międzynarodowych klinik po wiejskie placówki pierwszej pomocy zaopatrzone jedynie w podstawowe środki apteczne. W tych pierwszych często porozumiemy się w języku angielskim, a zakres wykonywanych zabiegów jest szeroki. Za profesjonalną wizytę lekarską zapłacimy oczywiście odpowiednio więcej niż w małych prowincjonalnych szpitalach. W prywatnych klinikach mogą to być kwoty przekraczające 800 RMB (szczególnie w ­przypadku poradni specjalistycznych)[5]. Przychodnie i szpitale w małych miasteczkach (tutaj koszt wizyty lekarskiej to zwykle 100–200 RMB lub mniej) sprawiają często nie najlepsze wrażenie – standardy sterylności bywają wątpliwe, a w poważnej sprawie najlepiej przyjść tu z tłumaczem. Ponadto są one zwykle bardzo zatłoczone i umówienie się na konsultację z marszu w błahej sprawie jest mało prawdopodobne. Z wyjątkiem placówek z wyższej półki nasze ubezpieczenie rzadko będzie honorowane i niewielkie wydatki związane z wizytą lekarską czy lekami pierwszej potrzeby będziemy musieli pokryć z własnej kieszeni. Ich zwrot otrzymamy później od ubezpieczyciela na podstawie przedstawionych rachunków. W razie poważniejszych wypadków, gdy w grę wchodzą wysokie koszty zabiegów, zaleca się kontakt bezpośrednio z firmą ubezpieczającą, która poleci współpracującą placówkę medyczną lub da wskazówki odnośnie do dalszego postępowania. Większość tanich polis ubezpieczeniowych nie obejmuje swym zakresem usług dentystycznych, warto więc udać się na kontrolę jeszcze przed wylotem. W skali kraju najlepszy dostęp do usług medycznych o zachodnim standardzie oferują metropolie: Pekin, Szanghaj czy Hongkong, gdzie zamieszkuje też liczna społeczność obcokrajowców. Mimo to aby zdiagnozować pierwsze objawy jakiejkolwiek choroby, zawsze należy udać się do najbliższego punktu medycznego, a dopiero potem szukać możliwości przedostania się do dużego miasta w celu uzyskania bardziej profesjonalnej porady. Miejscowi lekarze, mimo potencjalnych problemów z komunikacją, są często specjalistami w zakresie chorób występujących na ich terenie i szczegółowo potrafią zdiagnozować popularne rodzaje zatruć żołądkowych czy objawy dengi. Na wypadek konieczności wykonania zabiegu w szpitalu o wątpliwym standardzie zaleca się przedwyjazdowe szczepienie przeciwko WZW B. Dane kontaktowe wiarygodnych klinik podano w rozdziałach dotyczących poszczególnych miast oraz w Niezbędniku turysty otwierającym przewodnik.


    Co zabrać?


    Pakowanie bagażu na podróż po Chinach może się wydawać karkołomnym zadaniem, ale w rzeczywistości nie będzie się bardzo różniło od zapełniania plecaka czy walizki przed wyprawą nad polskie morze. Tu i tam na wyposażeniu musimy mieć ten sam zestaw podróżniczy: podstawową odzież, kosmetyki i apteczkę. Diabeł będzie zatem tkwił w szczegółach – odpowiedniej modyfikacji tych zestawów, zwłaszcza pod kątem drobnych przedmiotów, których przydatność w różnorodnym środowisku Państwa Środka będzie większa niż nad Bałtykiem. Wielu turystów jest przekonanych, że kilkutygodniowy pobyt w kraju azjatyckim wymaga zaopatrzenia się w zestaw odzieży z drogich, oddychających materiałów albo w wielofunkcyjne gadżety typu ładowarka do telefonu na baterie słoneczne. O ile nie wybieramy się na profesjonalną górską wyprawę trampingową lub wielomiesięczną podróż dookoła świata, nic z tych rzeczy nie będzie nam potrzebne. Ostatecznie zawsze okazuje się, że brakuje nam naszych ulubionych szortów, a większości „niezbędnych” urządzeń, które polecił sprzedawca w sklepie sportowym, nie użyliśmy wcale. W czasie pakowania się w podróż obowiązuje jedna ważna zasada: im lżej, tym lepiej. Ostatecznie to, czego zapomnimy zabrać z domu, i tak zostało najpewniej wyprodukowane w Chinach, nie będzie więc problemu z zakupami na miejscu.


    Odzież


    Dobór odzieży na podróż po Chinach zależy od pory roku oraz charakteru wyjazdu. Jeśli wybieramy się w miesiącach zimowych (szczególnie na północ kraju) albo mamy w planie intensywną eksplorację obszarów wysokogórskich lub pustynnych, lista rzeczy do spakowania będzie z pewnością dłuższa niż w przypadku wakacyjnego wyjazdu szlakiem głównych atrakcji turystycznych. W tym drugim przypadku zabierana odzież będzie głównie letnia. W miarę możliwości powinna uwzględniać przewiewne długie rękawy, co ochroni skórę przed silnym słońcem, a także zapewni wstęp do niektórych obiektów kultu religijnego, gdzie nie można odsłaniać ramion ani kolan. Cenne będą tutaj długie spodnie lub spódnice, które pozwolą lepiej wmieszać się w tłum. Większość dorosłych mężczyzn i kobiet w Chinach nie odsłania nóg, a krótkie spodnie to raczej domena dzieci i nastolatków. Mowa tu oczywiście o przeciętnych mieszkańcach miast i prowincji; w metropoliach oraz turystycznych dzielnicach różne formy negliżu są na porządku dziennym, także wśród miejscowych. Dobrym rozwiązaniem są spodnie z odpinanymi ­nogawkami, które mogą służyć jako dwie, a czasami nawet trzy długości. Dla kobiet wygodne będą lekkie i zajmujące mało miejsca legginsy. Przeważnie odradza się zabieranie w podróż dżinsów – są stosunkowo grube i ciężkie, a na deszczu szybko nasiąkają wodą.


    Jak wspomniano, w zależności od charakteru podróży dodatkowe warstwy odzieży mogą się okazać niezbędne lub też zupełnie niepotrzebne. Jeśli np. naszym celem będzie lipcowa podróż w obrębie trójkąta Pekin – Xi’an – Szang­haj, to biorąc po uwagę, że temperatury w tej części kraju są wtedy wysokie, bluzę polarową możemy zabrać jedynie po to, aby nie zmarznąć w samolocie, na miejscu zaś raczej nam się nie przyda. Użyteczna będzie z kolei lekka kurtka przeciwdeszczowa, ponieważ opady w sezonie letnim są powszechnym zjawiskiem w wielu częściach kraju. Jeżeli z kolei nasza podróż odbywa się wczesną wiosną lub późną jesienią, a dodatkowo mamy zamiar odbyć kilka górskich trekkingów, to sam polar będzie niewystarczającą ochroną przed niskimi temperaturami niemal w każdej części kraju, z wyłączeniem jego południowo-wschodnich rubieży. Dobrym pomysłem będzie wtedy spakowanie dodatkowych warstw wierzchnich, np. bluzy polarowej wraz z kurtką typu softshell lub cienką kurtką puchową, którą można ścisnąć do niewielkich rozmiarów. Z dużym prawdopodobieństwem przydadzą się także rękawiczki, czapka i wełniane skarpety.


    W podobny sposób powinny być też dostosowane zabierane w podróż buty. Jeśli planujemy spędzać czas na niewymagających spacerach lub krótkich wędrówkach, dobrze sprawdzą się dowolne lekkie modele z dobrze wyprofilowaną podeszwą. Sandały są tutaj alternatywą dla osób, które preferują taki typ obuwia. W przypadku bardziej wymagających trekkingów lub podróżowania poza sezonem letnim z dala od utartych szlaków turystycznych dobrze będzie zaopatrzyć się w buty bardziej wytrzymałe, nieprzemakalne lub wysokie, które lepiej zabezpieczą kostkę. Dla osób, którym ciężko zdecydować się na konkretny typ obuwia, z pomocą przychodzą producenci odzieży trampingowej, którzy mają w swojej ofercie buty hybrydowe, łączące funkcjonalność modeli trekkingowych (solidna podeszwa, ­wytrzymałe materiały) z sandałami (otwory wpuszczające do środka powietrze). Ich minusem, podobnie jak samych sandałów, jest jednak użyteczność ograniczona do miesięcy letnich. Jeśli planujemy większość czasu poświęcić na aktywny wypoczynek, dobrze dobrane buty będą kluczem do udanej ­podróży. Warto też zabrać ze sobą japonki, które przydadzą się zarówno podczas korzystania z prysznica, jak i jako alternatywa dla ciągłego użytkowania butów krytych. W Chinach jest to często spotykany typ obuwia, noszony w ciepłym klimacie przez wszystkich, bez względu na płeć, zawód i wiek.


    Pakując odzież, warto zwrócić uwagę na kolor zabieranych rzeczy. Najlepiej jeśli nie będą one w czarnych i bardzo ciemnych odcieniach, gdyż są to barwy, które nie tylko silniej absorbują promienie słoneczne, lecz także chętniej przyciągają komary i inne owady. Z drugiej strony odzież biała oraz bardzo jasna będzie się w podróży bardzo szybko brudziła. ­Najlepiej sprawdzą się zatem rzeczy w odcieniach bardziej neutralnych.


    Przykładowa lista odzieży na podróż do Chin przedstawia się następująco:


    • 2–3 pary spodni/spódnic w preferowanej kombinacji, np. dwie pary krótkich i jedna para długich;


    • 4–5 koszulek lub koszul; dobrze, gdy chociaż jedna będzie z długim rękawem;


    • 6–7 par bielizny; pranie robione raz na tydzień wydaje się optymalnym rozwiązaniem;


    • bluza polarowa na chłodne wieczory lub nocne podróże autobusowe, gdzie klimatyzacja często daje się podróżnym we znaki;


    • cienka kurtka przeciwdeszczowa, jeśli wybieramy się w podróż w okresie letnim albo po prostu jako dodatkowa warstwa izolacyjna;


    • kąpielówki/strój kąpielowy;


    • nakrycie głowy, zawsze niezbędne jako ochrona przed azjatyckim słońcem;


    • chusta lub bandana, przydatna w różnych sytuacjach, np. jako opaska na oczy podczas podróżny nocnym autobusem; dla kobiet chusta może być niezbędna do przykrycia ramion podczas odwiedzania obiektów religijnych;


    • okulary przeciwsłoneczne, szczególnie przydatne podczas aktywności sportowych, np. jazdy na wynajętym rowerze;


    • pasek do spodni, jeśli jest używany; w sklepach trampingowych można kupić ciekawie zaprojektowane paski dla podróżnych z niewielkim schowkiem na banknoty od wewnętrznej strony;


    • para butów według opisanej wyżej preferencji oraz japonki;


    • ciepła czapka, rękawiczki i para wełnianych skarpet oraz opcjonalnie dodatkowe warstwy izolacyjne, jeśli planujemy podróżować poza sezonem letnim lub naszym celem są górskie albo pustynne części kraju.


    Kosmetyki


    Podobnie jak w przypadku odzieży, lista zabieranych środków czystości oraz sama kosmetyczka powinny być kompaktowe. Obecnie w wielu sklepach drogeryjnych można kupić kosmetyki w niewielkich podróżnych opakowaniach, które doskonale sprawdzą się na wyjeździe, a ich zawartość powinna wystarczyć na 2–3-tygodniowy pobyt. Pamiętajmy, że w razie ­potrzeby większość potrzebnych artykułów drogeryjnych oraz środków higienicznych bez problemu zakupimy na miejscu, zwłaszcza w dużych miastach. Kupując je, zwracajmy jednak uwagę na dokładne opisy produktów na opakowaniach. Istnieje bowiem duże prawdopodobieństwo przypadkowego zakupu kosmetyków wybielających skórę, które są wśród Chińczyków niezwykle popularne (zob. ramka, s. 75). Pakując kosmetyczkę przed wyjazdem, dobrze będzie uwzględnić:


    • żel pod prysznic oraz szampon do włosów; dla zaoszczędzenia miejsca polecane są wersje „2 w 1”;


    • szczoteczkę oraz pastę do zębów;


    • antyperspirant; ze względu na kompaktowe rozmiary najlepszy będzie w kulce lub sztyfcie;


    • maszynkę oraz piankę lub krem do golenia;


    • wodoodporny krem do opalania z wysokim filtrem, najlepiej UV 30 lub wyższym, jeśli nasza podróż odbywa się latem lub planujemy dużo chodzić po górach, gdzie słońce nawet zimą bywa bardzo intensywne;


    • krem nawilżający, który może się przydać np. na wysuszoną słońcem skórę;


    • wodę toaletową w formie miniaturowej próbki, np. 5 ml;


    • niezbędne akcesoria, np. małe nożyczki, obcinacze do paznokci, patyczki do uszu itp.;


    • płyn do soczewek kontaktowych, jeśli jest używany;


    • środek przeciwko komarom zawierający DEET, jeśli wybieramy się w regiony zagrożone malarią lub dengą (zob. Zabezpieczenia medyczne, s. 63);


    • antybakteryjny żel do mycia rąk bez użycia wody;


    • chusteczki higieniczne lub odświeżające.


    Ściśle związany z kosmetyczką będzie także ręcznik. Lepsze od tradycyjnych, mocno nasiąkających wodą frotowych ręczników, których zazwyczaj używamy w domu, będą szybkoschnące i antybakteryjne modele (można je nabyć w sklepach trampingowych). Takie ręczniki mają bardzo kompaktowe rozmiary i nie wydzielają brzydkich zapachów nawet w długim okresie stosowania.


    
      Mania wybielania


      Polacy wyjeżdżają na wakacje z myślą o tym, by powrócić z soczystą brązową opalenizną, podczas gdy dla Chińczyków zasada ta działa w odwrotnym kierunku – zarumieniona skóra jest niedopuszczalna i należy podjąć kroki w kierunku jej wybielania! Jak Chiny długie i szerokie, kanonem piękna jest tu nieskazitelnie jasna, wręcz blada skóra. Na ulicach można spotkać kobiety (bo to szczególnie damska domena) zakryte w słoneczny dzień od stóp do głów, z dłoniami włącznie, unikające w ten sposób działania promieni słonecznych. W tutejszej świadomości zakorzenione jest przekonanie, że ciemny kolor skóry oznacza niską pozycję społeczną, opalić się bowiem można, głównie pracując w polu lub wykonując inne fizyczne prace na świeżym powietrzu. Jasna skóra jest przez to oznaką wyższego statusu społecznego i lepszego standardu życia. Jeśli nie spakowaliśmy ulubionego kremu nawilżającego, w tutejszych drogeriach możemy napotkać problem. Kremy zdobiące sklepowe półki sprzedawane są pod enigmatycznymi nazwami: „Jasne piękno”, „Białe odkrycie” czy „Śnieżny efekt”. Znalezienie kobiecego kremu do twarzy niezawierającego aktywnego składnika rozjaśniającego graniczy niemal z cudem. Kult jasnej skóry łatwo zauważyć choćby na wszechobecnych billboardach, z których spoglądają nienaturalnie bladzi kobiety i mężczyźni. Kosmetyczny przemysł wybielający we wschodniej Azji jest potężny, a jego wartość szacuje się na ponad 13 mld USD. Zakłada się, że tendencje te będą w kolejnych latach jeszcze wzrastały w związku z szybkim powiększaniem się azjatyckiej klasy średniej. Środki drogeryjne to tylko część branży, popularnością cieszą się również skuteczniejsze i trwalsze zabiegi wybielające, na które jednak pozwolić sobie mogą jedynie ci zamożniejsi. Bywa, że moda przyjmuje formy kontrowersyjne. W Hongkongu temat rasizmu związanego z rynkiem wybielających kosmetyków stał się przedmiotem publicznej dyskusji po tym, jak jedna z firm ubezpieczeniowych wprowadziła na rynek ofertę dla filipińskich imigrantów. Reklamujące ją zdjęcie przedstawiało Chińczyka o nienaturalnie ciemnym kolorze skóry, który w ten sposób miał dopasować się do karnacji potencjalnych klientów.[6] Ze zdrowotnego punktu widzenia bezustanne stosowanie kosmetyków wybielających ma niekorzystny wpływ na zdrowie młodych Azjatek. Szkodliwe substancje z czasem czynią skórę nadwrażliwą na promienie słoneczne i prowadzą do reakcji alergicznych oraz podrażnień. Miłośniczki wybielania cierpią też na niedobór dostarczanej ze słońcem witaminy D.

    


    Leki


    Zawartość apteczki jest ściśle związana ze stanem naszego zdrowia, które w dalekiej azjatyckiej podróży będzie szczególnie narażone na niespotykane wcześniej choroby oraz infekcje. Jest to temat wart szerszego omówienia, dlatego poświęcono mu osobny rozdział (zob. Zabezpieczenia medyczne, s. 60). Zawiera on także przykładową listę leków oraz środków medycznych, które profilaktycznie zaleca się zabrać ze sobą w podróż.


    Dokumenty


    Z praktycznego punktu widzenia jest to niewielka, lecz najbardziej istotna część bagażu, bez paszportu bowiem daleko nie zalecimy. Będzie on dla nas najważniejszym dokumentem w podróży (dowód osobisty można zostawić w domu, nie będzie z niego wiele pożytku). Przed wyjazdem należy się upewnić, jaki jest termin ważności posiadanego paszportu – powinno to być minimum 6 miesięcy od planowanej daty powrotu do Polski. Na miejscu raczej nie przyda się nam prawo jazdy, obcokrajowcy nie mają bowiem prawa prowadzić w Chinach pojazdów mechanicznych bez lokalnych uprawnień. Inne istotne dokumenty to także:


    • potwierdzenie zawarcia umowy ubezpieczenia i książeczka z jego warunkami, tak aby w razie wypadku mieć szybki dostęp do wglądu w szczegóły polisy;


    • legitymacja studencka (jeśli nam przysługuje) – najlepiej międzynarodowa, np. ISIC; może być źródłem niespodziewanych zniżek;


    • wydruki potrzebnych biletów lotniczych oraz rezerwacji;


    • książeczka szczepień potwierdzająca odporność na poszczególne choroby, których można się nabawić we wschodniej Azji (zob. Zabezpieczenia medyczne, s. 60);


    • karty bankomatowe oraz wskazówki, które są potrzebne do ich zablokowania w razie kradzieży; dobrze jeśli karty będą funkcjonowały w dwóch różnych systemach, np. Visa i Mastercard (zob. Pieniądze, s. 54);


    • kilka zdjęć paszportowych, które mogą się okazać przydatne np. przy wyrabianiu wiz w trakcie podróży, jeśli po pobycie w Chinach planujemy wjazd do kolejnego kraju;


    • kartka z danymi adresowymi oraz grupą krwi – po jednej do portfela oraz bagażu.


    Jak już wcześniej wspomniano, zaleca się również zrobienie kopii wszystkich najważniejszych dokumentów, tak aby mieć do nich szybki wgląd w przypadku zagubienia. Mogą to być tradycyjne kserokopie lub też skany przetrzymywane w skrzynce mailowej lub karcie pamięci.


    Inne akcesoria


    To grupa zawierająca przedmioty o przeróżnej użyteczności, które mogą nam się przydać w specyficznych dla kraju podróżniczych realiach. Należą do nich:


    • latarka czołowa na baterie – przydatna podczas nocnej podróży autobusem lub porannego pakowania się w dormitorium;


    • niezbędnik ze sztućcami, na wypadek przygotowywania jedzenia w warunkach polowych, np. podczas górskiego trekkingu; w tym samym celu można również zabrać aluminiowy kubek;


    • miniaturowy scyzoryk z przydatnymi funkcjami, np. śrubokrętem, korkociągiem itp.;


    • mały plecak lub torba na ramię, które posłużą posłużą nam w czasie krótkich dziennych wycieczek, kiedy główny bagaż pozostanie w hotelu;


    • saszetka na dokumenty, zwana też sekretnym portfelem – umożliwia przechowywanie paszportu, kart bankomatowych itp. blisko ciała; najczęściej dostępne są wersje zawieszane na szyję lub w formie pasa biodrowego, obie możemy nosić pod ubraniem;


    • kilka małych kłódek – mogą się przydać do zabezpieczenia zamków w bagażu lub szafek w hotelach, w których można przechowywać swoje rzeczy osobiste; dostępne są również podróżne kłódki na szyfr z metalową linką, którymi można zabezpieczyć bagaż przez przymocowanie go do stałego elementu, np. podczas nocnej podróży pociągiem;


    • zatyczki do uszu i opaska na oczy – ułatwią zaśnięcie w nocnym autobusie lub w czasie noclegu w dormitorium;


    • gaz pieprzowy w formie kieszonkowej – przydatny do samoobrony w każdej części świata;


    • igła z nitką – do prostych napraw;


    • sznurek – jeśli planujemy samodzielnie zajmować się praniem;


    • notatnik i długopis – do prowadzenia dziennika z podróży, podliczania kosztów itp.;


    • telefon, tablet, odtwarzacz muzyki, aparat fotograficzny – niezbędne urządzenia elektroniczne według preferencji; warto pamiętać przy tym o odpowiednich ładowarkach, bateriach oraz kartach pamięci.


    W podróży po Chinach raczej nie przyda się nam śpiwór, którego oczywistymi wadami są ciężar oraz rozmiary. Nawet w przypadku miniaturowego, skompresowanego modelu, pozostaje on istotnym dodatkowym obciążeniem podczas pakowania. Alternatywą dla standardowego śpiwora będzie jego cienka bawełniana wersja przypominająca zszyte prześcieradło. Jest ona znacznie cieńsza i ma istotnie mniejszy rozmiar. Mimo to jej zabieranie poleca się jedynie osobom, które kategorycznie chcą spać pod włas­nym przykryciem. W przeciwnym wypadku na wyposażeniu hoteli zawsze znajdziemy odpowiednie koce, prześcieradła lub pościel – w większości przypadków czyste i świeże. Nie przyda się nam również włas­na moskitiera. Najczęściej tam, gdzie jest to konieczne, również znajdziemy ją jako jeden z pokojowych akcesoriów.


    W co się spakować?


    Głównymi formami bagażu dla większości turystów są plecak lub walizka. Odradza się pakowanie w torby sportowe, których uchwyty pozwalają jedynie na przenoszenie ręczne. Walizki będą dobrze pełniły swoją funkcję w przypadku wyjazdów stacjonarnych, kiedy większość czasu będziemy spędzać w jednym hotelu lub ośrodku wypoczynkowym, co w przypadku rozległych Chin pozostaje rzadką formą turystyki. Dla pozostałych rodzajów podróży, szczególnie takich, które uwzględniają intensywne przemieszczanie się po kraju, plecak jest zdecydowanie najwygodniejszy. Jego przewaga nad walizką jest nieoceniona. Przede wszystkim ciężar przenoszony na grzbiecie jest odczuwany mniej dotkliwie niż pchany lub ciągnięty. Przemieszczając się z plecakiem, zawsze będziemy mieli wolne ręce, co ułatwi wykonywanie w tym samym czasie innych czynności, np. czytanie mapy lub delektowanie się przekąską z ulicznego stoiska. Mając bagaż blisko ciała, zmniejszamy również ryzyko jego kradzieży. Walizka teoretycznie może zostać wyrwana z ręki lub ukradziona, gdy pozostawimy ją na chwilę bez opieki. Posiadający wiele kieszeni zewnętrznych plecak pozwala również na odpowiednie rozplanowanie swojego dobytku, tak że akcesoria, których najbardziej potrzebujemy, będą zawsze pod ręką. Na niekorzyść walizki przemawia także fakt, że przy intensywnym przemieszczaniu się jej plastikowe kółka mogą nie mieć odpowiedniej wytrzymałości na azjatyckie standardy ulic i chodników. Jeśli z jakichś względów wybieramy jednak walizkę, to zadbajmy chociaż o to, aby był to model zarówno wytrzymały, jak i w miarę lekki.


    Wybór plecaków na rynku jest ogromny. Różnią się zarówno pojemnością liczoną w litrach, jak i jakością wykonania oraz rozkładem kieszeni. Podobnie jak w wypadku innych artykułów niska cena niekoniecznie będzie szła w parze z jakością. Tanie chińskie plecaki mogą kusić korzystnymi promocjami, ale kiepska jakość użytych materiałów z pewnością da o sobie znać, gdy zostaną one trochę bardziej obciążone. Inwestycja w markowy plecak sprawi, że z większym prawdopodobieństwem będzie on pełnił swoją funkcję przez wiele lat. Zalecane są wersje z dwiema komorami, umożliwiające dostęp do zawartości zarówno od góry, jak i od dołu, zwłaszcza do rzeczy zapakowanych na samym spodzie plecaka. Godnymi polecenia producentami ze średniej półki są takie firmy jak Campus, Fjord Nansen, Karrimor czy produkty pod szyldem Quechua dostępne we francuskiej sieci sklepów sportowych Decathlon. Wyższej jakości plecaki sygnowane są znanymi na całym świecie markami takimi jak Deuter, Osprey czy Salewa.


    Istotną decyzją podejmowaną przy zakupie plecaka będzie wybór jego pojemności. W sklepie sportowym możemy być przekonywani, że na podróż do Chin konieczna będzie wielkość rzędu 70–80 l, jest to jednak rozmiar stanowczo za duży. Optymalna pojemność zazwyczaj mieści się w przedziale 40–50 l, a i to na krótki wyjazd może się okazać za dużo. Pamiętajmy, że im lżejszy będzie nasz plecak, tym większy będzie komfort podróży. Zamiast dodawać kolejne akcesoria „na wszelki wypadek”, lepiej raczej wykreślać z listy do spakowania rzeczy zbędne. Wygodę pakowania mogą ułatwić worki kompresyjne, z pomocą których zminimalizujemy rozmiar zabieranej w podróż odzieży, a także zaprowadzimy w plecaku porządek.

    


    
      Przypisy:


      [1] Dane za: http://wwwnc.cdc.gov/travel/yellowbook/2016/infectious-diseases-related-to-travel/yellow-fever-malaria-information-by-country/china.


      [2] Dane za: www.dw.com/en/dengue-virus-endemic-in-china-say-researchers/a-18776142.


      [3] Dane za: http://apps.who.int/iris/bitstream/10665/200018/1/9789241565158_eng.pdf?ua=1.


      [4] Dane za: http://wwwnc.cdc.gov/travel/yellowbook/2016/infectious-diseases-related-to-travel/yellow-fever-malaria-information-by-country/china.


      [5] Dane za: www.expatmedicare.com/healthcare-shanghai-expat-guide.


      [6] Dane za: www.scmp.com/comment/insight-opinion/article/1901102/chinas-love-white-skin-cosmetic-conceit-possible-genetic.

    

  


  
    Na miejscu


    Poruszanie się po kraju


    Ze względu na potężne odległości przemieszczanie się jest jednym z najważniejszych elementów planowania podróży po Chinach. Na szczęście dla turystów system transportowy Państwa Środka funkcjonuje w sposób efektywny. Problemy, jakie mogą się pojawić, związane są głównie z rezerwacją biletów w odpowiednim dla nas czasie, a niekiedy również z komunikacją na dworcach. Ogromna populacja kraju sprawia, że popyt na usługi przewozowe niezmiennie jest wysoki. W okresie ważnych świąt (np. chińskiego Nowego Roku) lub letnich wakacji zdobycie biletów na dzień lub dwa przed planowaną datą podróży może się okazać niemożliwe. Czujność należy zachować także poza czasem największego obłożenia – równie szybko mogą zostać bowiem wyprzedane bilety na popularne trasy przejazdu, np. Pekin–Szanghaj. W każdym z tych przypadków z im większym wyprzedzeniem zaczniemy myśleć o kolejnym etapie podróży (najlepiej minimum trzy dni), tym większa szansa na jej pomyślny przebieg. Zasada ta nie zawsze ma jednak zastosowanie odnośnie do autobusów, gdyż bilety na nie sprzedawane bywają najwcześniej na dzień przed datą wyjazdu. Mimo to ta ostatnia forma transportu cieszy się stosunkowo najmniejszą popularnością wśród podróżnych, zwłaszcza na trasach długodystansowych. Dla tych, którzy nie mają w zwyczaju planowania transportu z wyprzedzeniem, ostatecznym wyjściem może okazać się skorzystanie z droższych taksówek zbiorowych lub wykupienie miejsca stojącego w kolejowych wagonach najniższej klasy – te bywają w sprzedaży stosunkowo najdłużej.


    Najbardziej popularną formą transportu w Państwie Środka są pociągi. Sieć kolejowa jest rozbudowana, atrakcyjność podnoszą również czas i bezpieczeństwo przejazdu, konkurencyjne ceny, możliwość wyboru przedziału o odpowiadającym podróżnym standardzie oraz łatwa rezerwacja biletów przez internet, co nie jest bez znaczenia dla turystów niewładających językiem chińskim. Kolejną zaletą jest organizacja samych dworców kolejowych, które są zwykle łatwiejsze w orientacji dla turysty z zagranicy niż centra autobusowe. W szczególności dotyczy to wielu nowych dworców, które zostały wybudowane w ciągu ostatniej dekady i przeznaczone głównie do obsługi szybkich pociągów. Autobusy są wybierane najczęściej w przypadku przejazdów krótkodystansowych oraz w celu dotarcia do miejsc, do których pociągi nie dojeżdżają, np. na obszarach wysokogórskich. Przejazdy autobusowe są zwykle droższe od kolejowych w klasie hard seat, a dodatkowych problemów nastręcza zakup biletów. W przeciwieństwie do transportu szynowego nie istnieje sformalizowana ogólnokrajowa sieć informacji autobusowej. Poza dużymi miastami dość trudno znaleźć informacje o aktualnych rozkładach jazdy (które bywają zmienne). Ponadto nie ma możliwości rezerwacji internetowej, co oznacza konieczność osobistego pojawienia się na dworcu autobusowym, najlepiej na dzień przed odjazdem – aby mieć pewność zdobycia upragnionego miejsca. Jak już wspomniano, może to przysporzyć problemów komunikacyjnych, ponieważ pracownicy dworców najczęściej nie posługują się biegle językami obcymi. W niniejszym przewodniku pociągi zostały zatem potraktowane jako główny środek transportu po Chinach, a informacje dotyczące połączeń autobusowych są podane w przypadku braku możliwości podróży koleją.

  


  
    Najlepszą i najszybszą formą transportu pozostają oczywiście krajowe połączenia lotnicze, które często mogą się okazać przydatne także dla oszczędnych turystów. Wprawdzie przeloty na terytorium Państwa Środka w większości nie należą do tanich, jednak zaczyna się to zmieniać, a na rynku pojawiają się niskobudżetowe linie lotnicze, np. Spring Airlines ([image: ] www.ch.com). Dodatkowo konkurencja na popularnych trasach jest bardzo duża i jeśli zestawimy ceny kolejowych połączeń ekspresowych z cenami tanich lotów, to coraz częściej możemy uzyskać porównywalne stawki.


    Poniżej w szczegółowy sposób przedstawiono każdą z popularnych w Chinach form transportu, z uwzględnieniem komunikacji publicznej oraz metod mniej szablonowych, takich jak rower czy autostop.


    
      Kultura wrzątku


      Wrzątek jest w Państwie Środka równie wszechobecny jak portrety Mao Zedonga czy lokale serwujące pierożki baāzi. Samowary, z których spływa gorąca woda, zamontowane są w hotelach, biurach, na dworcach kolejowych i w wielu innych miejscach użyteczności publicznej. Każdego poranka obserwować można tłumy Chińczyków, którzy ochoczą korzystają z tego udogodnienia, zalewając wrzątkiem świeże liście herbaty lub przyrządzając zupy instant o wątpliwej wartości odżywczej. Nierzadko piją też samą gorącą wodę, która posiada rzekomo właściwości łagodzące dolegliwości żołądkowe. Podróżnym wrzątek przyda się szczególnie podczas długich podróży pociągiem, kiedy można samemu przyrządzić sobie kawę lub inny gorący napój. Żeby bardziej wtopić się w tłum, najlepiej sprawić sobie przezroczysty plastikowy kubek termiczny – podstawowe wyposażenie każdego szanującego się Chińczyka. Można go kupić na targowiskach za równowartość kilkudziesięciu juanów.

    


    Pociąg


    Jak już wspomniano, kolej w Chinach nie ma sobie równych. W 2016 r. całkowita długość oplatającej kraj sieci trakcyjnej – wciąż rozbudowywanej – wynosiła ok. 121 tys. km. Podróże pociągami w Państwie Środka znajdą amatorów w każdej grupie turystów, gdyż oferta, skrojona na każdą kieszeń, jest bardzo różnorodna: od wyczerpujących podróży na twardych ławkach klasy hard seat po przejazdy mknącymi na wybranych trasach nowoczesnymi bullet trains, których prędkość dochodzi do 300 km/godz. Podane w niniejszym przewodniku ceny biletów kolejowych, o ile nie zaznaczono inaczej, odnoszą są zawsze do najtańszych przejazdów w klasie hard seat w przypadku pociągów zwykłych lub do miejsc siedzących w 2. klasie w przypadku pociągów szybkich. Kalkulacja taryf obowiązujących w pozostałych klasach nie sprawia zwykle problemów – ogólnie można przyjąć, że ceny biletów na pociągi zwykłe w kolejnych klasach: soft seat (nie występuje ona zbyt często), hard sleeper i soft sleeper stanowią odpowiednio ok. 150%, 200% i 300% podanej ceny za przejazd w wagonie hard seat. Nieco mniej przewidywalne są ceny w pociągach szybkich, ponieważ różnica między 2. a 1. klasą siedzącą zmienia się w zależności od połączenia. Na odcinkach krótszych i mniej popularnych może być to jedynie 125% stawki podstawowej, a na trasie o dużym obłożeniu – nawet 175%. Biorąc pod uwagę wysoki standard już w 2. klasie szybkich pociągów, ich stosunkowo krótki czas przejazdu oraz charakter niniejszego przewodnika (który skupia się na niskobudżetowym planowaniu podróży), można podejrzewać, że jedynie niewielki procent podróżnych zdecyduje się skorzystać z 1. lub biznesowej klasy w tego typu pociągach. W klasie biznesowej zresztą ceny biletów osiągają czasem niebotyczne kwoty, np. bilet na trasie Pekin–Szanghaj kosztuje ok. 1800 RMB.


    Podawane w przewodniku ceny biletów często mają dość rozległe widełki; różnice wynikają np. z innej liczby przystanków (tak jest np. w zachodniej części regionu Sinciang, gdzie ze względu na nieodpowiednią sieć kolejową pociągi ekspresowe w 2016 r. nie funkcjonowały wcale) lub – co częściej spotykane – z odmiennych cen za najtańsze miejsca siedzące obowiązujących w pociągach zwykłych i pociągach szybkich. Na przykład podana informacja: Turfan–Jiayuguan (140–290 RMB, 6–13 godz.), oznacza, że na tej trasie możliwy jest przejazd zwykłym pociągiem w klasie hard seat w cenie ok. 140 RMB (podróż trwa ok. 13 godz.) lub pociągiem szybkim w 2. klasie siedzącej w cenie ok. 290 RMB (podróż trwa ok. 6 godz.). Orientacyjnie, zgodnie z podanym wcześniej przelicznikiem, podróż zwykłym pociągiem w wyższej klasie hard sleeper będzie kosztowała ok. 280 RMB (200% stawki podstawowej), a w klasie soft sleeper – ok. 420 RMB (300% stawki podstawowej).


    Zakup biletów kolejowych w Chinach nie jest bardzo skomplikowany, ponieważ – jak już wspomniano – da się to zrobić drogą elektroniczną. Taką możliwość oferują strony internetowe wielu agencji turystycznych, z których sporo funkcjonuje w języku angielskim. Do najpopularniejszych tego typu witryn należą m.in.: Ctrip ([image: ] www.ctrip.com), China Travel Guide ([image: ] https://www.chinatravelguide.com) czy China Highlights ([image: ] www.chinahighlights.com) – nawet jeśli nie zamierzamy korzystać z wirtualnych zakupów, strony te służą informacją na temat aktualnych rozkładów jazdy. W przypadku rezerwacji pobierana jest zwykle opłata w wysokości 30–40 RMB od transakcji; możemy też być obciążeni prowizją za płatność kartą, która nie została wystawiona w Chinach, zwykle ok. 3% wartości zakupów – nie jest to wygórowana kwota, jeśli ma nam pomóc zaoszczędzić czas i nerwy, które pewnie stracilibyśmy, wybierając się do dworcowej kasy. Jeśli transakcja zostanie zakończona powodzeniem i potwierdzona (bywa, że trwa to do kilku godzin), na podany adres e-mail otrzymamy specjalny kod, z którym mimo wszystko musimy udać się na dworzec po odbiór biletu papierowego. Chińskim magnatem w zakresie elektronicznej sprzedaży biletów kolejowych jest wspomniana firma Ctrip, która na najważniejszych dworcach w kraju ma nawet osobne okienka, znacznie skracające czas oczekiwania w kolejce.


    Jeśli chęć oszczędzania jest jednak silniejsza od wygody, możemy pokusić się o samodzielną rezerwację biletów w okienku na dworcu kolejowym lub w licznych biurach rezerwacyjnych chińskich kolei, zlokalizowanych w centrach dużych miast (same dworce natomiast często znajdują się na ich obrzeżach). Komunikacja w językach obcych zwykle będzie utrudniona lub nawet niemożliwa, należy więc wcześ­niej zaopatrzyć się w kartkę z dokładnym opisem wybranego połączenia, a najlepiej kilku, jeśli okaże się, że na interesujący nas pociąg nie ma już biletów. Dane powinny zawierać: datę, numer pociągu, nazwę stacji początkowej i końcowej oraz klasę przedziału. Dwie pierwsze informacje podawane są za pomocą cyfr, o zapisanie reszty za pomocą chińskich znaków możemy poprosić np. recepcjonistę w hotelu. W biurach rezerwacyjnych (a także w przypadku zakupu biletu w kasie na innym dworcu niż ten, z którego chcemy rozpocząć podróż pociągiem) do zakupu doliczana jest opłata w wysokości 5 RMB. Bezpłatna zmiana biletu jest możliwa aż do 48 godz. przed planowanym odjazdem pociągu, potem zaś ograniczona. Anulowanie biletu jest możliwe niemal do ostatniego momentu, im później jednak, tym większa kwota z poniesionych przez nas wcześniej kosztów zostanie potrącona (do 20%, jeśli odbywa się to w ciągu ostatniej doby). W przypadku konieczności unieważnienia w ostatnim momencie drogiego biletu najlepiej najpierw dokonać bezpłatnej zmiany trasy na znacznie krótszą (różnica w cenie zostanie zwrócona), a dopiero potem wystąpić o anulowanie biletu. W razie zagubienia już kupionego biletu możliwe jest również otrzymanie duplikatu – w tym celu konieczny będzie dowód tożsamości oraz szczegóły dotyczące przejazdu i miejsca dokonania pierwotnej transakcji.


    Pociągi w Chinach można podzielić na dwie kategorie: zwykłe oraz szybkie; w ich obrębie zaś występują dodatkowo podkategorie, które różnią się standardem i prędkością podróżowania – w rozkładach jazdy oznaczane są ciągiem cyfr oraz odpowiednimi literami. I tak wśród pociągów zwykłych wyróżnić można składy opisane jako Z, T, K oraz takie bez oznaczeń literowych (ciąg samych cyfr). Ich prędkość maleje zgodnie z podaną kolejnością: pociągi oznaczone literą Z przemieszczają się najszybciej (do ok. 160 km/godz.) i zatrzymują tylko na głównych stacjach, natomiast składy oznaczone tylko cyframi są najwolniejsze (do 100 lub 120 km/godz.) i na trasie mają wiele przystanków. W zwykłych pociągach najpopularniejsze klasy przedziałów to: hard seat („twarde siedzenie”), hard sleeper („twarde spanie”) i soft sleeper („miękkie spanie”). Niekiedy można się również spotkać z wagonami typu soft seat („miękkie siedzenie”), a także luxury soft sleeper („luksusowe miękkie spanie”), jednak występują one stosunkowo rzadko i zostaną pominięte w niniejszym tekście.


    Przedziały hard seat są najtańszym sposobem przemieszczania się po Chinach, jednak w przypadku długich podróży, zwłaszcza nocnych, nie należą do najwygodniejszych. W każdym rzędzie znajduje się pięć miejsc siedzących: dwa po jednej i trzy po drugiej stronie, przedzielonych przejściem wzdłuż wagonu. Rzędy umieszczane są „twarzą do siebie”, a przy oknach zamontowane są niewielkie stoliki. W najniżej klasyfikowanych pociągach zwykłych wagony hard seat nie mają klimatyzacji, a jedyną formą chłodzenia są zamontowane na suficie wiatraki. Bywają też zwykle głośne i zatłoczone, najczęściej bowiem sprzedaje się na nie również miejsca stojące. Pasażerowie z takimi biletami tłoczą się wówczas w przejściach, a także rozkładają na kocach na podłodze. Nie obowiązuje zakaz palenia, a stan toalet pozostawia często wiele do życzenia. W międzyczasie tworzy się kolejka do samowaru, gdyż co najmniej połowa podróżnych zalewa wrzątkiem obowiązkowe „zupki chińskie”. Jeśli oszczędność zmusi nas do skorzystania z połączenia nocnego w tej klasie, najlepiej wybrać miejsce przy oknie – są one numerowane według schematu: 4, 5, 9, 10, 14, 15, 19, 20 itd. (teoretycznie klasy siedzące w chińskich pociągach nie oferują wyboru miejsca, ale kupując bilet w kasie, zawsze można spróbować) – co pozwoli chociaż na stabilne oparcie głowy. Podróż w przedziale hard seat z pewnością pozostanie w pamięci jako osobliwa przygoda.


    Najczęściej wybierana przez turystów klasa (najlepsza relacja jakości do ceny) to hard sleeper. Przedziały w tego typu wagonach mają formę otwartą i składają się z rozmieszczonych prostopadle do osi pociągu kuszetek – po trzy w każdym pionie. Najwyższe z nich są najmniej wygodne i przez to nieco tańsze od pozostałych. Nie są one polecane osobom powyżej 170 cm wzrostu ze względu na małą ilość miejsca pomiędzy leżanką a sufitem. Pościel oferowana jest oczywiście w cenie biletu. W przeciwieństwie do klasy hard seat, na noc przygaszane są tutaj światła, co sprawia, że jest szansa na spokojny sen.


    Jeszcze lepszą drzemkę gwarantuje klasa soft sleeper. Przedziały mają tutaj formę zamkniętą, w każdym z nich znajdują się jedynie cztery kuszetki. Leżanki są nieco szersze (ok. 15 cm różnicy), jednak reguła cenowa pozostaje taka sama – więcej kosztują łóżka usytuowane na dole.


    Pociągi szybkie oznaczane są literami G, D i C. W takiej kolejności klasyfikuje się je ze względu na rozwijaną przez nie prędkość: najszybsze składy typu G rozpędzają się do ok. 350 km/godz. Pociągi te zwykle łączą duże, strategiczne miasta (np. Pekin z Szanghajem lub Xi’anem); po drodze zatrzymują się w bardzo niewielu miejscach. Składy oznaczone jako D obsługują połączenia na dłuższych trasach i jako jedyne spośród pociągów szybkich mogą mieć wagony sypialne. Pociągi typu C są „gorszą” wersją składów G. Również one służą strategicznym połączeniom między ważnymi miastami, jednak pokonywane odcinki są krótsze, często w obrębie jednej prowincji, np. z Pekinu do Tiencinu.


    [image: ]
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    Uliczny bazar w Kangding (zachodni Syczuan)



    W pociągach szybkich dominują 1. i 2. klasa siedząca, które różnią się liczbą rzędów oraz umieszczonych w nich foteli – odpowiednio cztery lub pięć siedzeń. Już 2. klasa gwarantuje bardzo przyzwoity standard podróży, nieporównywalny z pociągami zwykłymi. Spotkać można się również z bardzo drogą klasą biznesową, w której fotele rozkładane są do pozycji leżącej. Występujące w pociągach typu D leżące przedziały soft sleeper przypominają swoje tańsze odpowiedniki, ale ich wyposażenie jest nowsze. Bilety na najwyższe klasy pociągów szybkich osiągają zwykle ceny porównywalne z połączeniami lotniczymi.


    W większości pociągów działają wagony restauracyjne, ich oferta jest jednak stosunkowo droga (od ok. 30 RMB za przeciętnej klasy posiłek). Od czasu do czasu wzdłuż przedziałów przechadzają się ich pracownicy i oferują napoje, przekąski oraz gotowe dania obiadowe. Nie jest to bogaty wybór; wybierając się w wielogodzinną podróż, najlepiej zaopatrzyć się w jedzenie jeszcze przed odjazdem. Wrzątek dostępny jest w każdym wagonie, jest więc możliwość przyrządzenia ciepłego napoju. Jak już wspomniano, Chińczycy lubują się w zupkach z pudełka, jednak wartość żywieniowa tego typu potraw pozostawia wiele do życzenia (zob. powyżej – ramka Zupy prosto z fabryki).


    
      Zupy prosto z fabryki


      Mieszkańcy Państwa Środka lubują się w spożywaniu „zupek chińskich”, co może wydawać się dziwne, biorąc pod uwagę bogactwo tutejszej kuchni. Zapach zaparzającego się makaronu instant z przyprawami jest nieodłącznym elementem każdej podróży pociągiem. W drogę zabierane są najczęściej wygodne wersje w styropianowych opakowaniach, które służą jednocześnie za półmiski. Wystawy sklepów przy dworcach eksponują zwykle całe półki tego chodliwego towaru. Graczem numer jeden jest marka Master Kong, której charakterystyczne kolorowe kubełki spotkać można w każdym zakątku kraju. Jej pozornie banalne logo – ukazujące uśmiechniętego kucharza – zostało uznane za jeden z najbardziej rozpoznawalnych znaków firmowych w Chinach. Jej właścicielem jest firma Tingyi, która funkcjonuje na rynku produktów spożywczych od ponad 25 lat. Choć o gustach (także tych kulinarnych) się nie dyskutuje, warto zdawać sobie sprawę, że regularne spożywanie tego typu przetworzonych produktów jest bardzo szkodliwe dla zdrowia. Ich przeciwnicy słusznie podkreślają niemal całkowity brak wartości odżywczych oraz wywoływany przez nie efekt spowolnienia procesów trawiennych. Naszpikowane chemicznymi dodatkami zupy mogą nękać układ pokarmowy przez wiele dni, a także wywołać jego trwałe uszkodzenia w przypadku zbyt częstego spożywania. Zanim więc sięgniemy po zupkę, warto jeszcze raz przyjrzeć się menu dworcowej restauracji i zamówić coś na wynos – nawet zimny ryż okaże się lepszym elementem pociągowej diety.

    


    Autobus


    W porównaniu do oferty kolejowej autobusy jako środek transportu stanowią w Chinach znacznie gorszą alternatywę. Ich standard bywa różny w zależności od zakątku kraju czy długości pokonywanej trasy. Pojazdy kursujące na prowincjonalnych obszarach górskich mogą być dławiącymi się minibusami, które zabierają mieszkańców wiosek z całym ich ekwipunkiem. Z kolei te przemieszczające się po autostradach między kluczowymi miastami to nowoczesne autokary, oferujące – podobnie jak pociągi – miejsca leżące. Ta nieznana nad Wisłą forma podróży autobusem jest powszechną metodą przemieszczania się w wielu azjatyckich krajach, choć kwestia jej bezpieczeństwa bywa dyskusyjna. Autobusy tego typu są bardziej narażone na udział w wypadkach, głównie ze względów konstrukcyjnych: ich większe rozmiary powodują, że środek ciężkości pojazdu znajduje się wyżej, co w przypadku gwałtownego hamowania zwiększa ryzyko wywrotki. Wybierając przejazdy nocne, powinniśmy się wcześniej zorientować, jaki jest stan dróg, po których będzie się poruszał autokar. Warto też pamiętać, że kuszetki są skrojone pod standardy azjatyckie, a zatem dla podróżnych o wzroście powyżej 180 cm nie będzie to zbyt wygodna forma podróży. Na popularnych trasach zwykle można spotkać autobusy o różnym standardzie, co daje turystom wybór, jeśli chodzi o cenę biletu. W podróży, której czas przekracza kilka godzin, zwykle można liczyć na postoje w celu skorzystania z toalety lub zakupienia przekąsek.


    Ogólnie można oszacować, że ceny przejazdów autobusowych w Chinach stanowią zwykle 150–200% kwoty, jaką na tej samej trasie zapłacilibyśmy za bilet kolejowy w klasie hard seat. Przykładowo za autobus z Pekinu do Datongu zapłacimy od 120 RMB, podczas gdy pociągiem trasę tę da się pokonać za 50 RMB (niemal identyczne proporcje dotyczą podróży między takimi miastami jak Szanghaj i Nankin czy Qingdao i Qufu). W przypadku bardziej komfortowych autokarów różnice te mogą być jeszcze wyższe. Względnie korzystne cenowo pozostają jedynie połączenia krótkodystansowe.


    Zakup biletów bywa niestety problematyczny, a dworce autobusowe niezmiernie rzadko mają jakiekolwiek oznaczenia w języku angielskim. Przejazd najlepiej zarezerwować w wieczór poprzedzający podróż. Nierzadko zdarza się jednak, że na mniej popularnych trasach kursuje tylko jeden lub dwa pojazdy dziennie, a bilety są wyprzedawane bardzo szybko. Na dworzec autobusowy zwykle trzeba będzie się wybrać osobiście, gdyż w Chinach nie ma wielu agencji zajmujących się pośrednictwem w tego typu usługach. Może to być czasochłonne, ponieważ w dużych miastach dworce bywają zlokalizowane z dala od centrum. Ponadto ich liczba również może przyprawić o zawrót głowy – w niektórych metropoliach dworców jest niekiedy nawet kilkanaście, co czasem utrudnia odnalezienie właściwego miejsca odjazdu. Chińskie miasta rozbudowują się intensywnie i w związku z tym zmieniają się zarówno lokalizacje dworców, jak i rozkłady jazdy, np. w 2016 r. całkowitej zmianie uległa organizacja długodystansowego transportu w Kaszgarze (działające wcześniej dworce przeniesiono z centrum miasta na jego obrzeża). Ceny przejazdów autobusowych mogą być przedmiotem oszustw wymierzonych przeciwko turystom – należy mieć się więc na baczności.


    Niewątpliwą zaletą transportu drogowego jest jednak jego zasięg. Choć sieć kolejowa w Chinach jest bardzo rozbudowana, to autobusy docierają do mniejszych miasteczek i wiosek, gdzie nie sposób dostać się pociągiem. Tak zostały też one potraktowane w niniejszym przewodniku – o możliwości dotarcia w poszczególne miejsca autobusem wspomina się głównie wtedy, kiedy dojazd pociągiem nie jest możliwy. Rozkłady jazdy autobusów wraz z cenami przejazdów między głównymi chińskimi miastami można sprawdzić na stronie internetowej [image: ] www.chinabusguide.com.


    
      Zmiany, zmiany, zmiany…


      Choć już notka na stronie redakcyjnej niniejszego przewodnika mówi o tym, że „autor oraz wydawnictwo Helion dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne”, w przypadku Chin należy się kilka dodatkowych słów wyjaśnienia. Cechą przewodników drukowanych jest fakt, że już w momencie oddawania ich do druku niektóre treści przestają być zgodne ze stanem rzeczywistym. Hostele zmieniają nazwy i lokalizacje, a restauracje oraz bary wychodzą z mody, zyskują nowych właścicieli lub całkiem zamykają swoje podwoje. W Państwie Środka tempo tych zmian jest nie do opisania. Miasta rozbudowują się ekspresowo, w sposób niespotykany w żadnym innym kraju na świecie. Do głosu dochodzą też szalone projekty, które nadają im zupełnie nową formę urbanistyczną. W ciągu ostatniej dekady spotkało to choćby Datong czy Kaszgar, których centralne dzielnice zostały drastycznie przekształcone. Biorąc dziś do ręki przewodnik sprzed kilku lat, można by wręcz pomyśleć, że opisuje on inną rzeczywistość. To samo dotyczy infrastruktury transportowej, zarówno w zakresie ogólnokrajowym, jak i lokalnym. Podczas pisania niniejszego przewodnika niemal każde znaczące chińskie miasto było w trakcie planowania lub budowy kolejnych linii metra. W przeciągu kilku lat z pewnością zmienią się dane przedstawione dziś w niektórych rozdziałach praktycznych tej książki. Rząd chiński ciągle snuje plany ulepszania, rozbudowy, modernizacji… Choć nie zawsze są to działania, które kończą się oczekiwanym rezultatem, zmieniają one rzeczywisty obraz infrastruktury turystycznej kraju w sposób szybki i nieoczekiwany.

    


    Samolot


    Oblicze chińskiego transportu lotniczego ewoluuje, a jego oferta w ostatnich latach stała się bardzo atrakcyjna. Ceny przelotów na popularnych trasach konkurują z biletami kolejowymi (chodzi oczywiście o bardziej komfortowe klasy pociągów) i w wielu wypadkach wygrywają tę rywalizację. Osobom rezerwującym przelot w ostatniej chwili często udaje się znaleźć świetne okazje w cenie kilkuset juanów, co jest szczególnie dobrą informacją dla turystów podróżujących po Chinach bez sztywnego planu. Przeloty krajowe realizowane są niemal w całości przez chińskie linie lotnicze; do najbardziej znanych należą m.in.: China Eastern Airlines ([image: ] www.ceair.com), China Southern Airlines ([image: ] www.cs­­­air.com), Air China ([image: ] www.airchina.com), Hainan Airlines ([image: ] www.hainanairlines.com) czy też Xiamen Air ([image: ] www.xiamen­air.com). Sporo jest także mniej znanych na Zachodzie przewoźników, których oferta coraz częściej celuje w podróżnych z nieco niższym budżetem. Wymienić można tu m.in.: Spring Airlines ([image: ] www.ch.com), Beijing Capital Airlines ([image: ] www.jdair.net) czy Grand China Air ([image: ] www.grandchinaair.com). Bilety lotnicze najlepiej rezerwować przez anglojęzyczną wersję chińskiego portalu internetowego [image: ] www.ctrip.com – jest on czytelny i umożliwia płatności z użyciem zagranicznych kart płatniczych. Warto zwrócić uwagę na fakt, że ultratanie taryfy mogą niekiedy zawierać pewne pułapki, np. umożliwiają zabranie na pokład jedynie bagażu podręcznego.


    Standard większości linii lotniczych stoi na wysokim poziomie, a wielu przewoźników jest regularnie docenianych w rankingach Skytrax ([image: ] www.airlinequality.com), brytyjskiej agencji konsultingowej, która zajmuje się recenzowaniem branży lotniczej – w razie niepewności warto przed dokonaniem rezerwacji zajrzeć na jej stronę internetową i zapoznać się z recenzjami pasażerów. Na czarnej liście linii lotniczych Unii Europejskiej w 2016 r. nie było żadnej chińskiej marki, a ogólna liczba wypadków w zestawieniu z liczbą realizowanych codziennie krajowych przelotów jest niska. Ostatnia znacząca katastrofa miała miejsce w 2010 r., kiedy samolot linii Henan Airlines podróżujący z Harbinu do miasta Yichun rozbił się przy podejściu do lądowania z powodu gęstej mgły i przez to ograniczonej widoczności (zginęły wówczas 44 z 96 osób, które znajdowały się na pokładzie). Kronikę wypadków lotniczych dla wybranego kraju można prześledzić na stronie internetowej [image: ] www.aviation-safety.net.


    Jeśli planujemy krótką podróż po Chinach uwzględniającą odwiedziny w wielu prowincjach, skorzystanie z kilku lotów wewnętrznych może się okazać koniecznością. Warto mieć na uwadze, że połączenia lotnicze do Hongkongu i Makau traktowane są jako międzynarodowe, co wpływa na cenę biletów – w tym wypadku tańszym rozwiązaniem jest podróż np. do chińskiego miasta Shenzhen i przekroczenie granicy drogą lądową. Podobnie jak w przypadku innych środków transportu bilety na popularne trasy lotnicze wyprzedają się szybciej w okresie ważnych świąt oraz letnich wakacji. Lotniska przy dużych ośrodkach miejskich są zwykle bardzo nowoczesne i mają rozbudowane zaplecze: można tam znaleźć wszystkie możliwe ułatwienia, od usług wymiany walut po dużą liczbę lokali gastronomicznych. Rezerwując lot z dowolnej metropolii, zawsze warto się upewnić, z którego lotniska jest on realizowany, ponieważ duże ośrodki, takie jak Pekin czy Szanghaj, mają kilka potencjalnych miejsc odlotu. Poza stolicami prowincji lotniska są nieco skromniejsze, jednak – z wyjątkiem tych o naprawdę niewielkiej liczbie połączeń – w ciągu dnia zawsze istnieje jakaś forma transportu publicznego do miasta.


    Transport wodny


    Mimo długiej linii brzegowej Chin turyści rzadko mają powody, by korzystać z transportu wodnego. Na całym wybrzeżu wyróżnić można chyba tylko jedno miejsce, w którym podróż promem pozwala zaoszczędzić nieco czasu i pieniędzy – to trasa z Dalianu w prowincji Liaoning do Yantai w prowincji Szantung. Obydwa miasta usytuowane są na krańcach półwyspów i podróż lądem wymagałaby znacznego nadłożenia drogi. Promy stanowią też formę transportu (jedyną, a czasami alternatywną) w kierunku nielicznych chińskich wysp, np. Hajnan. W położonych na wybrzeżu metropoliach, np. w Hongkongu czy Szanghaju, mogą z kolei pełnić funkcję komunikacji miejskiej. Drogą morską wydostaniemy się również z kraju w kierunku Japonii lub Korei Południowej. Jeszcze inną, szczególną formą transportu wodnego są turystyczne rejsy po rzekach, popularne zwłaszcza na Jangcy.


    [image: ]
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